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Dziś dodatek pi:

Walka między głównymi 
państwami 

kapitalistycznymi 

o panowanie w koloniach 

I w krajach zależnych

A. S E R A F I M O W I C Z

W gościnie u Lenina
W

OTacL 0 tax&C L Z l i m d m

T u  Lenin był. Tu wszędzie ślady Jego:
I  tam gdzie szałas stał i  u tych brzegów 
Razliwu szerokiego. Wspomnieniami
0  Nim  żyć zdaje się plusk każdej fali,
Bałtycki o Nim  mówi w iatr pieśniami,
Szumią i gną się zielone szuwary.

Przystanęliśmy chwilę przy szałasie.
Jak bije serce! Czujesz je pod dłonią.
1 nagle widzisz — tuż przed sobą zda się,
Iljicza twarz, tak dobrze ci znajomą.

Ale daremnie! Już dawno Go nie ma.
Tylko gaj miody szumi wkoło, śpiewa 
i na jeziorze plusk la li swobodny.
Iljicz  wyruszył stąd w  świat już od dawna,
W  dni października widziano Go w  Smolnym.

Wraz ze Stalinem wiódł w  te srogie lata 
Narody Rosji, darząc je zwycięstwem.

Spyta j H indusów : czy b y ł nad Gangesem?
Był tu, odrzekną. Podobnie — kulisi,
Wszakże .przychodzi! do nicli do Szanghaju.
Szedł do aułów, osad, miast, szedł do wsi,
I  do najdalszych trafiał w  święcie krajów.

Dzisiaj, powiedzą, widzieli Go znowu 
U  partyzantów, nocą przy ogniskach,
W ich orlich gniazdach, na górskich urwiskach, 
Gdzieś w  Pirenejach, wśród Baikanu śniegów.

Gdziekolwiek tylko w ielki Lenin stanął,
Pod sztandar w alki lud zewsząd się garnął.

O Nim złożyły tych podań tysiące 
Narody, gwiazdy, oceany, łany...
A  jam to słyszał od olszyn rosnących,
Gdzie pluszcze Razliw wśród brzegów rozlany.

Przełożył STEFAN K LU K O W S K I

łodzim ierza Len ina opowiedzieć, zna on już od dawna 
słyszałem nieraz na i czyż może go to interesować.

W łodzim ierz I ljic z  spostrzegł na­
tychm iast moje zakłopotanie i żeby 
dać m i czas ochłonąć, zw róc ił się 
do Nadziei K onstantynow ny:

— Może byś nas tak herbatką po­
częstowała...

N ie mogłem sobie wyobi'azić in ­
nego człowieka, k tó ry  będąc tak  
wysoko postaw iony nad innym i, 
byłby zarazem tak pozbawiony py­
chy — i tak  pełny najwyższego za­
interesowania dla „ lu dz i prostych“ .

Owego pamiętnego wieczoru poz­
nałem Lenina ca łk iem  innego, nie­
podobnego do wodza i trybuna, ja ­
k im  go spotykałem  wcześniej na 
zjazdach i konferencjach. Przede 
mną był inny Len in  — wspaniały 
towarzysz, wesoły, człow iek pełen 
najżywszego, nieugaszonego zainte­
resowania dla wszystkich spraw 
świata, n iezw ykłe j serdeczności i  
sym patii dla ludzi.

_  Piszecie coś? — zapytał.
,_Trudno jest obecnie pisać: na­

dm iar pracy organizacyjne j.
I lj ic z  zam yślił się głęboko.
— Tak, pracy organizacyjnej w  

całym k ra ju  jest dużo. W y, pisarze, 
powinniście koniecznie przyciągnąć 
do lite ra tu ry  robotn ików . W szystkie 
w ys iłk i na to trzeba skierować. 
Trzeba się szczerze radować każ­
dym opowiadaniem napisanym przez 
robotników. Czy w  Waszym piśm ie 
robotnicy zamieszczają swóje u tw o­
ry?

■— N iew iele , W łodzim ierzu Iljic z u , 
widocznie b iak  im  umiejętności, 
ku ltu ry .

S pojrza ł na m nie roześmianymi, 
zm rużonym i oczyma:

—  To nic, nauczą się pisać i  bę­
dziemy m ie li znakomitą, najlepszą 
w świecie lite ra tu rę  proletariacką...

W  słowach tych brzm iała w ie lka  
w ia ra  w  człowieka, sztukę rosy j­
ską, niezachwiana w iara  i  ukocha­
nie pracującego ludu. Na stole po­
ja w ił się samowar poobijany, po­
gięty, zniszczony; szklanki, kubecz­
k i, podstawki — wszystko pozbie­
rane, najróżniejsze; sam poczęstu­
nek przedstaw iał się też n iezw yk­
le skromnie.

Z a ję ty  od rana do nocy, skomp­
likow aną  trudną pracą, W łodzi-

zjazdach i konferen­
cjach. Zawsze uderza­
ło mnie, że Len in  
m ów ił zwykle m n ie j 

niż in n i oratorzy, którzy występo­
w a li przed i po nim , a m im o to 
wrażenie, ja k ie  pozostawiały jego 
słowa, było kolosalne.

Raz w  życiu rozm awiałem  z Le ­
ninem w  cztery oczy. Mam ochotę 
opowiedzieć o tym  jedynym , nieza­
pom nianym  dn iu  — dniu, k iedy 

^cśc iłem  u Lenina.
B yło już pod ' wieczór, k iedy w  

m ieszkaniu m oim  zabrzm iał głos 
dzwonka,, wszedł ja k iś  człow iek i  
powiedział.

—  Towarzysz Len in  przysła ł po 
was auto.

Za pięć m inu t byłem  na K rem lu . 
M łody czerwonogwardzista zapro­
w adził m nie na piętro, gdzie 
m ieściło się mieszkanie Iljicza . O- 
cknąwszy się w  m aleńkim  m rocz­
nym  przedpokoju, zacząłem się roz­
bierać i w  tym  momencie usłysza­
łem szybkie, lekk ie  k ro k i.

Z dalszych pokojów  wyszedł Le­
nin. W jednym  m gnieniu ogarnął 
m nie od stóp do głowy oczyma i 
ściskając serdecznie dłoń zapraszał 
uprzejm ie.

—  No, chodźmy, chodźmy....
Weszliśmy do stołowego poko ju ;

by ł to ciasny, ale n iezw ykle schlu­
dny i spokojny pokoik zastawiony 
na jzw ykle jszym i i porządnie na­
w et podniszczonymi meblam i. B y ­
wałem  często w m ieszkaniach ro­
botniczych urządzonych znacznie o- 
kazalej. N a jw idoczn ie j Len in  w  
życiu osobistym ’ przestrzegał suro­
wo zasady bytow ania w  tak ich  sa­
mych w arunkach, w  ja k ich  żyły 
wówczas masy robotnicze.

—  Co słychać? Z k im  się na j­
częściej spotykacie? Z robotn ikam i 
czy z in te ligencją? Opowiedzcie — 
nalegał W łodzim ierz I ljic z , nie spu­
szczając ze mnie w zroku  ja k  gdyby 
w  obawie, że mu ucieknę.

—  T ak po trosze, i  z tym i, i z 
tym i. -

Byłem  zmieszany. Co będę opo­
wiadać Len inow i —- m yślałem — 
wszystko przecież, co m ógłbym  mu

m ierz I lj ic z  zapom niał ca łkow icie
0 sobie, zadowalał się byle czym.
1 w  te j chw ili, siedząc za stołem 
Iljicza , wydawało m i się, że pocią­
gamy herbatę, gdzieś na zapadłej 
głuchej w s i; siedzimy przy szem­
rzącym samowai'ze i popijam y, pa­
rząc sobie usta, z ostrożnością i o- 
szczędnie przekąsając cukrem.

Z uśmiechem, ze zm rużonym i o- 
czyma Len in  oczekiwał wciąż mo­
je j opowieści. „Tak, trzeba przecież 
— m yśla łem  — opowiedzieć W ło­
dzim ierzow i Leninow i o robo tn i­
kach, przecież po to w łaśnie mnie 
on zaprosił, żeby móc zajrzeć w 
ten św iat, od którego byw a czasa­
m i odgrodzony swą niezm ierną, ko­
losalną pracą“ .

— N iedawno byłem  na s tac ji Ło - 
s iny j-O strów  — zacząłem, zdoby­
w ając się na odwagę. — Jest tam  
o lbrzym i arsenał, w  k tó rym  pra­
cuje ponad tysiąc robotn ików .

W łodzim ierz I ljic z  przysunął się 
i  pochy lił ku mnie, pełen sympa­
t i i  i uwagi. Z n iezw ykłym  znam ien­
nym  d lań ożyw ieniem  i zaintereso­
waniem  począł rozpytywać dokład­
nie o życie robotn ików  arsenału, o 
ich zarobki, pracę, o szkoły, o w y -

List do redakcji

„K oło  ZM P  p ie rw s z e g o  ro k u  
tra n s p o rtu  na W SE w  S zczec in ie , 
pom im o sw ego  k ró tk ie g o  is tn ie n ia , 
p o tra fiło  p rz y g o to w a ć  7 osób  do 
w s tą p ie n ia  w  sz e re g i ZM P. K o io  to  
w  d a ls z y m  c ią g u  p ra c u je  nad  pozo ­
s ta ły m i k o le g a m i n ie z o rg a n iz o w a n y - 
m i, ażeby w  n a jb liż s z e j p rz y s z ło ś c i 
s ta li s ię  ze te m p c -w ca m i".

Z lis tu  BO G DAN A RÓ ŻALSKIEG O
— k o re s p o n d e n ta  z WSE w  Szcze­

c in ie .

Gdy Edek Czerniakowski
-przyjechał do Szczecina, je ­
sień była już  w  całej pełni. 
A le ja  Wojska Polskiego po­
dobna była do pomarańezó- 
wo-żółiego tunelu. Pod sto­

gam i przyjem nie szeleściły opadłe 
’ liście. Gdy szedł rano na uczelnię, w  
porannej mgle niosło się cd portu ra ­
dosne poryk iw an ie  syren okrętowych.

W ybrano go przewodniczącym koia 
ZM P. W  te pierwsze dn i razem z Ró­
ża lskim  i . Olczakiem! z Zarządu Uczel­
nianego długo siedzieli wieczorami, 
radząc nad tym , by na ich piewszym 
roku  transportu  życie stało się cie­
kaw e i  porywające. .

L is ta  studentów niew iele m ów iła  
“ na roku znajdowało się 116 m ło­
dych ludzi przybyłych ,ze wszystkich 
stron Polski. W tej liczbie 72 studen­
tów  posiadało legitym acje zetempow- 
skie.

Olczak — opiekun ich koła .— pa­
trz y ł na pckra tkow aną kartę z nazw i- 
skami zetenipowęów. — Jsśli cy fry  
¡na te j liście — powiedział wreszcie — 
stale będą się powiększać, będżie to 
świadczyć o tym , że pracujem y do­
brze.

*

Najw ięcej k łopotu było  z fizyką  — 
V udu m iało w  te j dziedzinie zaległo­
ści ze szkoły średniej. K o lek tyw y nau­
kow e po tw orzy li w  ten sposób, że 
mocniejszych w  przedmiocie przy­
dzielono do grupek słabszych.

W  przerwach między w yk ładam i 
organizowano błyskawiczne zebrania 
organizatorów grup. — No, ja k  tam u

T A D E U S Z  J A S Z C Z Y K

was, jak ie  trudności? — pyta ł Czer­
niakowski.

B y ły  trudności — np. Strugów.na i  
M ichalska opuszczają się, już czte­
rech ćwiczeń z f iz y k i nie m ają za li­
czonych.

Po zajęciach rozm aw ia li z dziew­
czętami — tak o wszystkim  po tro ­
chu. Wreszcie zeszli na tem at nauki. 
Różalski odw o ływ a ł się do ich am bi­
c ji. — Jak wam  nie w styd wobec ca­
łego kursu? Jeśli macie trudności, 
chętnie pomożemy. A le  tu  trzeba się 
wziąć w  karby, przecież wszyscy na 
was patrzą i czekają co zrobicie.

W k ilk a  dn i po te j rozmowie Bog­
dan trą c ił ¡Edka w  bok: —  Słysza­
łeś? Zaliczy ły  już  wszystkie zale­
głości.

*
Do stołówki, k tó ra  znajduje się w  

suterenach gmachu uczelni, chodzi 
się po to, żeby zjeść. Czy ty lko?  — 
n;e. — Ktoś kiedyś rzuc ił przy obłę­
dzie: — Nie w iecie gdzie s to łu je  się 
O lek Szafraniak? Sądząc po jego 
wyglądzie, niezbyt dobra to  sto­
łówka.

Gdy go zapytali, tłum aczył zm ie­
szany: — Widzicie, nie zawsze s ta r­
cza m i pieniędzy. Jakże mogło s ta r­
czać? Stypendium  częściowe daje 
się studentom, którzy o trzym u ją  po­
moc z domu. Szafraniak je j nie 
o trzym yw ał. Jego ojciec jest nauczy­
cielem w ie jskim , niewiele zarabia.

M a ją  swego przedstaw iciela w  
K o m is ji S typendialnej — ten zała­
tw ił sprawę — O lkow i przyznano 
stypendium  ca łkow ite  i  jednorazo­
w ą zapomogę.

Z tego zdarzenia aiktyw koła w y ­
snuł wniosek — n ib y  się znamy, je ­
steśmy ze sobą na ty, a w  rzeczyw i­
stości n iew iele możemy powiedzieć 
o kolegach,

W  grupach przeprowadzono zebra- 
nia-przeglądy. Takie serdeczne roz­
m owy o wszystkich i każdym z osob­
na. Każdy m ów ił ja k  daje sobie radę 
z nauką i życiem, ja k ie  ma trudności. 
W  efekcie jeszcze k ilk a  osób skrzyw ­
dzonych czy to przez b iurokrację , 
czy przez przeoczenie, otrzym ało sty­
pendia i  zapomogi. Przydzielono do­
datkową pomoc tym , k tó rzy  m ie li 
trudności z nauką.

Pracę społeczną roz łoży li na 
wszystkich studentów roku, według 
zdolności i chęci, na ZM P-owców i 
niezorganizowanych. T ak i np. Tadek 
W asilewski pracuje w  K U  ZSP ja k i  
in s tru k to r do spraw nauki, A n ia  F i­
gurkowska jest sekretarzem kola 
TPPR, Józef Jabłoński — k ie row n i­
kiem  ko lektyw u naukowego.

Chociaż — nie ty lk o  dlatego, żeby 
wszyscy m ie li co robić, rozłożyli 
funkcje . Pam iętali o słowach Olcza­
ka — rośnie jedyn ie dobra organi­
zacja.

Gdy pytasz ich o tę pracę, trudno 
im  odpowiedzieć, a Edek ow ija  
wszystko w  tak ie  górnolotne fraze­
sy, że trudno  się połapać.

A le spyta jm y, co sądzi o pracy ze- 
tem powców A n ia  F igurkowska.

—  W iecie —  odpowiada —  jestem 
sierotą, wychowano mnie w  klaszto­
rze, , w  szkole średniej nie lub iłam  
ZM P-owców, bo odgradzali się od 
nas, m ie li swoje życie, o k tó rym  m a­
ło w iedzieliśm y, a ci na naszym roku 
są tacy jacyś swoi, bezpośredni, po­
tra f ią  sami pracować i  .innym  poka­
zać sens pracy, sens naszego życia.

*
Niedawno na grupie T K  12 rozpa­

tryw an o  p rzykrą  sprawę. Kasprzak 
jechał tram w a jem  bez biletu . K on­
du k to rka  zrob iła  m u awanturę. Mała 
sprawa, a w ie lk i wstyd.

poczynek. Na podstawie tych, ta k  
celnych i p rzen ik liw ych  pytań, do j­
rzałem w  Iljic z u  jakieś w y ją tkow e  
odczucie i głębokie organiczne ro­
zum ienie wszystkiego, co w  obec­
nej c h w ili przeżywa klasa robotn i­
cza. To, co m ów ił Lenin, było  ską­
pe w  słowa, ale zasobne w  myśl.

W idząc zainteresowanie Iljicza , 
opow iedziałem  mu owego wieczora 
o tym , ja k  robotn icy arsenału um y­
ś lili sobie wybudować św ietlicę. N ie 
m ie li na to żadnych funduszów, ani 
też potrzebnych m ateria łów . Obwo­
dowy K om ite t W ykonawczy nie ł|y ł 
w  stanie przyjść im  z pomocą. 
Wówczas robotn icy na specja lnym  
zebraniu postanow ili zamienić na 
świetlicę... stajn ię.

Len in  słuchał uważnie mojego 
opowiadania. Od skron i ku brzegom 
pow iek nabiegały zmarszczki, oczy 
rozb łysły pogodą, humorem.

—  Poczekajcie, jakże to, ze sta jn i 
— św ietlica? — zapytał I lj ic z  pe­
łen żywego zainteresowania.

—  W  Łosinym  O strow ie miesz­
ka ł przedtem pewien obszarnik. 
M ia ł on hodowlę kon i szlachetnej

(Dokończenie na str. 5-ej)

Mogę znów studiować

Ejże —  czyżby mała sprawa? Udo­
wodniono Kasprzakowi, że to sprawa 
poważna -— sprawa socjalistycznej 
m oralności człowieka. Przecież to 
oszustwo.

A  gdy podobnie omawiano sprawę 
up ic ia  się Janka Szulgo, dyskusja 
rozgorzała niesłychanie.^

Jedni uważali, że należy Janika su­
rowo ukarać, nawet usunąć z organi­
zacji, imnii m ów ili, że to błaha spra­
wa, nad k tó rą  nie w arto  zastanawiać 
się. Wreszcie ktoś zw rócił uwagę na 
jedno z ostatnich zajęć prof. Gordo­
na — wykładow cy marksizm u, pod­
czas którego profesor przypom niał, 
że rozpatru jąc sprawę człowieka 
trzeba na jp ierw  widzieć w n im  to, 
co jest dobre, a dopiero potem je ­
go wady.

I  gdy jeszcze raz. —  solidnie omó­
w i l i  sprawę Janka,, przekonali się, że 
to dobry, uczciwy z g runtu  chłopak, 
ale słaby, a w tym  w ypadku niew ie­
le by ło  jego w iny. Jednak nagany mu 
udzielono — i słusznie. Chodziło prze­
cież o to, by Jankow i pomóc.

*
Na Osiedlu S tudenckim  do pokoju 

n r 68, gdzie mieszka Bogdan Różal­
ski, i gdzie w ieczoram i odbyw ają się 
narady zarządu koła, często przycho­
dzą goście. Jacy tam  goście —  to  sa­
m i swoi — ja kb y  powiedziała A n ia  
F igurkowska, k tó ra  sama często tu  
przychodzi.

S ta łym  gościem jest również Józef 
Jabłoński. Józek, to poważny chło­
pak, chociaż ma dopiero 18 
lat. Bierze życie na serio. N ic 
dziwnego, dzieciństwa nie m ia ł 
słodkiego. O jciec przed w o jną  i  w  
czasie w o jn y  szukał pracy po 
fo lw arkach i u bogatych gospoda­
rzy. Dopiero po w yzw olen iu  o trzy­
m ał stałą pracę w  PKP.

Często rozm aw ia li o ZM P. —  Czy 
ZM P-ow iec — pyta ł — m.oże być 
wierzący? Ja przecież już od dawna 
noszę się z zamiarem wstąpienia do

(Dokończenie na str. 3-ej)

Po ukończeniu Uniwersyteckiego 
S tud ium  Przygotowawczego w  r. 
1951 zostałem, skierowany na w y ­
dzia ł w e te ryna rii przy UMCS w  
Lub lin ie . ,

Byłem  szczęśliwy, że doczekałem 
tego, o czym za czasów sanacji nie 
mogłem nawet marzyć. Zasiadłem 
na ławce w raz ze sw ym i kolegami, 
k tó rzy  w  większości na pewno 
pragnęli tego samego co i  ja : zdo­
być wiedzę i w  przyszłości praco­
wać ja k  na jlep ie j.

Zb liża ł się ku końcow i p ierwszy 
ro k  mych stud iów , rok  dużego w y ­
s iłku  i  pracy nad książką. W  tym  
w łaśnie czasie zachorowałem. 
S tw ierdzono gruźlicę kości, k tó ra  
z lokalizow ała się w  staw ie kolano­
wym .

W  pierwszej c h w ili straciłem  na­
dzieję, że powrócę kiedyś do swej 
uczelni, że znów będę m ógł się u- 
czyć. Po nied ług im  czasie przeko­
nałem się jednak, że nie jestem o- 
samotniony, że są ludzie, k tó rzy  
pomogą m i stan mego zdrow ia do­
prowadzić do rów nowagi. Zostałem 
skierow any na obserwację i lecze­
n ie  do I I  K lin ik i A M  w  Lu b lin ie . 
Tu pod tro s k liw y m  okiem  pro f. 
Skubiszewskiego , ad iunktów  d r 
Zakrysia  i d r  Kryńskiego, przy 
stosowaniu wszelkich zabiegów, 
stan mego zdrow ia u leg ł poprawie.

W  połow ie listopada zostałem 
w ysłany do sanatorium  w  K am ien­
nej Górze, gdzie przebyw ałem  o- 
koło czterech miesięcy. T u  jeszcze 
bardzie j przekonałem  się ja k  w ie l­
ką opieką otacza się każdego cho­
rego. Bezgraniczna cie rpliwość i 
o jcow ski w prost stosunek do pa­
cjentów  cechowały przede wszyst­

k im  dyrekto ra  sanatorium  dr M i* 
chela i  d r  Radwana. Ich w y trw a ­
łą  pracę nad każdym chorym  czę­
sto wynagradza pow ró t do zdro­
w ia  nawet beznadziejnie chorych.

Polepszało się także m oje zdro­
w ie. W reszcie opuściłem  sanato­
riu m . W  czasie choroby korzysta­
łem  z u rlopu  dziekańskiego i po 
powrocie z sanatorium  byłem  cią­
gle pod obserwacją lekarzy zapo­
biegających ja k im k o lw ie k  ko m p li­
kacjom  m oje j choroby. W  roku 
bieżącym jestem  studentem  I I  ro­
ku  w e te ryna rii i w  dalszym  ciągu 
kon tynuu ję  sw ój um iłow any k ie ru ­
nek stud iów .

Po przybyciu  na uczelnię zosta­
łem  skierow any do nowopowstałe­
go Półsanatorium  Studenckiego, 
gdzie jestem pod opieką jego k ie ­
row n ika  — d r Lesiaka, otaczające­
go serdeczną troską wszystkich stu­
dentów  -  p ro fila k tykó w .

M łodzież P ółsanatorium  Studen­
ckiego w  pe łn i docenia opiekę i  
pieczołowitość, jaką roztacza nad 
nią zarówno W ydzia ł Zdrow ia Prez. 
M RN ja k  i poszczególni lekarze. 
Mogę dziś z całym  przekonaniem 
powiedzieć, że zasiadam na ław ie  
un iw ersyteck ie j ze swyrrti kolega­
m i dz ięk i Rządowi Polskie j Rze­
czypospolite j Ludow ej i P a rtii, 
dzięki opiece jaką otoczona jest ca­
ła młodzież polska. Dzięki temu, 
że władza ludowa postaw iła na 
straży naszego zdrow ia ludzi rozu­
m iejących swe zadania, lu d z i od­
danych swej pracy i  kochających 
człowieka.

JÓZEF RUSZKOW SKI 
UMCS — Lublin
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JAN DANECKI

Trój jedyna formuła w praktyce
Dlaczego nafta jest droga? — pod takim  tytułem reakcyjny warszawski

30 la t  te m u , A n ia  21 s ty c z n ia  1924 ro k u , z m a r ł W ło d z im ie rz  I l j ic z  L e n in . 
Z m a r ł g e n ia ln y  w ódz p a r t i i  b o ls z e w ic k ie j, za ło życ ie l p ań s tw a  ra d z ie c k ie g o , 
w s p a n ia ły  te o re ty k  i  s tra te g  re w o iu c j:’ p ro le ta r ia c k ie j.  W śró d  n a u k  L e n in a , 
k tio re  u to ro w a łj n a ro d o m  Z w ią z k u  R adz ieck iego  d rogę  do k o m u n iz m u , 
k tó re  dziś p om a g a ją  nam  bud o w ać  p o d s ta w y  s o c ja liz m u , je d n o  z nacze l­
n y c h  m ie js c  z a jm u je  „p ia n  s p ó łd z ie lc z y “ , k tó r y  je s t p ro g ra m e m  w a lk i a so­
c ja lis ty c z n ą  p rzeb u d ow ę  w s i, je s t o s try m  orężem  p a r t i i  w  w a lce  p rz e c iw  
w s z e lk im  o d c h y le n io m , je s t n ie z a w o d n y m  kom pasem  w  m arszu  do u s tro ju , 
w  k tó ry m  w y z y s k  na leżeć będzie  do n ie p o w ta rz a ln e j p rzeszłośc i. Jeden 
z n a jw a ż n ie js z y c h  e le m e n tó w  tego p la n u  — to s ły n n a  le n in o w s k a  „ t r ó j -  
je d y n a  lo rm u ła “ , k tó ra  je s t w y ty c z n ą  d z ia ła n ia  w ok res ie  p rz e jś c io w y m  
d la  ty c h  w s z y s tk ic h  k ra jó w , w  k tó ry c h  is tn ie je  p ro b le m  p rz e b u d o w y  m i­
lio n ó w  d ro b n y c h  g osp o d a rs tw  in d y w id u a ln y c h  w  zespo łow e, w  k tó ry c h  
n o s ic ie la m i w y z y s k u  po l ik w id a c j i  b u rż u a z ji i o b s z a rn ic tw a  — je s t k u ła c tw o . 
Ja k  w ia d o m o , le n in o w s k a  „ t r ó j je d y n a  fo rm u ła “  je s t w  Polsce p odstaw ą  p o ­
l i t y k i  p a r t i i  na w'si. Z a g a d n ie n ie  to , k tó re  szczegó ln ie  w  ś w ie tle  IX  P le n u m  
n ao ra .o  u nas s p e c ja ln e j os tro śc i, p ra g n ie m y  p rz e a n a lizo w a ć , ce le m  p r z y j ­
ścia z pom ocą a g ita to ro m  s tu d e n c k im . W  ty m  a r ty k u le  z a jm u je m y  się ana­
liz ą  s t r u k tu r y  w s i o raz e k o n o m ic z n y m  u zasa d n ie n ie m  fo rm u ły  le n in o w s k ie j.  
W d ru g im  a r ty k u le  z tego c y k lu  p o k a ż e m y , na  czym  po lega  s tosow an ie  te j 
fo rm u ły  w  p ra k ty c e .

Sztuka kierowania — to 
sprawa poważna. Fakt spra­
wowania przez klasę robot­
niczą kie row n ictw a sojuszem 
robotniczo-chłopskim  nakłada 
na nią obowiązek ciągłego 
doskonalenia umiejętności 

tego kie row n ictw a. Sama bowiem 
zgodność trw a łych  interesów robot­
n ików  i chłopow zapewnia dopiero 
możliwość wzmocnienia ich wzaje­
mnego sojuszu. Aby możliwość tę 
przekształcić w  rzeczywistość, aby 
w  pe łn i w yzw olić tkw iące w chłop­
stw ie  zasoby energii rew olucyjne j i 
poprowadzić je do rea lizacji stoją­
cych przed nam i zadań, konieczny 
jest ogromny w ysiłek organizacyj­
ny, konieczna jest zwłaszcza pra­
w id łow a  po lityka  na wsi, oparta na 
niezawodnych naukowych zasadach. 
Takie  zasady w yku ła  w  swej histo­
rycznej walce Kom unistyczna P artia  
Zw iązku Radzieckiego. Ich rdzeń 
rew o lucy jny i główny kie runek zam­
kn ię ty  jest w  genialnym  skrócie w 
im anej form ule Lenina: Umieć o- 
siągnąć porozumienie ze średnim  
c łiłopstw em  — ani na chw ilę  nie 
wyrzekając się w a lk i z ku łak iem  i 
opierając się mocno jedyn ie na bie­
docie.

Na czym polega to nierozdzielne 
tadąnie? I  ja k  znalazło ono twórcze 
zastosowanie i dalszą konkretyza­
cję w  uchwałach IX  P lenum KC 
PZPR?

N ie  na« d la  k la s y  ro b o tn ic z e j m o c n ie j­
szego s o ju szn ika  na w s i od  c h ło p s k ie j 
b ie d o ty . N a jo k ru tn ie j  w y z y s k .w a n a  za 
rz ą d ó w  sa n a c ji p rzez  łączne  s i ły  obsza r­
n ic tw a , k u ła c tw a  i  k a ip .ia łu , b iedo ta  o- 
toczona  je s t dz iś  n a jtro s k liw s z ą  o p ie ką  
sw ego  p ro le ta r ia c k ie g o  s o ju s z n ik a  i  w ła ­
d zy  lu d o w e j. Z  d ru g ie j s tro n y  b ie d o ta  
o dczu w a  jeszcze d o tk liw ie  w y z y s k  k u ­
ła k a  zw łaszcza na s k u te k  b ra iku  s iły  po ­
c ią g o w e j, k tó re j je s t  często p ozbaw .ona . 
K a żd e  w y p o życze n ie  k o n ia  m u s i m a ło ­
r o ln y  c h ło p  o d ra b ia ć  1 w ie lo d n io w ą  ha­
ró w k ą . D la te g o  też n a jg o rę c e j n ie n a w i­
d z i k u ła k a , k tó iy  u k a z u je  się b ie d o c ie  
ja k o  b ezpośredn i w y z y s k iw a c z . D la te g o  
— n a jw .ę k s z e  p o p a rc ie  u d z ie la  k la s o w e j 
p o li ty c e  pańs tw a , w  k tó re j s łuszn ie  po ­
k ła d a  n a d z ie je  lepsze j p rzysz ło śc i.

T a k  w ię c  z is to ty  sw ego  p o ło że n ia  b ie ­
d o ta  je s t n a jb a rd z ie j zd e c y d o w a n y m  b o ­
jo w n ik ie m  o u k ró c e n ie  k u ła c k ie g o  w y ­
z y s k u , o u m o c n ie n ie  so ju szu  ro b o tn ic z o -  
c h ło p s k ie g o , o s o c ja lis ty c z n e  p rzeo b ra że ­
n ie  w s i.

Tego jednak nie w iedzia ło w ie lu  
spośród naszych aktyw is tów  w ie j­
skich. W  w yn iku  m ie liśm y częste 
w ypadk i niedocierania do m ałoro l­
nych z pomocą, jaką przeznaczyło dla 
n ich państwo ludowe. Czyż nie jest 
a la rm ującym  fakt, że według o b li­
czeń z 1952 r. spośród chłopów ko­
rzystających z usług G m innych O- 
środków Maszynowych ty lko  8.4% 
stanow iła biedota, a 24.8% kułacy,

Tym  praktykom , wypaczającym  
sens sojuszu robotniczo - chłopskie­
go IX  P lenum  KC PZPR położyło 
zdecydowany kres. P lenum  podkre­
ś liło  jeszcze raz całą wagę oparcia 
się o biedotę i zapowiedziało szereg 
dalszych konkre tnych posunięć roz­
szerzających poważnie pomoc dla 
m ałoro lnych gospodarstw.

Ś re d n ia k  — to  d z iś  c e n tra ln a  f ig u ra  
naszego ro ln ic tw a . S re d n ia k  je s t n a jl ic z ­
n ie js z ą  w a rs tw ą  n a  w s i i  dosta rcza  nam  
n a jw ię c e j p ro d u k tó w  ro ln y c h . D la tego  
s ta łe  p o ro z u m ie n ie  z n im  je s t d e c y d u ją ­
c y m  c z y n n ik ie m  w  ro z w o ju  naszego ro l­
n ic tw a . W ja k i  sposób p o g łę b ia m y  to  
p o ro z u m ie n ie ?

D rog a  do ś re d n ia k a  p ro w a d z i p rzez ta­
k i  p :o g ra m , k tó r y  z a p e w n ia ją c  je d n o ­
cześnie  re g u lu ją c ą  ro lę  p ańs tw a  i  h a r ­
m o n i jn y  ro z w ó j c a łe j g o s p o d a rk i n a ro ­
d o w e j —  p o z w o li m u ( podn ieść  p ro d u k ­
c ję  i  dochodow ość je g o  gospodars tw a  in ­
d y w id u a ln e g o .

Czy z n a jd z ie  s ię  ś re d n ia k , do k tó re g o  
n ie  t r a f ią ,  k tó re g o  n ie  u rzę kn ą  k o n k re t­
ne  g o sp o d a rsk ie  p o s ta n o w ie n ia  IX  p le ­
n u m  o p o d n ie s ie n iu  p lo n ó w  i  ro z w o ju  
h o d o w li,  p o p a rte  rze czow ym  w yszcze­
g ó ln ie n ie m  m a te r ia ln y c h  ś ro d k ó w , ja k ie  
p a ń s tw o  lu d o w e  przeznacza  na te n  cel? 
Czy n ie  w e ź m ie  do rę k i o łó w k a , n ie  po ­
l ic z y , n ie  p o k a lk u lu je ,  że p ro g ra m  ten  
je s t d la  n ie g o  k o rz y s tn y , że m u  się  o p ła ­
ca i  że n a le ży  go p op rze ć  sw ym  gospo­
d a rc z y m  w y s iłk ie m  i  in ic ja ty w ą ?

N iektórzy obaw ia ją  się rozw oju 
gospodarki średniackie j. Ma śred­
n iak trzy krow y, hoduje k ilkana ­
ście św in iaków  — powiadają, że 
wróg, że się podkułaczył. Macie tu 
matem atykę, obracającą się w  ra­
mach czterech prostych działań. Bo 
przecież nie jeszcze jedna krow a 
więcej, ani jeszcze cztery tuczn ik i, 
lecz w yzysk cudzej pracy czyni z 
chłopa kułaka. Prawda, w w a run ­
kach rozw oju gospodarki średniac- 
k ie j is tn ie je  i taka możliwość. W 
średniaku przecież na jm ocnie j b iją  
się z sobą dw ie dusze chłopskie: 
dusza człowieka pracy i dusza po­
siadacza. I może się zdarzyć, że w 
określonych w arunkach w  tym  czy 
in nym  średniaku weźmie górę ta

druga dusza,. że zacznie bogacić się 
na modłę kułacką, tzn. drogą spe­
ku la c ji i wyzysku cudzej pracy. 
Lecz czy z powodu te j m ożliwości 
mamy wyrzekać się jedyn ie słusz­
nej drogi porozumienia ze średnio­
ro lnym  chłopstwem? I  czy można 
„zapomnieć“ , że stoi przed średnia- 
k iem  druga, jedynie słuszna droga 
rozw oju jego gospodarstwa w  k ie ­
runku  socjalizmu? K tó rą  z tych dwu 
dróg obierze, zależy wyłącznie od 
nas, zależy od umocnienia regulu­
jącej ro li państwa, zależy od zau­
fan ia, ja k ie  będzie m ia ł średniak 
do w ładzy ludowej, a będzie ono 
tym  większe-, im  . większą odczuje 
pomoc produkcyjną.

Od umacniania istniejących spół­
dz ie ln i produkcyjnych zależy, czy 
chłop zobaczy praktyczną wyższość 
gospodarki zespołowej. W ybór drogi 
zależy od siły, jaką w idzieć będzie 
w  klasie robotniczej i w je j sojusz­
n iku  - biedocie; zależy wreszcie od 
tego, ja k  mocno bić będziemy po 
łapach ku łaka, który za wszelką 
cenę us iłu je  odciągnąć od nas chło­
pa średniorolnego.

K u ła k  często przywdziewa teraz 
skórę „n iew innego jagnięcia“ , p rzy­
jac ie la  chłopstwa pracującego. A le  
ta sztucznie dopasowana skóra nie 
jest w  stanie zasłonić w yz iera ją­
cych spoza n ie j drapieżnych pazu­
rów . Posłuchajcie charakterystycz­
nego lis tu , ja k i w ch w ili n iekłam a­
nej wściekłości za k ry tykę  w  ga­
zecie wystosował kułak Chm ielew­
ski z grom ady Trąbin do m ałoro l­
nej ch łopki, Bojanowskie j:

..... ja  b y łe m  p anem  i  będę, n am  P an
B ćg  zawsze dopom oże, a w am  d z ia d a - 
k o m  to  n ie . W yśtą  d z ia d a kam i b y l i  i  
b ęd z ie ta , a ja  b y łe m  panem  i  będę T e ­
ra z  dzia-daiki b y  c h c ie li b yć  p a n a m i, a 
m y  k u ła k i  to  p ra c u je m y  i  m y ś lim y  o 
B ogu . K u ła k  ja k  m u  coś p o trze ba  to  
n ie  id z ie  d-o dziadatka je n o  do k u ła k a . 
Ż e b y  n ie  te  k u ła k i  to  by  d ż ia d a k : ju ż  
d aw n o  p o z d y c h a li. T y  g łu p ia , m y  w szy ­
s tk o  w y trz y m a m y  M y  z B og iem , B óg z 
n a m i, t y  z d ia b łe m , d ia b e ł z to b ą “ .

W  liście tym  odsłania się ku łak  
tak im , ja k im  jest w  rzeczywistości:

10% w  ciągu 2 lat
Będziemy mieć 

więcej
ce lu  zabezp ieczen ia  dalszego i  p ro p o rc jo n a ln e g o  ro z w o ju  go­

s p o d a rk i n a ro d o w e j i  p o d n ie s ie n ia  p o z io m u  s to p y  ż y c io w e j m as p ra c u ją ­
cych  n ie zb ę dn e  je s t p rzysp ie sze n ie  te m p a  ro z w o ju  p ro d u k c j i  ro ln ic z e j*  ...

„P ro d u k c ja  g lo b a ln a  ro ln ic tw a  w in n a  w zrosn ą ć  w  c ią g u  n a jb l iż ­
szych  d w u  la t  o o k o ło  10 p ro c ., t j .  o ty le ,  i le  w z ro s ła  w  c ią g u  o s ta tn ic h  
* la t “ ... .(Z  tez  p ra e d z ja z d o w y c h ). ,

Będziemy mieć 
więcej

¡ M a ie ż y :

mąki — 420.000 łon, 

czyli chłeba — 546.000 

ton, 

a więc

ZBOŻE
„...osiągnąć w 1955 roku zbiory zbóż 

przewyższające ■ zbiory z roku 1952 co 
najmniej 600 tys. ton“ ...

TRZODA CHLEWNA ^
„...osiągnąć zwiększenie pogłowia 

na 4-osobową rodzinę trzo(jy chlewnej do 10,6 — 11,1 min. 
g7 kg, sztuk, tj. o 10 — 15 proc. w porów- ^

naniu z rokiem 1953“ ...

mięsa — 184.500 ton, 

a więc

na 4-osobową rodzinę 

80 kg.

OWCE
„...pogłowie owiec winno wzrosnąć 

w roku 1955 do 4,2 — 4,3 mi! sztuk, 
tj. o około 25 proc. w porównaniu 
z rokiem 1953“ ...

Mięsa i tłuszczów 
wieprzowych,

161.600.000 kg, 
a więc
na 4-osobową rodzinę 
25 kg,

BYDŁO
„...podnieść stan pogłowia bydła 

do 7,9 — 8,1 min. sztuk tj. o 7 — 
10 proc. w porównaniu z rokiem 
1953“ ...

1840 ton wełny, 
materiału 3680 tys. 

metrów, 
a więc
na 4-osobową rodzinę 

60 cm.

Oprócz tego, w latach i  !54— 55 

nastąpi poważny wzrost produkcji 

ziemniaków, warzyw i takich ro­
ślin przemysłowych jak buraka 

cukrowego, lnu, rzepaku l innych 

roślin oleistych. Dzięki temu 

podniesie się u nas produkcja 

spirytusu, cukru, tłuszczów roś­

linnych I przędzy.

krw iożerczy wyzyskiwacz, ziejący 
nienawiścią do „dz iadów “  i do te j 
w ładzy, k tóra bierze ich pod swą 
niezawodną opiekę i  nie pozwala 
wyzyskiwać. Odsłania się wróg, 
k tó ry  z władzą naszą toczy bój 
wsze lk im i m ożliw ym i m etodam i; 
od skrytobójczych m ordów i  sabo­
tażu gospodarczego, poprzez podwa­
żanie dyscypliny obowiązkowych 
dostaw, do perfidnych prób odwo­
dzenia pracujących chłopów od 
podnoszenia produkc ji ich  gospo­
darstw  rolnych.

dziennik ABC w numerze 323 z 1931 roku przyniósł kilka ciekawych szcze­

gółów. Oto co m. in. pisał dziennik:
„Drugi rok zamknięta na trzy spusty rafineria „Jasło“ (właściciel G ar­

tenberg i Szrajer) dostaje regularnie co miesiąc 25.000 dolarów. Rafineria 

ta przerabiała przed dwoma laty na potrzeby kraju po 3000 cystern rocznie 
Rafineria „Krosno“ (przed zamknięciem przeróbka miesięczna 300 cy­

stern) otrzymuje za to, że nic nic robi, 8000 dolarów miesięcznie, a rafineria 
„Eka“ zarabia na próżnowaniu co miesiąc 4000 dolarów.

Te sumy są czystym zyskiem unieruchomionych rafinerii, możliwym je­
dynie wskutek wysokiego haraczu płaconego przez naszych spożywców

Jest naszym św iętym  obowiąz­
k iem  wyprow adzić biedotę chłopską 
z zależności ekonomicznej od tego 
drapieżnego wyzyskiwacza. Jest na­
szym św ię tym  obowiązkiem  —  u- 
chronić średniorolnego chłopa od 
ulegania ob łudnym  namowom k u ­
łackim , k tó re  są całkow icie sprze­
czne z jego dobrze po jętym  in te re ­
sem. Jest wreszcie naszym obo­
w iązk iem  zmusić kułaka do zacho­
w ania  lo ja lności wobec ludowego 
państwa, a zwłaszcza do kon tynuo­
w ania p rodukc ji w  ramach posia­
danych możliwości, oraz te rm ino­
wego płacenia podatku i  w yko ny­
w ania  obowiązkowych dostaw. Za­
dania te rea lizu jem y przy pomocy 
p o lity k i ograniczania kułactwa, k tó ­
ra zmniejsza zasięg i stopę wyzys­
ku  kułackiego, oraz przy pomocy 
izo lac ji po litycznej kułactwa. De­
m askujem y prawdziwe oblicze ku ła ­
ka, wzm acniając jednocześnie p rzy­
w iązanie i  zaufanie chłopów pracu­
jących do klasy robotniczej i w ła ­
dzy ludow ej celem doprowadzenia 
ich  do socjalizmu.

To w łaśnie jest naszym zada­
niem. A le  w ykonam y je ty lk o  po­
przez w n ik liw e  i  słuszne stosowa­
nie naczelnej zasady rea lizacji so­
juszu robotniczo - chłopskiego: 
tró jje d yn e j fo rm u ły  len inow skie j,

w postaci wysokich cen za produkty laftowe“.
Widzimy więc, że tylko trzy unieruchomione rafinerie zarabiały „na 

czysto“ 144.000 dolarów rocznie.
A ponieważ spożywców nie zawsze stać było na to, by płacić wysokie 

haracze, ioteż prasa ówczesna coraz częściej zamieszczała alarmujące wprost 

artykuły. Oto fragment jednego z nich.

GŁOS CHŁOPSKI
TYGODNIK GOSPODARCZO-SPOŁECZNY

N || i t a 3  yB<8fc i%fNfssi •
,1. K. C.“ we wstępnym artykule:
„Wieś nie świeci & m  naftą. Okna wsi są dziś 

ciemne. Niektóre okolice świecą dziś łuczywem, inną 
świecą «piskorzem*, jak w średniowieczu. Opowia­
dano nam, iż wieśniacy % Pińskiego, nie mogąc 
sobie pozwolić na naftę, preparują piskorza, wty­
kając weń knot z konopi, suszą go na słońcu i tein

n o w o ro c z n y m  n u m e rz e  p o p u ­
la rn e g o  ty g o d n ik a  b r y ty js k ie ­
go „T h e  P ic tu re  P ost“  re d a k ­
c ja  o g ło s iła  k o n k u rs , p o le g a ją ­
c y  na  ty m , że z o b ra z k ó w  
p rz e d s ta w ia ją c y c h  c h a ra k te ry ­
s tyczn e  cechy kraj-o u razu  13 
k o lo n . i,  p io ie k tc r a io w  i  do ­

m in ió w  b r y ty js k ic h  oraz k i lk u  d an y c h  
gospodarczych  i  p o lity c z n y c h , c z y te ln ik  
p o w in ie n  odgadnąć, o ja k i  to  k r a j  ch o ­
dz i.

P rzyznać  trze b a , że n iew eso łe  re f le k s je  
k o n k u rs  te n  m u s ia t nasunąć k o lo n iz a to ­
ro m  b r y ty js k im , p rz y p o m in a ją c  im  n ie ­
w ą tp liw ie  ja k  to  z ro k u  n a  ro k , w  w y ­
n ik u  w a lk i w y z w o le ń c z e j, to czo n e j p rz e z  
n a ro d y  k ra jó w  k o lo n ia ln y c h , ry s u ją  się 
fu n d a m e n ty  Im p e r iu m  i k u rc z y  się je g o  
s tan  pos iauan ia . W szczegó lności nok 
u b ie g ły  d o s ta rczy ł k o lo n iz a to ro m  b r y t y j ­
s k im  aż n ad to  p o w o d ó w  do b ia d a ń  i  p e ­
s y m is ty c z n y c h  p rz e w id y w a ń . M im o  te r ­
r o r u  i  p rześ la d ow a ń , żag iew  w a lk i  w y ­
zw o le ń c z e j przen>osi się  z k r a ju  do k ra ­
ju ,  d o c ie ra ją c  do n a jb a rd z ie j z a c o fa n ych  
z a k ą tk ó w  z ie m i, o g a rn ia ją c  s to ją c e , w y ­
d a w a ło b y  się, n a  n a jn iż s z y m  szczeb lu  
ro z w o ju , lu d y .

O to K e n ia  — je d n a  z p e re ł Im p e r iu m
B ry ty js k ie g o  w  A fry c e . W ła śn ie  w  g ru ­
d n iu  ub . ro k u  u p .y n ę ła  p o n u ra  ro c z n i­
ca  w p ro w a d ze n ia  na te re n ie  K e n ii „ s ta ­
n u  w y ją tk o w e g o “ , p rz y  p o m o cy  k tó re g o  
K o lo n iz a to rz y  b ry ty js c y  c h c ie l i  s te r ro ­
ry z o w a ć  i  zm us ić  do u le g ło ś c i lu d n o ść  
m u rz y ń s k ą  b u n tu ją c ą  s ię  p rz e c iw k o  n ie ­
lu d z k im  w a ru n k o m  b y to w a n ia . K o szm a ­
r n y  b ila n s  ro czny  „s ta n u  w y ją tk o w e g o “ , 
to  — ja k - n ie  om ie szka ł się p o c h w a lić  
b r y t y js k i  m in is te r  k o lo n i i  „ v e r y  h o ­
n o u ra b le “  s ir  L y t te lto n  — 8 ty s ię c y  po ­
w ie szo n ych  i  z a b ity c h , 28 ty s ię c y  u w ię ­
z io n y c h , GO tys ., w  ty m  w iększość k o ­
b ie t i dz iec i, zes łanych  do obozów  k o n ­
c e n tra c y jn y c h  W reszcie  d z ie s ią tk i ty s ię ­
c y  w y p ę d z o n y c h  ze sw ych  n ę d zn ych  le ­
p ia n e k  w  czasie „ a k c j i  p a c y i ik a c y jn e j“ .

W  ta k i  to  sposób k o lo n iz a to rz y  b r y ­
ty js c y  p ra g n ę li zabezp ieczyć sob ie  m o ż ­
ność dalszego w y z y s k iw a n ia  lu d n o ś c i K e ­
n i i  i  z łam ać je j  b o h a te rs k i o pó r. A le  za­
w ie d li  s ię, bo na  m ie jsce  każdego Po­
w ieszonego  M u rz y n a , do w a lk i  o w o l­
ność s ta ją  d z ie s ią tk i in n y c h , a p rz y k ła d  
K e n ii  z n a jd u je  n aś la d ow có w .

K tó ż  np . do n ie d a w n a  s ły s z a ł o  p le -  
m .e n iu  B uganda , z a m ie s z k u ją c y m  te ­
r m  b ry ty js k ie g o  p ro te k to ra tu  U ga n d y  
i  je g o  w ła d c y  k ró lu  M utes ie?  A  je d n a k  
n a z w is k o  tego w ła d c y  i  nazw a p le m ie ­
n ia  B u g a n d y  często p o ja w ia  się obec­
n ie  n a  łam a ch  p rasy  b r y ty js k ie j ,  m a ło  
d a ją c  p o w o d ó w  do z a d o w o le n ia  m r . L y t -  
te lto n o w i.  Cóż się ta k ie g o  sta ło?

O to  i  do tego n a jb a rd z ie j zacofanego  
s k ra w n a  C zarnego L ąd u  d o ta r ło  tc h n ie ­
n ie  w a lk i w yz w o le ń c z e j a p od  je j  w p ły ­
w e m  lu d  B u g a n d y , znoszący od 1900 ro ­
k u  ja rz m o  b ry ty js k ic h  k o lo n iz a to ró w , 
w y p o w ie d z ia ł pos łuszeńsW o. M ia n o w ic ie  
zg rom a d ze n ie  doradcze p rz y  k ró lu  M u ­
tes ie  u c h w a liło  re z o lu c ję  dom a g a ją cą  s ię  
w y d z ie le n ia  obszaru  za m ie szk iw a n e go  
p rz e z  szczep B ug an d a  spod w ła d z y  b r y ­
ty js k ie g o  g u b e rn a to ra  i  k ró l  M u tesa  de­
c y z ję  tę , w b re w  za kazo w i g u b e rn a to ra , 
z a tw ie rd z ił .  Jest to  ty m  b a rd z ie j p rz y ­
k ra  n ie s p o d z ia n k a  d la  k o lo n iz a to ró w  
b r y ty js k ic h ,  p o n ie w a ż  — ja k  ż a li ł  s ię 
ty g o d n ik  „T h e  E co n o m is t“  — k r ó l  M u ­
tesa o trz y m a ł w y c h o w a n ie  w  A n g li i  i  
to  ra z  na  zawsze, zdan iem  p ism a , p o ­
w in n o  w ła d c y  w szczep ić  p os łuszeństw o  
i  lo ja ln o ś ć  w obec  b ia ły c h  w ła d có w .

Ja k  w id a ć  i  te  m e to d y  za czyn a ją  za­
w o d z ić , to te ż  a b y  u k a ra ć  n ie p o s łu szn e ­
go w ła d cę , g u b e rn a to r  U gandy s ir  A n ­
d re w  Cohen — za p o m in a ją c  fra z e o lo g ic z ­
ne z a p e w n ie n ia  o sw e j m is ji  p rz y g o to -  
Avania lu d n o śc i U ga n d y  do sa m od z ie ln o ­
śc i — po p ro s tu  ro z p ę d z ił zg rom a d ze n ie  
doradcze , a re sz to w a ł m in is tró w  a k ró la  
M utesę  k a za ł n a jz w y c z a jn ie j p o rw a ć  i  
w y w ie ź ć  z k ra ju .

A le  zaw odz i n ie  t y lk o  „a n g ie ls k ie  w y ­
c h o w a n ie “ , p rz y  p om o cy  k tó re g o  b r y ­
ty js c y  k o lo n iz a to rz y  p ra g n ę li w y h o d o ­
w ać sobie  p o s łu szn ych  w ła d c ó w . Z a w o ­
dzą ró w n ie ż  i o b ra c a ją  się p rz e c iw k o  
k o lo n iz a to ro m  ic h  w łasne , na rzu co n e  na­
ro d o m  k o lo n ia ln y m , k o n s ty tu c je . W y s ta r­
czy  p rz y p o m n ie ć  tu  c h o ć b y  p rz y k ła d  
o s ta tn ic h  w yd a rze ń  w  G u ja n ie  b r y t y j ­
s k ie j,  gdz ie , aby  o b a lić  rząd d r  C hedd l 
Jagana d z ia ła ją c y  le g a ln ie  w ra m ach  
n a d a n e j p rzez  n ich  sam ych  k o n s ty tu c j i,  
k o lo n iz a to rz y  b ry ty js c y  n ie  z a w a h a li się 
u ż y ć  s i ły  z b ro jn e j.

W  re z u lta c ie , p odobn ie  ja k  w  U gan ­
dz ie , p a r la m e n t zos ta ł ro z w ią z a n y , m in i ­

s tro w ie  i  p o l i ty c y  rzą dzą ce j P o s tę p ow e j 
P a r t i i  L u d o w e j a re sz to w a n i i  d r  Jagan 
zm uszony  do opuszczen ia  K ra ju . J e d n a k ­
że t r u d n y  do ro z w ią z a n ia  d y le m a t pozo­
s ta ł, bo — ja k  trapi się dziennik „Ti­
m es“ —  u s a n k c jo n o w a ć  p o czyn a n ia  g u ­
b e rn a to ra , tzn . u sa n k c jo n o w a ć  g w a łt. 
A n u lo w a ć  je , tzn . p rzyzn a ć  s ię  do po­
p e łn ie n ia  g w a łtu . W  ty c h  w a ru n k a c h  n a ­
leży  p rzyzna ć  słuszność c z y te ln ic z c e  t y ­
g o d n ik a  „T h e  N ew  S ta tesm an and  N a ­
t io n “ , p a n i B a rb a rze  E. L in e s , k tó ra  w  
liś c ie  do re d a k c ji  p isa ła : „D z ia ła  b r y ­
ty js k ic h  to rp e do w ców ' w y m ie rz o n e  p rz e ­
c iw k o  G e o rg e tow n  (s to lic a  G u ja n y )  w y ­
m ie rz o n e  zo s ta ły  n ie  ty le  p rz e c iw k o  d r. 
J a g a n o w i, i le  p rz e c iw k o  p od s taw o m  b r y ­
ty js k ie g o  p a n o w a n ia . B o gdzie  zaw odzą 
zasady p ra w n e , ta m  pozosta je  g w a łt. A  
g w a łt  — pisze p. L in e s  — to  p rz y  obec­
n y m  s tan ie  u m y s łó w  lu d n o ś c i, b roń  obo-
s ieczn a “ .

M o żna  b y ło b y  o czyw iśc ie  p rz y to c z y ć , o 
■wiele w ię c e j fa k tó w , św ia d czą cych  o 
p o g łę b ia ją c y c h  się rysa ch  w  gm ach u  Im ­
p e r iu m  B ry ty js k ie g o , ja k  np . w y d a rz e ­
n ia  na Z ło ty m  W yb rze żu , k tó re g o  lu d ­
ność ró w n ie ż  dom aga się p ra w a  do sa­
m o s ta n o w ie n ia , lu b  też o s ta tn ie  w y b o ry  
w  S udan ie , zakończone  ja k  w ia d o m o  
d ruzgocącą  k lę s k ą  p ro  b ry ty js k ie  j  p a r in  
U m m a. A le ... zostaw m y  na ra z ie  k o lo ­
n iz a to ró w  b r y ty js k ic h  z ich  k ło p o ta m i i  
z a jm i jm y  się F ra n c ją . .

O tóż w y d a je  s ię , że g d y b y  k tó re ś  z 
p is m  fra n c u s k ic h  w 'pad lo  np . na  p om ys  
og łoszen ia  k o n k u rs u  na te m a t: o b ie tn i­
ce  gen. N a v a rre  a rz e czyw is to ść  w  In -  
d o c h in a ch , to  n ie  t y lk o  rzą d  fra n c u s k i, 
a le  n a w e t sam m r . John  F o s te r D u lies , 
s e k re ta rz  D e p a rta m e n tu  S tanu  U S A , m e 
w ie d z ia łb y  ja k  go ro zw ią zać . W b re w  b c - 
w ie m  o b ie tn ic o m  nacze lnego  d ow o d cy  
k o lo n ia ln y c h  w o js k  fra n c u s k ic h  w  W ie t­
n a m ie , ż y ro w a n y c h  p rzed  p ó ł ro k ie m  
p rzez  D u llesa , a rm ia  lu d o w a  W ie tn a m u  
n ie  ty lk o  is tn ie je  a le  — ja k  dow o d z i je j  
z w yc ię ska  o fe n syw a  w  P a te t Lao  s k u ­
teczn ie  p rz y p o m in a  k o lo n iz a to ro m  o 
sw ym  is tn ie n iu .  .

W re z u lta c ie  po s ie d m iu  la ta c h  b ru d ­
n e j w o jn y , po s tra c ie  p rzesz ło  180 tys. 
w  z a b ity c h , ra n n y c h  i z a g in io n y c h , p.o 
w y d a n iu  b lis k o  2.000 m ilia rd ó w  fra n k ó w  
i  po u tra c e n iu  na rzecz k o n c e rn ó w  am e­
ry k a ń s k ic h  n a jc e n n ie js z y c h  zloz s u ro w ­
c o w y c h , k o lo n iz a to rz y  fra n c u s c y  zna­
le ź li się w u liczce  bez w y jś c ia . Po w y ­
w ia d z ie  u d z ie lo n y m  przez p re z y d e n ta  Ho 
S z i-m in a  p ism u  szw e d zk ie m u  „E x p re s ­
sen “ , w  k tó ry m  w y ra z i!  on gotow ość 
p o d ję c ia  ro k o w a ń  o ro z e jm , n a w e t w śród 
z g ra i o ta cza ją ce j m a rio n e tk o w e g o  cesa­
rz a  Bao D a i to p n ie ją  szereg i p rz y ja c ió ł 
k o lo n iz a to ró w  fra n c u s k ic h . U padek m a -

r io n e tk o w e g o  rzą d u  N gu e n  V an  Tam a 1 
w y s iłk i  je g o  n astępcy k s ię c ia  B u u  Loca, 
n a  p ró żn o  u s iłu ją c e g o  s k le ić  rzą d , są aż 
n a d to  w y m o w n ą  i lu s tra c ją  do pr..>aiO- 
w ia o szczurach uciekających z to n ą ce ­
go w krę tu ,

A le  m in io n y  ro k  s ta l się  n ie  ty lk o  w y ­
m o w n ą  ilu s tra c ją  bezs ilnośc i s ta ry c h  m e­
to d  k o lo n ia ln y c h . P o tw ie rd z ił  on no­
w ie m  ró w n ie ż , że i  now e  m e to d y , p r. y 
p o m o c y  k tó ry c h  u s iło w a ł operow ać im ­
p e r ia liz m  a m e ry k a ń s k i, cz y h a ją c y  na 
spadek po sw ych  fra n c u s k ic h  i o r y . y j -  
s k ic h  p a r tn e ra c h , ró w n ie ż  za w u d .ą . 
P rz y p o m n ijm y  tu  ch oćb y  n ie fo n  u nn ą  
w y p ra w ę , ja k ą  o d b y ł o s ta tn io  po k r a ­
ja c h  A z j i  w ic e p re z y d e n t U S A  L łck i%.- 
x o n , aby  się p rze ko n a ć  osob iście  ja k  to  
je s t z ty m  „a z ja ty c k im  m ięsem  a rm a t­
n im “ , k tó ry m  S ta n y  Z je dn o czo ne  za m ie ­
rz a ją  się p os łu żyć  w w y p a d k u  w o jn y  
p rz e c iw k o  C h inom  L u d o w y m .

O czyw iśc ie  n ie  w ie m y , co p o w ie d z ie li 
p a n u  N ix o n o w i sze fow ie  rządów ' o d w ie ­
d za n ych  k ra jó w  w  ro z m o w ie  w c z te iy  
oczy . N ie  m u s ia ły  być  to  je d n a li rzeczy  
p rz y je m n e , s k o ro  po sw ym  p o w ro c ie  
N ix o n  o ś w ia d czy ł d z ie n n ik o w i „N e w  
Y o rk  T im e s“ , iż  rz ą d y  te t r a k tu ją  p la ­
n y  a m e ry k a ń s k ie  z re ze rw ą ... A  n a ro ­
dy?... Co m yś lą  n a ro d y , o ty m  m ogl się 
p rzeko n a ć  m r. N ix o n  w  czasie  sw ego p o ­
b y tu  w s to lic y  In d i i  D e lh i obse r\\u .,ą c  
z okna  swego h o te lu  u rząd zo n ą  na je g o  
cześć m a n ife s ta c ję  pod  w y m o w n y m  h a ­
s łem : „R ęce  p recz  od A z j i. . . “

P recz od  A z j i,  p recz  o d  B ils k ie g o  
W schodu, p recz  od A f r y k i  i  A m e ry k i 
Ł a c iń s k ie j.  A lb o w ie m  fa la  w a lk i w y z w o ­
le ń cze j w y w o ia n a  w ie lk im  z w y c ię s tw e m  
lu d u  ch iń s k ie g o  p rzed  c z te re m a  la ty ,  
b oh a te rską  w a lk ą  o w o ln o ść  n a ro d ó w  
K o re i i W ie tn a m u  ro zch o d z i się co raz  
d a le j i d a le j, o g a rn ia ją c  co raz  szersze 
m asy lu d z k ie . A  w y ra ze m  s iły  i n a p ię ­
c ia  te j w a lk i,  a za razem  ś w ia d e c tw e m  
s o lid a rn o ś c i z tą  w a lk ą  lu d ó w  k o lo n ia l­
n y c h  ic h  b ia ły c h  b ra c i b y ł  I I I  K o n g re *  
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  w  W ie d n iu . 
W ie lk i  h is to ry c z n y  K o n g re s  s o lid a rn o ś c i 
lu d ó w  w s z y s tk ic h  ras, r e l ig i i ,  w ie rz e ń  i  
n a ro d o w o ś c i w  w a lce  o p ra w o  każdego 
n a ro d u  do w o ln o ś c i, o postęp  i p o k ó j w  
ś w ic c ie .

A  d rog a  te j  w a lk i?  — M ó w ił  o  n ie j  
p rz e d s ta w ic ie l S u danu , S h a fi A f i *  
S h e ik h : „P rz e z  w ie le  la t  — s tw ie rd z i ł  
on  — u s iło w a n o  w  nas w p o ić  p rz e k o n a ­
n ie , że Z w ią z e k  R a d z ie ck i i k ra je  de ­
m o k ra c j i  lu d o w e j, to  w ro g o w ie . D ziś 
w ie m y , że to  nasi n a jle p s i p rz y ja c ie le  1 
s o ju s z n ic y . Ic h  p rz y k ła d  1 ic h  o s ią g n ię ­
c ia  są d rog o w skaze m  w  nasze j w a lc e “ .

H E N R Y K  KĄSSYANO W ICZ

Z prasy: W zw iązk u  ze zgodą P akistanu na p rzy ję c ie  a m e ry ka ń s k ie j pom ocy  
w o jsko w ej, p re m ie r  Ind ii N ehru  ośw iadczył, iż jest ona jednoznaczna z p rz e ­
kształceniem  P akistanu w  w o jenną bazę USA, co s tw arza  niebezpieczeństw o dla  
w ie lu  k ra jó w .

NIEPOKOJĄCY — P aki-S TA N ...



List do  R e d a k c j i

Tu potrzebna jest po

N iE  TYLKO EGZAMINÓW
'[ Rzecz działa się przed sesją le t­
n ią  na jednej — nie ważne zresztą 
\V te j c h w ili na k tó re j — uczelni 
w  Polsce.

K onsultac je  cieszyły się dużą 
frekw encją . Repetytorium  z ekono­
m ii,  przew idziane na 2 godziny — 
.trw a ło  przeszło trzy  — ty le  padło 
pytań  i  problem ów. Plan pracy 
przedsesyjnej, p rzew idujący prze­
glądy grup, aktyw izację  zespołów 
■samopomocy w nauce i otaczanie 
szczególną opieką słabszych, był 
w  zasadzie realizowany. Gdy przy­
szło jednak do egzaminów, ak tyw  
ko ła  został zaskoczony p rzykrym i 
niespodziankam i.

Oto Jurek, choć nigdy nie ucho­
dził za słabego w nauce, a na wszy­
stkie repetytoria  i konsultacje u- 
częszczai punktua ln ie  — z trudem  
dostał tró jkę  z ekonom ii. Okazało 
Się, że nie rozumie istoty sojuszu 
robotniczo - chłopskiego, m im o że 
tró jje d yn ą  form ulę Lenina recytu je 
bez zająknięcia. Zocha nie stanęła 
do egzaminów w ogóle okazało 
się, że ma poważne kłopoty rodzin­
ne.

Podobnych w ypadków  było w ię ­
cej — czyżby plan nie przew idzia ł 
ja k ie jś  ważnej form y pomocy w 
nauce i ko n tro li przygotowania?

Nie, plan by ł w  zasadzie dobry. 
Pomyślano o zaopatrzeniu w skryp­
ty  i  o ag itac ji i o rozrywce po 
ciężkich dniach egzaminów. O co 
Więc chodzi?

P ytan ie to stanęło i obecnie, gdy 
©mawiano przygotowania do sesji 
z im ow ej. Co zrobić żeby nie pow­
tórzy ła  się sytuacja z roku  ubieg­
łego? Wszyscy czuli, że czegoś brak. 
W  okresie półrocznej pracy przy­
swojono sobie wytyczne X I I  Ple­
num  ZG ZM P. Odbyło się IX  Ple­
num  KC PZPR. Czy po tych, tak 
ważnych wydarzeniach po litycz­
nych, praca przedsesyjna ma być 
prowadzona tak samo? Czy jedyną 
zm ianą ma być przyjęcie przez 
dziekanat od organizacji drobiaz­
gowej i  absorbującej czas sprawoz­
dawczości z przebiegu sesji?

*
1 Charakterystyczne dla  ' każdego 
okresu przygotowań do sesji jest 
silne wzmożenie pracy zespołów, 
samopomocy w  nauce. Ludzie — 
bardzie j niż k ie dyko lw iek  — od­
czuw ają potrzebę skon tro low an ia 
swych wiadomości, w y jaśn ien ia  
kw e s tii niezrozum iałych. Zacieśnia­
ją  się ko lek tyw y  na grupach, za­
czynają wychodzić na ja w  trudnoś­

ci, k tó rych  w  norm alnym  biegu ży­
cia na uczelni nie dostrzegano.

N iem ało czasu i w ys iłku  kosztu­
je przygotowanie się do przedmio­
tów ideologicznych — m arksizm u- 
lenin izm u, ekonom ii po litycznej. W 
czasie wspólnej nauki u jaw n ia ją  
się w ątp liw ości światopoglądowe i  
ideologiczne, w łaśnie przy p iacy 
nad tym i przedm iotam i.

Atm osfera wspólnej nauki w y ­
chodzi poza salę ćwiczeń, poza m u- 
ry uczelni. Koledzy odwiedzają się 
nawzajem w Domach Studenta, 
p ryw atnych m ieszkaniach. N a jroz­
maitsze kłopo ty — rodzinne, byto­
we i inne, o k tó rych  nieraz nie 
chciano mówić, lub na które po 
prostu nie zwracano uwagi, stoją 
nie ty lko  przed tym , którego doty­
czą, lecz przed całym  kolektywem .

Po co jednak przypom inać te 
znane każdemu z w łasnej p ra k tyk i 
sprawy? Otóż nie wszystkie orga­
nizacje na wyższych uczelniach po­
tra f i ły  z te j sytuacji wyciągnąć od­
powiednie wn ioski. Nie zawsze i nie 
wszędzie zrozumiano, że okies 
przygotowań do sesji i sama sesja 
muszą być okresem wzmożonej 
pracy polityczno - wychowawczej. 
Praca w tym  czasie pozwala lepie j 
poznać człowieka, ła tw ie j do mego 
dotrzeć, s iln ie j na niego oddzia ły­
wać.

Wszechstronna troska o studenta 
— nic ty lko  o sk ryp t i nie ty lk o  o 
naukę, ale o jego kłopoty bytowe i 
rodzinne, o jego w ą tp liw ośc i i t ru ­
dności na tury św iatopoglądowej, 
ideologicznej czy po litycznej — oto 
co musi stanąć na czele zadań o r­
ganizacji zetempowskiej.

Praca przedsesyjna, o k tó re j czy­
ta liśm y na wstępie, była może w y­
starczająca w ubiegłym  roku. Dziś 
już  na pewno nie. Oczywiście — 
pomoc w  nauce to rzecz ważna, bo 
przecież nauka — to sprawa dla 
każdego studenta na jisto tn ie jsza. 
Ważne są „B łyskaw ice“  piętnujące 
bum elantów  i  chwalące przodow ni­
ków , ważne b ile ty  do kina zapew­
niające rozryw kę w okresie cięż­
k ich trudów , ważne w łaściw ą . har­
monogramy zdawanych egzaminów.

Jednak te wszystkie ważne środ­
k i przygotowania sesji muszą być

Już za k i lk a  dn i pierwszy egzair.in. Praca przeniosła się z uczelni 
do pokojów w  domach studenckich. r

W zasadzie materia ł już  przygotowany , jeszcze trzeba go szczegó­
łowo powtórzyć , rozwiązać wspóln ie ostatnie wątpliwości.

Egzamin na pewno pójdzie dobrze, a potem — pójdziemy do teatru  
na nową sztukę Lutowskiego.

przepojone treścią polityczną, m u­
szą prowadzić nie ty lko  do dobrze 
zdanych egzaminów, lecz i do p o li­
tycznego i ideologicznego wycho­
w ania człowieka.

¥
To w łaśnie było  to ogniwo, k tó ­

rego poszukiwała grupa ak tyw u , 
radząca nad obecną sesją. Gdyby 
w ten sposób pracowano w  ubieg­
łym  roku, Zosia nie m iałaby egza­

m inów poprawkow ych, a Jurek 
dostałby stypendium  premiowe- 

Jednak po naradzie nie w staw io ­
no do planu punktu  — „Praca po­
lityczno -  wychowawcza“ . — Bo 
grupa doszła do wn iosku i chyba 
słusznego w niosku, że nie chodzi o 
jeszcze jeden punk t w planie, a o 
to, by wszyscy aktyw iśc i i wszyscy 
zetempowcy w łaściw ie  zrozum ieli i 
rea lizowali swoje zadania.

ST. C H EŁSTO W SKI

O tym, by dostać- się na Politech­
nikę marzyłem od 7 lat. Gdy 
Złożyłem swoje papiery do Powia­
towej K om is j i  Rekru tacy jne j  —  nie 
mogłem już  o niczym innym  m y­
śleć, wydawało m i  się, że sprawa 
przyjęcia, to sprawa życia i  śmier­
ci. że poza Pol itechniką nie ma dla 
mnie żadnej przyszłości. Może to 
co piszę brzm i melodramatycznie  — 
ale tak było naprawdę. Pol itechni­
ka zajmowała moje myś l i  we śnie 
i na jawie. W chwiU, gdy zobaczy­
łem swoje nazwisko na liście przy­
jętych, uważałem się na najszczę­
śliwszego człowieka na świecie. Jed­
nak od tego m omentu zaczęły się 
kłopoty, k tórych Zupełnie nie prze­
w idywałem.

Świadectwo dojrzałości mam bez 
ocen dostatecznych. Egzamin wstęp­
ny, ja k  m i  się wydaje, zdałem  
dobrze.

Na Politechnice po raz pierwszy  
w  życiu zetknąłem się z oceną nie­
dostateczną, z dw ó jką !  W póUeme- 
strze oblałem mechanikę A prze­
cież z m atem atyk i i f iz y k i  w szko­
le średniej m ia łem czwórk i lub p iąt­
ki.

Co prawda w  pierwszych miesią­
cach uczyłem się mało, gdyż miesz­
kałem  prywatnie, a w  mieszkaniu  
tym  odbywały się ciągle „p ry w a t ­
k i “  i p i ja ty k i  \tak, że mogłem przy­
chodzić do domu dopiero późno 
wieczorem. Od stycznia mieszkam  
w Domu Studenckim i mam dobre 
w a ru n k i  do nauki- Stoi jednak cią­
gle przede mną myśl, że mogę zo- 
stać usunięty z uczelni, tym  bar­
dziej, że asystenci i  profesorowie  
ciągle o tym  mówią

Czy ja jestem tumanem, k tó ry  
nie może skończyć Pol itechnik i? Na 
to pytanie nie potra f ię sobie odpo­
wiedzieć.

W iem  jedno, — że jestem gotów 
uczyć się wytrwa le, nie żal m i  jest 
poświecić na jedno, nawet drcone,

zagadnienie paru dni, bp 
d2 ia ł od czego zacząć, 
mógł to zagadnienie rozuńą 
dy nauka staje się dla m m  
dziwą przyjemnością.

Nie w iem  jednak, czy wart,  
czynać bo w  swych kłopotach 
jestem odosobniony —  wie lu  j  
takie  h, k tórzy  m ów ią  po co s 
będę mordował,  k iedy i  tak nie 
dam rady.

Czekam na Waszą radę.

KSAW ERY JA N IS ZE W S K I 
Politechnika Warszawska 

wydział elektryczny ^

Od red ak c ji: Z listu  kolegi Jan iszew ­
skiego na rzu c a  się jedno n ieo d p arta  
pytan ie . Gdzie by ła  i co ro b iła  o rg a n i­
zac ja  ze tem pow ska w  c iągu całego se­
m estru? P rzec ież  obok W as, T o w a rzy ­
sze, jest człow iek , ko lega, s tudent, k tó ry  
m a trudności w nauce, k tó ry  obaw ia  się 
że u tra c i rzecz d la  niego n iezm ie rn ie  cen­
ną — m ożność dalszego stud iow ania  na  
P olitechn ice. Nie b ra k  m u ja k  w idać  
zap a łu , czy  chęci do n a u k i, zapew ne  
nie b ra k  m u i zdolności (o trzy m a ł do bre  
św iadectw o m a tu ra ln e ), a w ięc  na p rz e ­
szkodzie  stanęły  m u p rzed e  w szystk im  
nieum iejętność s tud iow ania  na w y żs ze j 
ucze ln i i pewne b ra k i ze szko ły  ś re d ­
n ie j.

W aszym  zadan iem  jest pomóc m u , po­
kazać  m u „od czego m a za czą ć “ , p rz e ­
łam ać jego obecne zn iechęcen ie .

Tak ie  zadan ie  m. in. postaw iło  p rz e d  
W am i IX  P lenum  KC PZPR , m ów iąc  a  
konieczności w szechstro nnej tro s k i o 
człow ieka , a w ięc nie ty lk o  o jego s p ra ­
w y bytow e, lecz ró w n ież  tro s k i o jego  
trudn ości w  nauce, obecnie bez w ą tp ie ­
nia w ażn ie jsze  d la  koi. Janiszewskiego»  
n iż  ja k a k o lw ie k  inna spraw a.

Dla Was zaś. kol. Jan iszew ski, d ro g a  
Jest ty lk o  jedna  — zw ró c ić  się do o rg a ­
n izac ji ZM P -o w skie j i z je j pom ocą  
w ziąć się do n a u k i, od z a ra z , od d z i­
s ia j, aby stanąć do sesji m ożliw ie  do- 
b rze  p rzygo to w anym .

Wprowadziłem metodę 
ŻANDAR*

G dy na początku p ra k ty k i dyp­
lo m ow e j zgłosiłem w  Zarządzie 
Zakładow ym  ZM P swoją chęć pra­
cy zetempowskiej — powierzono mi 
(w  porozum ieniu z Radą Zakłado­
w ą) wprowadzanie na zakładzie 
nowych metod pracy, szczególnie 
m etody Zandarowej. Należy zazna­
czyć, że Fabryka Maszyn Papier­
niczych w  Cieplicach, gdzie odby­
w am  p raktykę , jest jedyną tego 
rodza ju  fab ryką  na wszystkie k ra ­
je  dem okracji ludowej. Podnieść na 
wyższy poziom pracę tak ie j fab ry ­
k i — to zadanie naprawdę ważne.
P rzy ją łem  je jako swój „chrzest 
bo jo w y“  na polu pracy społeczno- 
inżyn ie rsk ie j.

Podczas zapoznawania się z cało­
kszta łtem  pracy fa b ryk i (co wcale 
n ie  było  ła tw e) dowiedziałem  się,
Że poprzednio próbowano tu już 
oprow adzać nowe metody, lecz po­
zostały po nich ty lko  hasła wiszą­
ce na suwnicach. A le  czy mogłem 
się tym  zrazić?

Zacząłem od rozmów z m łodym i 
rob o tn ikam i, którzy stanowią 70% 
załogi. Po dokładnym  zapoznaniu 
się z nową metodą, n iektórzy z n ich 
zgodzili się wprowadzić ją na swo­
ich  obrabiarkach, gdyż w idz ie li w 
ty m  i  swoje i społeczne korzyści 
(metoda Zandarowej polega na tym , 
że obsługa oddaje następnej zm ia­
nie  maszyny w ruchu, co zwiększa 
wydajność, a poza tym  zmiany 
w za jem nie podciągają się, gdyż pra­
cu ją  na jedną kartę roboczą).

A by  uw idocznić, k tóre maszyny 
p racu ją  nową metodą i aby metodę 
tę rozpropagować — zapro jektow a­
łem  specjalne tab liczk i na wyso­
k ic h  podstawkach, ze znaczkiem 
zetem powskim , nazw iskiem  tokarza 
i  1 napisem „Zetem powcy pracują 
metodą Zandarow ej“ . Zachęciło to 
innych  m łodych robotn ików , k tó ­
rzy zgłaszali się do mnie z zapyta­
n iem  czy oni leż m ogliby pracować 
tą  metodą.

Na dobre w y n ik i nie trzeba było 
długo czekać. Gdy na części obra­
b ia re k  stały już czerwone tab liczk i, 
napisałem  o tym  do w rocław skie j 
Gazety Robotniczej, a po opub liko­
w a n iu  a rty k u łu  udało m i się do 
końca p ra k ty k i wprow adzić metodę 
Zandarow ej na wszystkich nadają­
cych się do tego maszynach.

M ogłoby stąd w yn ikać, że wszy­
stko szło ja k  na jlep ie j. A le tak nie 
było. Ciągle napotykałem  na tru d ­
ności, przed k tó rym i często stawa­
łem  bezradny.

Pierwszą trudnością by ł brak 
zainteresowania now ym i m etodami 
ze strony części pionu in żyn ie ry jn o - 
technicznego. Gdy (dość często) 
zwracałem  się do starszych m a j­
strów  i inżyn ierów  o pomoc — k i­
w a li g łowam i na znak zgody, ale 
na tym  k iw an iu  najczęściej się 
kończyło. N a jw yże j pow iedzie li m i 
czy taka a taka maszyna nadaje 
się do wprowadzenia nowej meto­
dy. A  np. inżyn ie r L is iak , k tó ry  
ładnie pisał w  prasie o rea lizac ji 
wytycznych IX  P lenum — nie ty l­
ko nie udz ie lił m i pomocy, ale na­
wet nie znalazł czasu n.a rzetelne 
porozm awianie ze mną o nowych 
metodach. Dopiero z pomocą przy­
szli m i najm łodsi brygadziści i m a j­
strow ie, jak  kol. Judycki i  W ie l- 
gorz.

Drugą przeszkodą był b rak w y ­
korzystania pełnych możliwości po­
szczególnych maszyn. Nieraz zda­
rzało się, że to k a rk i stały po parę 
godzin nieczynne. I w  tak ie j sytu­
ac ji m a jstrow ie  i robotnicy nieraz 
pow iada li; „Po co tu  wprowadzać 
noWe metody, k iedy i bez nich ma­
szyny pracy nie m ają“ . A  gdy py­
tałem o przyczyny — jedn i na d ru ­
gich spychali odpowiedzialność.

Po dług ich dociekaniach w pad­
łem na trop  tych zastojów: powo­
dem było to, że robotn ik  pracujący 
in dyw idua ln ie  b ra ł jednorazowo z 
rozdzie lni zadania na k ilkadzies ią t 
a nawet k ilkase t godzin roboczych, 
po 8 godzinach chował swoją kartę 
roboczą — no i często dla jego ko­
legi z d rug ie j zm iany brak ło  robo­
ty. W ten sposób było „zam rożo­
nych“ około 20 proc. robót.

Ła tw o było wykazać, że przy me­
todzie Żandarowej ten stan rzeczy 
gruntow nie  się popraw i (zm iany po 
wykonaniu jednej roboty przystę­
pu ją do drug ie j). Rada Zakładowa 
przyznała m i rację i zaczęła w tedy 
pomagać. Praca ruszyła lepie j.

Szkoda tv lko , że n iektórzy nasi 
' starsi — a nawet i m łodsi — inży­
n ierow ie mało in teresują się no­
w ym i m etodami i w ogóle tyń  
w szystkim , co nie jest im  bezpos 
rednio zlecone. Przecież m łody in ­
żyn ier na zakładzie pow in ien byt 
w yb itn ie  ak tyw ny, a nie stawać się 
.fachowcem“ oderwanym  od piac> 
po litycznej. Do tak ie j pracy trzeba 
go również przygotować, 
pow inn i stąd wyciągnąć 
nasi profesorow ie i asystenci, ja k  i 
organizacje zetempowskie na uczel­
niach. JAN GRONOW ICZ

abs. S I —  Szczecin

(Dokończenie ze str. 1-ej)

organ izacji, lecz waham  się, bo nie 
jestem jeszcze m ateria lis tą .

1 we tró lk ę  z C zern iakow skim  i z 
Różalskim  doszli do w niosku, że jeś li 
ktoś jest w ierzący, to fak t ten wca­
le me pow in ien przeszkadzać mu w 
udziale w życiu społecznym i p o li­
tycznym . Budujem y przecież nową 
ojczyznę dla całego narodu i w bu­
dow ie tej win.ni wziąć udzia ł wszyscy 
uczciw i.

Jednak jeśli ktoś chce się uważać 
za m ateria lis tę , me może posiadać 
idealistycznych pozostałości. A życie 
na każdym k roku  uczy naukowego 
światopoglądu i k to  w ie, czy za k ilka  
la t lub miesięcy Józek nie pozbędzie 
się w ątp liw ości. Raczej wszystko za 
tym  przem awia, że tak się stanie. No, 
a wniosek praktyczny — nic me stoi 
na przeszkodzie, aby Józek w stąp ił do 
ZM P  i sta ł się dobrym  członkiem 
organ izacji.

Tadek W asilewski, A n ia  F igu rkow - 
ska i in n i tak ich  w ą tp liw ośc i nie 
m ie li.

Cóż np. takiego Tadka, (którego 
ojciec — przedw ojenny fo rna l 
dopiero po w o jn ie  dostał ziemię z re ­
fo rm y) czy Anię, którzy w idzą dobio 
ja k ie  państwo i nowy ustró j im  dały, 
cóż ich odgradzało od organizacji? 
Dlaczego nie w stąp ili wcześniej?

Bo koła zetempowskie, z ja k im i do­
tychczas się s tyka li, nie p o tra fiły  ich 
przyciągnąć do siebie, nie um ia ły  
tra fić  do tak ich  ja k  Tadek czy Ania.

Jeszcze w iele organizacji zetempow- 
skich nie p o tra fi po ludzku ująć lu - 
dzj __ całe p iękno naszego życia ow i­
ja w form a lis ty czn o -f ra z esów ą wa ię 

słów.

kich czynach, o dalekich podróżach, 
o w ie lk ie j przyjaźni. To jest w łaśc i­
wość młodości, je j piękny p rzyw ile j.

Początkowo Ania była rozżalona, że 
przeniesiono ją  z Sopotu, gdzie chcia-

obchodzilo się j. nią la 
t  A fu EJo^ek*—j  fj.'n sz<

Edek Czerniakowski n ierzadko, gdy zebrali się w  św iet l icy t łum a­
czył noli tukę Partii . Wiele takich rozmów odbyl i po I X  Plenum.

Od lewej: Tadek Wasilewski, An ia  Figurkowska, Edek Czernią-,  
kowski,  Józek W ilk  i  Janek Szulgo.

A k ty w  pierwszego roku transpor­
tu p o tra fił stworzyć jasną, prostą 
atmosferę i dlatego nie dziw m y się, 
że drzw i do pokoju 68. gdzie mieszka­
ją  aktyw iśc i koła, rzadko się zam y­
kają.

A n ia  F igurkowska skończyła 17 lat. 
Gdy . się ma 17 la t marzy się o w ie l-

ła studiować handel m orski, do 
Szczecina. Podobno w  Sopocie nie by­
ło już  miejsc.

W Szczecinie okazało się, że jeszcze 
je j niie zała tw iono stypendium  i m ie­
szkania w Osiedlu Studenckim . Ani 
wyczerpały się pieniądze, chciała 
wracać do Lublina .

W nioski
zarówno

B U ŁG A R IA
Druga książka A. Zapotockiego 

■w przekładzie bułgarskim
W ydaw nic tw o „Narodna K u ltu ­

ra “  w S ofii w łączyło do swych pla­
nów w ydawniczych powieść znane­
go pisarza czeskiego Antoniego Za­
potockiego pod ty tu łe m  „Ruda za- 
re nad K ladnem “  („Czerwona Zo­
rzą nad K ładnem “ ), k tó rą  prze tłu ­
maczył Todorow Znepolski, le k to r 
języka bułgarskiego w  Pradze. W 
1950 roku ukazała się w  B u łga rii 
tegoż autora powieść pod ty tu łem  
„Vstanou novi bo jovn ic i“  ( „P rz y j­
dą now i bo jow n icy“ ). W  zgrabnej 
adaptacji scenicznej u tw ó r ten był 
grany z ' dużym  powodzeniem na 
scenach bu łgarskich.

ZSRR
Oratorium poświęcone Juliuszowi 

Fuczikowi
M łody radziecki kom pozytor M i­

ko ła j K a re tn iko w  napisał duże ora­
to riu m  na orkiestrę, chór i soli­
stów, poświęcone pamięci płom ien­

nego rew oluc jon is ty  — Juliusza Fu- 
czika. W  licznych ariach, duetach, 
rec ita tiw ach  i chórach, w które 
o b fitu je  ora to rium , kom pozytor 
składa hołd w ie lk iem u bo jow n iko­
w i, uczestnicząc tym  sposobem w 
w  uroczystym  obchodzie Roku Fu- 
czika w  Czechosłowacji i całym  po­
stępowym  świecie. O ra to rium  K o- 
re tn ikow a dzięki swym  wysokim  
zaletom artystycznym  wzbudziło w 
M oskw ie duże zainteresowanie.

Monografie o mistrzach 
radzieckiego plakatu

Twórczość plakatowa jest w  
Zw iązku Radzieckim  otoczona tro ­
sk liw ą  opieką.. W yrazem tego mo­
gą być m onograficzne wydaw nictw a 
poświęcone czołowym twórcom  pla­
katu  radzieckiego; W. Iw anow ow i. 
L. G ołowanowow i, A. K okarzk inow o- 
w i i  W. Koreckiem u. W ydaw nictw a 
te, popularyzu jąc twórczość p laka­
tową jako ważną gałąź sztuki od­
dzia ływ ającej na masowego widza 
sto ją  na w ysokim  poziomie a rty -

stycznym. Z aw iera ją  one świetne, 
duże reprodukcje p laka tów  i zary­
sy twórczości poszczególnych a rty ­
stów. W Polsce popularne są pla­
ka ty  W ik to ra  Iw anow a, k tó ry  na­
leży do na jbardzie j wszechstron­
nych artys tów  radzieckich w  podej­
m owanej tematyce plakatów.

FRANCJA
Naukowe wydanie „Wojny domowej 

we Francji“ Karola Marksa

Książkę tę wydało w ydaw n ic tw o 
„E d itions Sociates“  z okazji 82 
rocznicy Kom uny Paryskie j i 70 
rocznicy śm ierci Karo la Marksa. 
W artość naukowa te j pu b likac ji 
zasługuje na specjalną uwagę, bo- 
w.em  poza klasycznym  tekstem 
dzieła M arksa w ydaw cy zamieścili 
rów nież nigdzie nie drukow ane no- 
ta ty  i szkice, w y ją tk i z prasy z o- 
kresu K om uny P aryskie j zbierane 
ptzez M arksa jako m ateria ł do pra­
cy, wreszcie p lany pierwszej i d ru ­
gie j redakcji dzieła — słowem cał> 
warsztat p isarski i naukowy. Dzie 
ło poprzedzone jest znanym wstę 
pem Engelsa z 1891 roku oraz zao 
patrzone obszernym i objaśnieniam i 
Zaw iera również c iekaw ie dobrane 
ilu s trac je  oraz chronologię , wyda 
rżeń K om uny Paryskie j. Postępowi 
k ry ty k a  francuska podkreśla szcze­
gólne znaczenie te j ks iążk i w  dzi 
siejszej F ranc ji.

Gdy poszła do dziekanatu po pa­
p iery, z ja w ił się skądś Bolek K lim ­
czyk — przewodniczący Rady M ie ­
szkańców w  Osiedlu.

A n ia  me m ia ła  zbyt w ie le zaufania 
do ludzi — dotychczasowe życie nie 

fią łaskawie.
szczupły ch łopak 

ze znaczkiem zetempowskim  na gra­
natowej w ia trów ce w y ja śn ił sprawę 
w  dziekanacie i postarał się je j o 
s typendium  i przydzia ł do Osiedla 
Studenckiego.

A potem koledzy z roku — ci ze- 
tem powcy, do których nie m ia ła po­
czątkowo zau fana , w ykaza li je j, że 
zawód ekonom isty transportu  to 
w ie lka , ciekawa praca. Ukazali je j 
o lb rzym ie  perspektyw y, ja k ie  stoją 
pi/.ed socja listycznym  transportem , 
gdy Polska pokry je  się siecią dróg, l i ­
n ii kole jow ych i kanałów.

G rupa podjęła zobowiązanie, by 
zaopiekować się młodzieżą w  jednej 
ze spółdzielni produkcyjnych . A n ia  
n <: może się doczekać c h w ili w y ja ­
zdu. Tak chcia łaby czynić w ie le  do­
brego i pięknego.

Jest i w ie lka  przyjaźń. Dobra p rzy­
jaźń ponad 100-oso-bowego ko lek tyw u  
na roku — przyjaźń, k tó ra  "pomaga 
rosnąć. ;

Tuż przed św iętam i przy ję to  A n ię  
do organizacji. Na zebraniu była  bar­
dzo wzruszona i szczęśliwa. Razem z 
nią przy jm ow ano jeszcze 6 osób.

M ó w ił Tadek W asilewski i  wcale 
ją  me śmieszyło, że głos mu- Się ła ­
m ał: — Czyż mogę nie być wdzięcz­
ny za to, że ja, syn przedwojennego 
forna la , zna jdu ję  się obecnie na 
uczelni? Czy wobec tego m am  stać 
b iern ie  i patrzeć ty lk o  ja k  in n i pra­
cują? W stępuję do ZM P  dlatego, że 
chcę być z m oim i kolegam i z grupy 
razem w  jednym  szeregu , chcę być 
przodow nikiem  nauki i pracy spo­
łecznej.

Cóż mogła Ania w ięcej powiedzieć 
po tym , co m ów ił Tadek. Przecież 
tak  samo czuli wszyscy siedm ioro,

A la S trugówna ja k  bomba w padła 
do pokoju 68 — ta zawsze taka.

— Dawajcie drugą część „W rześ­
n ia “ . Trzeba przeczytać i w ynoto­
wać sobie uwagi. Dyskusja na gru­
pie na pewno będzie ciekawa.

Bogdan Różalski zdenerwował się. 
— A la zawsze musi narobić hałasu, 
gdzie ty lk o  się z jaw i.

Bogdan pisze lis t do redakcji. Z a j­
rzy jm y  mu przez ram ię — „F ig u r-  
kowska. W asilewski, Jab łoński, K ra ­
sowski, Zamewicz. Bartosiew icz i  Jó­
zef W ilk  z pierwszego roku transpor­
tu szczecińskiej WSE zostali przy­
jęci do o rgan izac ji“ .

TADEUSZ JASZCZYK
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Zespole
O  p e łn y  s u k c e s

c w ć c c a
S p’™ k™ ewS K I Reżyseria: A ' Faincymer. Zdjęcia: M. Gindin. Muzyka: 

I>r°d.: Wytwórnia Filmów Fabularnych w Ałma-Ata, 1942 r.

Mamy za sobą pewien 
okres pracy ku ltu ra lne j. 
Nabraliśm y doświadcze­
nia, jesteśmy bogatsi o 
nowe i n iew ątp liw e 
sukcesy, ja k im i były 

chociażby ostatnie przeglądy grup 
i zespołów. Wypada ja k  zw ykle za­
stanowić się i w pewnym sensie 
podsumować te osiągnięcia, w y­
znaczyć k ie runk i dalszej pracy.

w tym  celu m usim y cofnąć się 
nieco myślą wstecz. Nie było e lim i­
nac ji, przeglądu, czy nawet w y ­
stępu, aby ostatecznie podsumowu­
jąc nie stw ierdzono — dobrze, ale... 
i tych „a le “  było zawsze wiele. O 
nich i w  tym  wypadku należy po­
mówić.

. Zacznijm y jednak od sukcesów 
i  oddajm y głos k ilk u  cyfrom  i to 
ty lko  z jednego środowiska — z 
K rakow a.

W  roku ubiegłym  przystąp iły do 
e lim in ac ji na WSE 3 grupy — obec- 
nie 63, na UJ — 20, obecnie 63. Z 
P o litechn ik i K rakow sk ie j w e lim i­
nacjach wzięło w  r.b. udział 74 proc. 
studentów... wystarczy. Już te cy fry  
m ów ią za siebie. A le  cy fry  to jesz­
cze mało, o tym , że praca k u ltu ra l­
na wciąga w  swą orb itę coraz w ię­
cej ludzi, mówią jeszcze fak ty .

Chociażby spontaniczne powsta­
w anie  nowych zespołów dram atycz­
nych, chóralnych, tanecznych, du­
żych zespołów pieśni i tańca o p ro ­
gram ie na wysokim  poziomie a rty ­
stycznym, oraz niespotykanych do­
tąd zespołów satyrycznych. Jednym 
słowem można powiedzieć, że roz­
śpiewaliśmy się i roztańczyli... ale 
■— po co to wszystko?

nie poparte konkretną pracą w y­
chowawczą.

N ie bó jm y się tego słowa, m imo 
że nadużywano go już aż do znudze­
nia przy wszystkich okolicznościo­
wych referetach i sprawozdaniach. 
Chodzi o jego właściwą treść, o rze­
telną pracę nie ty lko  nad repertua­
rem—ale poprzez niego nad kszta ł­
ceniem własnego, dobrego smaku 
estetycznego i zainteresowań k u ltu -  
ra lnych; o am bitne a zarazem zdro­
we dążenia pokazania wszystkich 
swoich możliwości, nie zapomina­
jąc jednak, że kiedyś ma się być 
inżynierem , zootechnikiem czy le­
karzem o wysokim  poziomie k u ltu ­
ra lnym  a nie artystą dram atycz­
nym lu b  chóralnym.

Co można powiedzieć o zespole 
dram atycznym , lu b  ja k im ko lw ie k  
innym , w  k tó rym  chronicznie brak 
czasu na ciekawą pre lekcję o m u­
zyce, k tó ry  śpiewając lub  wysta­
w ia jąc u tw ory dramatyczne nie za­
stanawia się nad ich rodowodem, 
nie ma czasu na ciekawą dyskusję 
o granej obecnie w  teatrze sztuce 
lu b  f ilm ie  muzycznym itp.

Jedno jest pewne, że nie spełnia 
on do końca swego pierwszego zada­
n ia ; nie rozszerza. naszych zaintere­
sowań ku ltu ra lnych . A  przecież to 
jest w  te j c h w ili najważniejsze.

Umieć patrzeć na obraz, słuchać 
m uzyki, czytać wiersze, to nie ty lko  
rozumieć, znać się, ale również 
pizeżywać głębokie treści naszego 
•życia, zawarte w artystycznych 
uogólnieniach. Przem awiają one o 
w ie le  s iln ie j, o w iele sugestywniej 
— przez piękno.

Scena z f i lm u  „Kotowsk i" .  Charitonow i  Kotowski przed bitwą.

Lato. A le ją  wysadzoną po 
obu stronach wysokim i 
brzozami jedzie bryczką 
Grzegorz Kotow ski — a- 
gronom z m a ją tku  besa- 
rabskiego obszarnika, księ 

cia Karzkczena. Obok, w  row ie, nad 
ciałem skatowanego na śmierć 
chłopa, k tó ry  „odważył się orać 
własną ziem ię“  rozpacza kobieta. 
Kotow ski zatrzym uje konie. Na je ­
go oczach rozgrywa się jeszcze je ­
den dram at, tak typow y dla stosun­
ków  społecznych w  Besarabii, gdzie 
feudalizm  i ucisk carski przyn io­
sły ze sobą bezlitosny wyzysk chłop­
skie j ludności. Kotow ski zacina ko-

JJJo, pędzi na zamek i tam, w  sali, 
w k tóre j odbywa się celebrowane 
z namaszczeniem przyjęcie, rzuca 
księciu słowa protestu i czynnie 
reaguje na jego okrucieństwa, znę­
canie się nad chłopstwem. Tym i 
k ró tk im i, dynam icznym i scenami 
rozpoczyna się f ilm  o jednym  z w y ­
b itnych dowódców radzieckich z 
okresu w o jny domowej — Grze­
gorzu K otow skim . Droga K otow ­
skiego do szeregów A rm ii Czerwo­
nej i dowództwa nad oddziałami re­
wolucyjnego wojska jest naczelnym 
tematem tego wręcz pasjonującego 
film u .

Bohater f ilm u  —  ja k im  go pozna­

jem y w  początkowych scenach — 
to człow iek, k tó ry  wyrósłszy z lu ­
du, s iln ie odczuwa jego niedolę, 
przeżywa ją i reaguje na nią. Ale ta 
łącząca się z anarchicznym  buntem 
reakcja jest odruchem zrozpaczonej 
społecznymi warunkam i życia jed­
nostki, która obdarzona silniejszą 
niż inn i indyw idualnością, in ic ja ty ­
wą i stanowczością, sama próbuje 
w ym ierzyć spraw iedliwość ciemięz­
com. Kotow ski nie rozumie mecha­
nizm u ustro ju carskie j Rosji, w 
k tó rym  prawo i opieka państwa 
by ły  po stronie wyzyskiwaczy. Przy 
pełnej aprobacie, solidaryzującego 
się z nim  chłopstwa Kotow ski me 
stara się go w przemyślany sposób 
zorganizować i przygotować na od­
powiedni moment. Teorii rew olucji 
p ro le ta riack ie j nie znał, nie s ły ­
szał nic o działalności pa rtii, je j 
celach i zadaniach, a kiedy nawet
0 n ie j się dowiedział, jego po li­
tyczna świadomość była jeszcze 
tak  niska, że nadal nie przestaje 
być mściwym, anarchicznym bun­
tow nikiem . Działa indyw idualn ie , 
bez planu i ideowych perspektyw 
na przyszłość. Od brawurowego 
czynu, po k tó rym  zostają zgliszcza 
dworu, do schwytania go przez w ła ­
dze ścigające Kotowskiego jako 
pospolitego przestępcę, od ucieczki 
z więzienia lub zesłania znowu do 
żywiołowego buntu — oto losy 
bohatera z pierwszej' części film u  
— pełnej, ciekawej akc ji, żywych
1 wręcz zaskakujących widza tem ­
pem sytuacji i obrazów.

Dotąd Kotow ski jest dla nas je­
dynie nieustraszonym, zasługują­
cym na podziw buntow nikiem .

Proces zachodzący w  świadomoś­
ci te j nieokiełznanej na tury pod

W ydaje się, że postawienie te­
go n iby paradoksalnego pytania 
jest konieczne. I źle jest jeżeli po­
dejm ując jak ieko lw iek  zadanie, 
wcześniej nie staram y się go spre­
cyzować właśnie od te j strony — 
Po co ? Czemu ma służyć?

I w łaśnie w  naszym w ypadku to 
tak ie  jasne nie jest. Chociażby sam 
fak t, że w ie lu adeptów ku ltu ry  stu­
denckiej zw ykło m ów ić skrom ­
nie — „...ja to tak, żeby trochę po­
śpiewać... wreszcie pojedzie się na 
fes tiw a l“ ... albo innym  tonem —  
„...czuję, że jest coś we mnie z ak- 
^°ra„  małego m i to m ów io­
no... ‘ Inn i wolą nie m ów ić o tym  
głośno i wiadomo, że przyczyną 
była tu ona albo on. Wiadomo. Róż­
ne są drogi do serc. M ożliwe, że to 
jest jedna z tych lepszych, przez 
piosenkę, uśmiech... nie w n ika jm y 
w  to. O w iele bardziej na uwagę 
zasługują dw ie  pierwsze wypow ie­
dzi.

Jak przysłow iowe „szydło z w o r­
k a “  wyłażą z nich sprawy, które 
muszą zaniepokoić i nad k tó rym i 
w arto  się głębiej zastanowić.

E lim inacje , festiwal, gdzieś tam 
„na dn ie serca" drzem ie nadzieja, 
że może nagle jak iś  niebywały 
sukces, wprost bomba i... wyjazd 
za granicę. Olśniewać, czarować, 
zbierać laury, brawa, dyplom y, re­
prezentować... — oto co jeszcze zbyt 
często jest motorem poczynań, zwa­
riowanego tempa pracy w ostatn iej 
c h w ili, „u ryw a n ia “  się z w yk ła ­
dów i tym  podobnego „stawania na 
g łow ie“  naszych zespołów. Jest to 
źródłem licznych antagonizmów 
między zespołami, nie m ającym i 
nic wspólnego ze szlachetną i k u l­
tu ra lną rywalizacją .

Drogo okupowane są takie  estra­
dowe sukcesy. Pozostaje po nich 
prze lo tny smak zwycięstwa, tani 
efekt nadsztukowany fantazją, za­
praw iony żółcią zawiści - - „że tam ­
ci przecież gorzei. a dostali ako r­
deon, a m y ty lko  dyp lom “ . Czas 
zmywa ślady sukcesów. Nie zosta­
je  nic oprócz karuzeli świateł, 
wspomnienia braw, dyplom u w 
ramce, wyciętych notatek z prasy...

To nie fantazja, ani szukanie 
dz iu ry  w  całym. Niestety, zjaw isko 
pracy zespołu ty lko  na efekt w y­
stępuje zbyt często. by można 
przym knąć na nie oczy. W nim  
rów nież k ry je  się tajem nica „spon­
tanicznego“ , pozbawionego realnych 
często możliwości powstawania o l­
brzym ich, olśniewających wystawą 
zespołów pieśni i tańca, a spycha­
nia na ostatnie miejsce m ałych 
fo rm  pracy ku ltu ra lne j.

Częściowo łączy się z tym  spra­
wa druga, którą również zdradzi­
ła nam cytowana wypowiedź. Roi 
się w  naszych zespołach dram a­
tycznych od niewyżytych „a r ty ­
stów“ , którzy jak  sami, wydaje się, 
uważają — źle t ra f ili ,  po prostu 
przypadkowo znaleźli się np. na 
uczelni technicznej.

Dla nich scena studencka zmienia 
się w  tea tr konkurencyjny dla tea­
trów  państwowych. Duch artysto- 
stwa w  najgorszym gatunku poku­
tu je  jeszcze za kulisam i naszych 
przedstawień. P o jaw ia ją  się „gw iaz­
dy “  i „gw iazd k i“  — ludzie, o k tó ­
rych m ów i się po cichu, że ni z 
tego ni z owego dostali tzw. ,,sy 
fona“ . I znowu miraże sukcesów
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Tego m usim y się uczyć w  zespo­
łach ku ltu ra lnych , to jest to. co na­
zywać pow inniśm y pracą wycho­
wawczą. I nigdy chyba nie było 
większych okazji aby tę pracę pro­
wadzić. Na tym  odcinku musimy 
postawić sobie największe wym a­
gania. Zwiększą one również a tra k ­
cyjność a zarazem zainteresowanie 
pracą naszych zespołów.

Dobrze nam w kolektywach a r­
tystycznych, często ciepło i ser­
decznie. To nie ty lko  służba w 
pracy społecznej, występy dla św ia­
ta pracy, ekipy na wieś... to rów ­
nież głębokie przeżycie. I źlę. było­
by) gdyby kiedyś wracając myślą 
do czasów studenckich, nie można 
było sobie powiedzieć, że tam nau­
czyłem się poznawać piękno świata 
i życia, odkrywać je  w  wierszach 
poetów, muzyce i obrazie. Człowiek, 
k tó ry  nie po tra fi głęboko przeżyć 
m uzyki Chopina czy Prokofiewa, 
wiersza Gałczyńskiego lub T u w i­
ma, to człowiek niepełny. Nie w o l­
no, aby tacy niepełni ludzie opusz­
czali m ury  naszych uczelni. A le  te­
go trzeba się nauczyć.

I  dlatego mamy pełne prawo w y­
magać od kie row n ika zespołu, aby 
jego rola nie ograniczała się jedy­
nie do rozpisywania nut i dyrygo­
wania. Być k ie row n ik iem  zespołu to 
znaczy być jego p rzy j acie lem -wy- 
chowawcą, przewodnikiem  k u ltu ­
ra lnym , pierwszym  głosem w  dy­
skusji o problemach, które pow inny 
interesować nie ty lko  h is to ryków  
sztuki — być nauczycielem k u ltu ­
ry.

„N iedźw iedzią przysługę“  oddają 
zespołom kie row n icy i organizato­
rzy PKM.-u, k tórym  w ym yka ją  się 
z pola widzenia właśnie, tę na jis to t­
niejsze sprawy ko lektyw ów  k u ltu ­
ralnych, przysłonięte różową m gieł­
ką marzenia o przyszłym sukcesie 
estradowym.

Niestety tak już  jest, że obydwu 
stron pracy w zespole (nad roz­
wojem ku ltu ra lnym  i repertuarem) 
nie można równocześnie pokazać na 
scenie. Większa cześć te j pracy i to 
ta najważniejsza zostaje... „w  kuch­
n i“ .

T y lko  bystry obserwator zauważy 
coś więcej poza barwnym  koro­
wodem tanecznych par lub w yre­
żyserowanym gestem studenta - a k ­
tora. A to „coś“  w łaśnie szczególnie 
pow inny brać pod uwagę ju ry  kon­
kursowe oceniające dorobek naszych 
zespołów artystycznych, dające w y­
tyczne do dalszej pracy.

Próby, aby naszej pracy k u ltu ra l­
nej nadać w łaściwą treść, są czy­
nione w w ie lu  zespołach i dają w y­
n ik i. Sprawa ta jednak nie stanęła 
jeszcze w w ielu zespołach jako na j­
ważniejsza. Zbyt często odsuwamy 
ją na pian dalszy... bo zbliżają się 
elim inacje.

Przed ko lektyw am i zespołów, 
przed organizacją zet.empowską i 
zetespowską staje poważne zadanie 
— przygotowanie się do o lbrzym ie j 
m anifestacji i generalnego przeglą­
du ja k i odbędzie się z okazji X -le- 
cia Polski Ludowej w  roku 1954. I 
nie ulega wątp liwości, że zapytają 
nas tam — z czym przychodzimy?
Pc, co w łożyliśm y ty le  w ysiłku , co 
nam to dało? I trzeba będzie ucz­
ciw ie zdać sprawozdanie — właśnie 
z tzw. pracy wychowawczej.

<SJUJ
( l \a  marginesie w roc ławsk ie j dyskusji nad sztuką A rbuzowa  -  „ T a n ia “ ).

RYSZARD W IŚN IO W SKI

Siedząc w  wygodnym fote lu 
m rocznej sali teatru, ze 
wzrokiem  u tkw ionym  w  
w ośw ietlony prostokąt sce­
ny, wsłuchując się w  szme­
ry i brawa w idow ni, pod­

patru jąc rozgorączkowane twarze 
w idzów, trudno nie zadać sobie 
stereotypowego pytania : w czym 
tk w i urzekająca siła n iektórych 
sztuk, zdolna nie ty lko  żyw ie j zain­
teresować widza, ale także w zru ­
szyć go, wzbudzić w nim litość czy 
nienawiść, przynieść mu ulgę? Pro­
ste pytanie, prosta na nie odpo­
wiedź. Prawdziwe, głębokie przeży­
cie może ty lko  dać sztuka, w  k tó re j 
w idz znajdzie b lisk ie  sobie, życio­
we problemy, sztuka, k tóre j g łów ­
nym  bohaterem jest człowiek i  je ­
go życie, barwne, ciekawe, skom pli­
kowane. Jednym z głównych celów 
nowej, socjalistycznej sztuki w  o- 
góle jest nie ty lko  przedstaw ianie 
życia, ale współtworzenie go, zmie­
nian ie  na lepsze. Jeżeli w  teatrze 
w idz znajdzie odbicie własnych 
nurtu jących go problem ów i jeżeli 
tea tr pomoże mu do wyciągnięcia 
w łaściw ych wniosków na przysz­
łość — będzie to zwycięstwo, jedno 
z w ie lu  zwycięstw nowej sztuki.

Tego typu re fleksje  m usia ły się 
n iew ą tp liw ie  nasunąć w ie lu  w i­
dzom wrocławskiego przedstaw ienia 
sztuki Arbuzowa „T an ia “  i uczest­
n ikom  dyskusji nad tą sztuką, zor­
ganizowanej przez K om isję  O krę­
gową Zrzeszenia S tudentów Pol­
skich we W rocław iu i redakcję PO­
PROSTU.

Jak już  pisaliśm y (POPROSTU 
nr. 52 z ub. roku) polska prapre­
m iera sztuki radzieckiego pisarza 
A. Arbuzowa — „T a n ia “  wzbudzi­
ła w  środowisku studenckim  W roc­
ław ia  żywe zainteresowanie i go­
rące dyskusje. Dawno niespotykane 
na naszych scenach problem y życia 
osobistego m łodych ludzi w nowych 
w arunkach społecznych, problem y, 
niedoceniane, uważane niekiedy za 
mało istotne w  naszym życiu poru­
szyły do głębi młodzież wrocławską. 
Duża to zasługa sztuki odważnie i 
ostro ukazującej draż liw e zagad­
nienia, duża to również zasługa tea­
tru  (reżysera Szymona Szurm ieja i 
zespołu aktorskiego) umiejącego su­
gestywnie ukazać na scenie nad­
rzędną ideę utworu. Różnorodne 
polem iki i spory prowadzone od 
w ie lu  tygodni w domach studenc­
kich i na uczelniach znalazły swe 
odbicie w ogólnowrocławskiej dys­
kus ji nad „T an ią “ , w k tó re j obok 
studenckiej publiczności w zię li u- 
dział: reżyser, aktorzy i  k ry tycy  
tea tra ln i.

P raw ie z każdej wypow iedzi, z 
każdej uwagi, k tóre padały pod a- 
dresem autora sztuki, reżysera czy 
wykonawców, przebijało duże prze­
jęcie się losem bohaterów sztuki, 
duża skłonność do porów nywania 
ich życia z w łasnym i przeżyciami. 
„M yśla łem  ja k  Tania w pierwszej 
części sztuk i; teraz, po obejrzeniu 
przedstawienia, zrozumiałem sens 
szczęścia osobistego“ . „Sztuka wska­
zała mi ja k  pow inn i postępować 
młodzi ludzie, rozpoczynający swój 
życiowy s ta rt“ . „W  m ałżeństw ie u- 
czucie nie wystarcza; muszą is t­
nieć trwalsze podstawy, ja k  wspól­
ne zainteresowania, idee, wspólne 
cele. Dlatego German słusznie po­
stąpił. I chociaż płakałam  nad lo­
sem Tani — zrozumiałam go“ . Oto 
fragm enty niektórych wypowiedzi, 
proste, szczere, czynione na gorąco,

pod świeżym wrażeniem oglądane­
go przedstawienia.

Sztuka Arbuzowa na przykładzie 
Tani poddaje pod dyskusję ideał 
„małego szczęścia“ , polegającego na 
zam knięciu się w  czterech ścianach 
zacisznego pokoju, odizolowaniu się 
od życia i codziennych spraw, k tó ­
rym i żyje całe społeczeństwo. Tak 
pragnie żyć Tania. Podświadomie 
przeciwstaw ia się je j German, k tó­
ry. dusi. się. w atmosferze życia „w e
d w o je " ,  bea- j a k i c h k o lw ie k  p e r s p e k ­
tyw , W przedstaw ieniu ten .właśnie 
problem  został szczególnie mocno 
w ypunktow any. W ymowa przedsta­
w ienia jest jasna: nie można żyć 
szczęśliwie w oderwaniu od życia 
społeczeństwa. P rzykład głównej 
bohaterki sztuki, Tani, w ykazuje 
ca łkow ite  fiasco zbliżonego do drob- 
nomieszczańskiego ideału szczęścia 
w  naszym nowym  życiu.

Sprawa osiągnięcia osobistego 
szczęścia tak  mocno i sugestywnie 
zarysowana i w sztuce i w  przed­
staw ien iu stała się centra lnym  
punktem  dyskusji, do którego w 
ten czy inny  sposób naw iązywały 
wszystkie bez mała wypowiedzi.

W iele głosów w dyskusji poświę­
cono sprawie stosunku Tani do je j 
męża, Germana. A u to r pokazuje 
ja k  Tania, która rzuca In s ty tu t 
Medyczny, bo chce żyć ty lko  dla 
ukochanego i z ukochanym, sama 
powoduje rozdźwięk w swoim  życiu. 
R ozw ija jący się ciągle, pełen śmia­
łych p lanów ,i zapału do pracy Ger­
man nie może z jednakową silą 
kochać pozostającej w yraźnie w  
ty le  Tani. T ra fn ie  odczytany przez 
w idzów k o n flik t German — Tania 
przyniósł wiele wypowiedzi i u- 
wag dotyczących ro li kobiety w 
małżeństwie, je j stosunku do życia. 
Bardzo w ielu zabierających glos 
tw ie rdz iło , że zdobycie zawodu przez 
kobietę, ciągle kształcenie się i tw ó r­
cza, o liarna praca czynią ją nie ty lko  
pełnowartościową jednostką w spo­
łeczeństwie, ale gw arantu ją  je j zna­
lezienie pełni szczęścia również w ży­
ciu pryw atnym , osobistym.

Na marginesie głównego proble­
mu m ówiono o w ie lu  innych isto t­
nych sprawach. Znalazła się wśród 
nich sprawa pomocy jednostce przez 
ko lektyw  życzliwych ludzi (tak ie j 

■opieki doznaje Tania na Syberii), 
sprawa wychowawczego w p ływ u 
Germana na Tanię, czy nawet spra­
wa zawierania małżeństw podczas 
studiów. W iele uwag poświęcono 
samej sztuce. W tym  wypadku gło- 
sy były zgodne: „T an ia “  to sztuka 

nieprzeciętnych walorach ideo­
wych i artystycznych, nieschema- 
tyczna, poruszająca bardzo istotne, 
życiowe problemy młodzieży. W ar­
ta jest wystaw ienia w innych tea­
trach Polski

Celność i aktualność sztuki A r ­
buzowa prze jaw iła  się jeszcze raz 
w atmosferze dyskusji. O bohate­
rach m ówiono ja k  o b lisk ich  oso­
bach, zwracając się n ie jednokrotn ie 
bezpośrednio do aktorów  odtwarza­
jących poszczególne role. Broniono 
tych postaci, do których odczuwano 
sympatię. W ystąpienie jednego z 
kolegów z potępieniem Germana 
w yw oła ło na przykład gorące okla­
ski ze strony koleżanek i oburze­
nie wśród kolegów. Pó raz p ie rw ­
szy od bardzo dawna sztuka potra­
fiła  tak mocno zainteresować pub­
liczność, przyciągnąć ją, pobudzić 
do myślenia.

Pomogła zrozumieć skom pliko­
wany jeszcze dla w ie lu  nowy 
sens naszego życia.

Na ręce k ie row n ictw a Państwo­
wego Teatru Polskiego we W rocła­
w iu  w p łyną ł niedawno lis t m łodej 
dziewczyny, studentki, która dla u- 
kochanego, dla możności przebywa­
nia z n im  porzuciła studia i zre­
zygnowała ze swych planów i z 
pracy nad ich realizacją. Po pew­
nym  czasie — ja k  pisze — ukocha­
ny porzucił ją. Składając podzięko­
wanie tea trow i za wystaw ienie sztu­
k i, dodaje ona, że „T an ia “ pomogła 
j e j  o d n a le ź ć  NV y jś c ie  z o b e c n e j s y -  
tuacji. „Wrócę, ja k  Tania na uczel­
nię, ukończę ją, a w tedy na pewno 
pokocha mnie znowu“  — tak i jest 
końcowy sens listu.

Oto jeszcze jeden dowód donios­
łe j, społecznej ro li sztuki, jeszcze 
jedno je j zwycięstwo w  kon fron ta ­
c ji z życiem.

M ARKUS

wpływem  znajomości z komunistą 
Charitonowem  i rew oluc ji, która 
uw oln iła  Kotowskiego od śmierci, 
spraw ia, że postać jego przestaje 
być jednowym iarowa, taka. jaką 
poznaliśmy na początku. W psychi­
ce bohatera rozpoczyna się walka, 
ścieranie się dawnych i s iln ie  jesz­
cze zakorzenionych in d y w id u a li­
stycznych, anarchicznych nawyków 
z metodą, sensem i celami dzia­
łalności partii.

W ogniu rewoiut-ji i w a lk i z p ru ­
sk im i in te rw entam i przy opiece i 
pomocy partu , którą w film ie  re­
prezentuje postać komisarza Cha- 
ntonowa — wzruszająco i bardzo 
prawdziw ie zagrana przez W amna 
— Kotowski przechodzi wspaniałą 
szkołę dowódcy. W tej trudne j, 
ścisłej i logicznej szkole m ogiy 
dopiero zabłysnąć i .rozwinąć się 
wszystkie prawdziwe zdolności te­
go „najmężniejszego wśród skrom ­
nych i najskromniejszego wśród 
mężnych“  dowódców, jak  o Ko­
towskim  w yraz ił się Stalin.

Kotow ski w  wykonaniu M ord- 
w iiiow a jest w łaśnie mężnym, 
pełnym wewnętrznej pasji „m śc i­
cie lem “ , a później świadomym, 
zdyscyplinowanym  dowódcą A rm ii 
Czerwonej, pozostaiąeym przez 
cały czas dziecinnie niem al 
skrom nym  i pogodnym. Jest 
wzruszający w  swojej prostocie i 
um iłow an iu spraw iedliwości i w o l­
ności. Nie ma w sobie mc z dem o- 
nizm u i mesamowitości — o co m e  
trudno było w tak bu ine j w w yda­
rzenia akc ji. W przełom, ja k i do­
kona) się w świadomości bohate­
ra w idz w ierzy i dlatego może 
w łaśnie postać ta w film ie  jest 
tak bardzo ludzka, wzrusza nas i 
zapada na długo w pamięć. F ilm  
w  ogóle odznacza się dobrą grą ca­
łego zespołu aktorów. Nawet role 
epizodyczne obsadzone zostały a k ­
toram i te j m iary co Borys A ndre- 
jew . To zagęszczenie „nazw isk“  
spowodowane było wojennym i wa- 
lu n ka m i w jak ich  film  powstał 
(1942 r.), kiedy czynna byta poza 
lim ą fron tu  jedyna w ytw órn ia  f i l ­
mów fabularnych w A łm a-A ta , 
mogąca sikup.ć wszystkie najlepsze 
siły.

Współgrająca z akcją i dobrze 
oddająca rew olucyjny rom antyzm  
film u  jest muzyka Sergiusza Pro­
kofiewa. Szkoda ty lko, ze ko lek ty ­
w ow i opracowującemu film  me 
spiosta ł w peim autor scvnnr u- 
sza (trochę w iny ponosi tu i reżyser). 
Zupełn ie bowiem bez potrzeby dążył 
do nieprawdopodobnej niemal sen­
sacji, np. w scenach z Kotow skim  
zrzucającym z siebie, przebranie po­
pa i rażącej pewną naiwnością u- 
cieczce JegoTTsan sądowej. r „  
lekkie  odrealnienie jest w film ie  
ustępstwem na rzecz żywości akc ji 
i chęci pokazania bohatera w du­
żej ilości perypetii. A  akcja rze­
czywiście jest tak żywa i zajm u­
jąca, że na .w idow n i wzbudza reak­
cję w idzów — podobną chyba do 
tej z jaką osiadało sie ..¡Smiahch 
lu dz i“ . JERZY SOKOŁOW SKI

Z

DLACZEGO A L IT E T  UCHODZI W' GÓRY?

T ic h o n  S iem uszik in  przez w ie le  la t p ra ­
co w a ł na C zuko tce , g łę b o ko  pozna) ży ­
c ie , c h a ra k te r  i  z w ycza je  lu d z i te j da ­
le k ie j k ra in y . B y i je d n y m  z w spó ła u ­
to ró w  p ie rw szego  czu k o c k ie g o  a lfa b e tu , 
k tó re g o  p rze d te m  n ie  m ie li  w cale , w s z y ­
s tk ie  te dośw iadczen ia  d o p o m o g ły  m u  
do nap isan ia  w s p a n ia łe j pow ieśc i p t. 
„ A l i t e t  u chodz i w  g ó ry "  •)

P isa rz  z z a m iło w a n ie m  i w ie lk ą  zna­
jo m o śc ią  życ ia  p rze d s ta w ia  losy j  cha­
ra k te ry  sw o ich  b o h a te ró w . W śród su ro ­
w e j p iz y re d y  p ó łn o c y  ro z g ry w a  się p e ł­
na n ap ięc ia  d ram a tyczn e g o  a k c ja : „D a ­
le k o  leży C z u k o tk a ! L u d z ie  ż y l i  tu  w ed le  
o d w ie czn ych , n ie p is a n y c h  p ra w  zw ycza ­
jo w y c h  “  — pisze a u to r. Te w ła śn ie  n ie ­
p isane p raw a  są p rz y c z y n ą  lic z n y c h  
k o n f lik tó w . Często p rz e jm u ją  one nas 
zgrozą j o b u rz e n ie m  O to  żona sta rego  
K a m en w a ta  „d a la  s ło w o "  i zam ie rza  
ode jść  do „n ie b ia n “ . Po w y p ic iu  o s ta t­
n ie j h e rb a ty " ,  c ó rka  je j ,  „T a g re ń a  ze 
łza m i w  oczach o w in ę ła  szy ję  m a tk i 
s k ó rk ą  m ło d z iu tk ie g o  re n ią tk a , m ąż K a - 
m e n w a t n a rz u c i! p ę tlę  z rze m ie n ia  i k ie ­
d y  A j  je  u s ia d ł na ko la n a ch  s ta ru s z k i i  
u ją ł  m ocno  je j  ręce  w  sw o je  d ło n ie  
p rz y c is k a ją c  je  d o  p o d ło g i, p ę tla  zac is ­
nę ła  s ię " .

*) T ic h o n  S ie m u s z k in : A U te t -chodz i 
w  g ó ry . „ I s k r y "  — 1953. T o m  I ,  i i  — 
cena 4,80.

M o ż liw o ś ć  le k k ie g o  za ro b k u  śc iągnę ła  
na  te ren  C z u k o tk i w ie lu  za g ra n ic z n y c h  
ra b u s ió w , ta k im  w ła ś n ie  je s t m is te r  
Th o m pso n , zw an y  Chasle — C z e rw o n y  
Nos.

S k u p y w a ł on za bezcen d rog o ce nn e  
s k ó rk i u m ie js c o w e j lud n o śc i P o m ag a ł 
m u  w  ty m  z odd a n ie m  jeg o  s o ju s z n ik  
A l i te t .  bogacąc się p rz y  ty m  N ie u b ła ­
ganą w a lk ę  z ty m  w s z y s tk im  p row a d zą  
pos łańcy  w ła d z y  ra d z ie c k ie j:  -  k o m u n i­
sta Łoś, kom som o le c  Z u k ó w  i in n i  P rz y ­
noszą o n i C zukczom  now e p raw o  życ ia . 
W ży c iu  ty m  n ie  ma m ie jsca  d la  T h o m p ­
sona. A lite ta ,  czy Szam ana K o rau g e . P o ­
ja w ia  się  szkoła i s z p ita l, po raz p ie rw ­
szy w  ty m  k ra ju .  C zukcze uczą się n ie ­
zn a n ych  p rzed tem  zaw odów  N -iw y  so­
c ja lis ty c z n y  b y t n ies ie  z sobą ' n o w ą  
św iadom pść  i now e s to s u n k i m ięd zy  lu ­
d źm i.

W ie lk ą  m iło śc ią  do c z ło w ie ka , d o b rą  
ży c io w ą  ro m a n ty k ą  p rz e p o je n i są ro s y j­
scy bo lsze w icy , k tó rz y  p rz y s z li w  d a le ­
k i.  zaco fa ny  k ra j.  aby p rzyn ie ść  je g o  
m ieszkańcom  ś w ia tło  ide i i p o tężne  
p ra w d y  s o c ja liz m u

„ A l i t e t  u chodz i w  g ó ry "  — to  z ta ­
le n te m  nap isana ks iążka  o z w y c ię s tw ie  
m ą d re j le n ip o w s k o -s ta lin o w s k ie j n a ro ­
d o w o śc io w e j /p o li t y k i ,  o b ra te rs k ie j po­
m o cy  p rzod u jące g o  ro s y js k ie g o  n a ro d u  
d la  w s z y s tk ic h . n a ro d ó w  K ra ju  Rad.

K s ią żka  ta zosta ła  w y-różn.ona N ag ro ­
dą S ta lin o w s k ą .

O R N A T ,

W y tn ij  i do łącz do o o p rz .d ru c h  K u ponów  K to  prześle  do rc r ta u c i, u. 
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Pokój czyściutki, bardzo ja ­
sny. Meble w pokrowcach. 
Kolo okna w smudze pro­
m ieni słonecznych — Lenin 
patrzy ze skupieniem w dal.
W  drzw iach z fa jk ą  w rę­

ku  stoi S talin.
P rzy stole, na brzeżku w iedeń­

skiego krzesła siedzi „gość“ . Twarzy 
jego nie widać. Obok niego, w ta­
k ie j samej pozie — drugi „gość“ .

Po ch w ili m ilczenia jeden z przy­
by łych  rozkłada gazetę i mówi na­
w iązując widocznie do przerwanej 
rozm owy:

._ Proszę, co pisze K iereńskii...
C y tu ję  w y ją tk i:  „Zam ieszki w Pe­
tersburgu zostały zorganizowane 
przy pomocy agentów niemieckiego 
rządu. A resztu je się przywódców i 
działaczy, którzy sp lam ili się b ra t­
n ią  krw ią ...“

S ta lin  surowo patrzy na m ów ią­
cego:

—  Po co cytu jecie te oszczerstwa?
Po co?

Zamiast odpowiedzi, drug i z p rzy­
by łych  zwraca się do Lenina:

— Jesteśmy samotni, W łodzim ie­
rzu  Iljiczu . Przeciwko nam są na­
w e t mieńszeWicy, nawet eserzy.

— Posłuchajcie, nie trzeba panik i 
m ów i S talin.

Lenin odchodzi od okna i zbliża 
*ię do „gości“ .

— Wszystkie frakc je  żądają sądu 
nad naszą pa rtią  — ciągnie pierw­
szy „gość“  — żądają waszego przy­
bycia na ten sąd.

— Aha, więc o to Idzie w y ­
k rzyku je  Lenin i siada przy stole, 
uparcie w patru jąc  się w rozm ów­

cę-
_ Właśnie, w łaśnie —  podchwy­

tu je  drugi „gość“  — to jedyne w y j­
ście z sytuacji.

_ Tak... — m ówi Lenin i pyta z
naciskiem : — A le  czy sąd... to o r­
gan władzy?

— N iew ą tp liw ie  —  potw ierdza 
drugi „gość".

— A gdzie jest władza. — Rząd? 
Lenin wstaje i ciągnie z gniewem: 

— Co dzień zmienia się jego 
skład. Rząd próżnuje. — nie ma go; 
działa W'ojenna dykta tu ra .

— Po części — przyznaje p ie rw ­
szy „gość“ .

— Całkow icie. O sądzie nawet 
śmiesznie jest mówić. Isto ta rzeczy 
nie leży w  sądzie. To epizod w o jny  
domowej.

Lenin chodzi tam  i  z powrotem  
po pokoju.

— Przypuśćmy •— ostrożnie zga­
dza się pierwszy „gość“  — ale prze­
cież sąd będzie jaw ny. Naród zrozu­
mie... Nam się wydaje, że wasze sta­
w ienn ic tw o  jest konieczne, W łodzi­
m ierzu Iljic zu .

—  No wiecie, rozum ujecie ja k  
dzieci —  wzrusza ram ionam i Le ­
n in .

— Jak zdra jcy • -  precyzuje Sta­
lin .

—  Co? —  us iłu je  się obrazić 
pierwszy „gość“ .

— A  tak. —  Len in  gestem pod­
kreśla słuszność słów  S talina i 
gniewnie w y jaśn ia : — Zrozumcie 
wreszcie, że w ładzom  nie sąd jest 
potrzebny, ale nagonka na in te rna ­
c jonalistów .

M. C Z IA U R E L I  
G. C A G A R E L I

— obrażonym głosem odpowiada 
drugi odwiedzający.

— No, przypuśćmy — uśmiecha 
się S ta lin  i dodaje z nieskrywaną 
iron ią , gładząc swoje wąsy ustn i- 
kiem  fa jk i:  — Możecie być spokoj­
ni. Wasze postępowanie już  jest za­
bezpieczeniem.

D rzw i o tw ie ra ją  się. Wchodzi 
Św ietlana. Skinąwszy .niedbale gło­
wą w stronę „gości“  idzie dale j i 
spotyka wchodzącego Lenina.

-— Sw ietlanka — w ita  ją Lenin.
— Podziw ia jcie W łodzim ierzu II-  

jiczu — w ykrzyku je  dziewczyna 
drżącym głosem, podając mu kartkę 
papieru. Rozlepili na wszystkich ro ­
gach.

Len in  bierze kartkę, widocznie, 
zerwaną z m uru. O bydw aj „goście“ 
w stają i podchodzą do Lenina.
_ Ostrzegaliśmy was — m ówi ze

źie skryw anym  trium fem  pierwszy 
odwiedzający.

—  Zupełnie logiczne — po tw ie r­
dza drugi.

Lenin przegląda kon trrew o lucy jną  
odezwę:

Nie wypuszczając z rąk swego cię­
żaru, M aria W asiliewna k łan ia  się 
uprzejm ie:

—  Dzień dobry, dzień dobry —  i 
słysząc jeszcze czyjeś k rok i, py ta :-—  
Czy tam jeszcze ktoś jest?

— Tam?... pod wąsami przebiega 
lekk i uśmieszek. — W łaśnie w ie ­
cie... znakom ity ch irurg. D okto r U- 
lianow.

Lenin wchodzi.
—  Ach, Boże mój, czegóż ja sto­

ję,., —  zakłopotała się matka Ś w ie­
tlany. Postawiwszy miednicę na sto­
łek szybko poprawia uczesanie i fa r­
tuch.

— Pozwólcie —  spotyka „do k to ra “ ,
Lenin w ita  się z nią.
— Dzień dobry.
M atka podaje mu rękę i wskazu­

je na' w ieszak: __
•— Proszę.
— Aha, dzięku ję —  W łodzim ierz 

I lj ic z  kładzie na wieszak cały swój 
bagaż — palto i paczkę gazet.

— Bądźcie łaskawi umyć ręce — 
zaprasza matka i wskazuje m iedn i­
cę, stojącą w  kory ta rzu  na stołku.

—  Co? — pyta Lenin. '

Częstymi gośćmi Lenina w  Górkach by l i  robotnicy i  chłopi

S ta lin  podchodzi do d rzw i i za­
gląda do przedpokoju.

„Goście“  w ym ien ia ją  spojrzenia: 

*— Co on robi?
Przekonawszy się, że Lenina w 

pobliżu n ie  ma, S talin wraca i mó­
w i z przejęciem:

— Trzeba pamiętać i nie wolno 
zapomnieć o tym , że nie mamy d i u 
giego takiego Lenina.

Za jego plecami, w drzw iach po­
jaw ia  się W łodzim ierz Ujicz. T rzy ­
ma w  ręku filiżankę  i miesza ły ­
żeczką herbatę.

—  Ja p rzyna jm n ie j nie znam ta ­
kiego drugiego w h is to rii ludzkości 
— . ciągnie S talin.

W łodzim ierz Iljic z , zorien tow aw ­
szy się, że o n im  mowa, macha rę­
ką i wychodzi, uśmiechając się z za­
żenowaniem. S ta lin , k tó ry  nie zau­
w ażył jego po jaw ienia się, ciągnie 
z niewzruszonym przekonaniem:

— I  dlatego za w y ją tk ie m  pa rtii, 
n ikom u nie wolno rozporządzać się 
jego głową. Gdzie gwarancja — py ­
tam  was. Gdzie gwarancja, że ci sa­
m i ju nkrzy , którzy go powiodą na 
ten sąd, nie rozszarpią go po d ro­
dze?... Przecież to banda.

— To prawda, nikt. z nas nie jest 
Ubezpieczony przed tak im i rzeczami

— „O bywate le ! Zaprzedają Rosję... 
Żądamy sądu nad Leninem... Oby­
watele, obron im y wolną Rosję.“ .

—  N ie plamcie sobie rąk, W łodzi­
m ierzu Iljic z u  — m ówi S ta lin  gło­
sem, w  k tó rym  czuje się obrzydze­
nie, bierze kartkę  i chowa ją  do 
kieszeni.

— Chodźmy, W łodzim ierzu iljic zu  
— proponuje S talin. A  ty , S w ietlan- 
ko idziesz z nam, i

— Nie w iem  — odpowiada dziew ­
czyna, nie podnosząc głowy.

— Czemu taka smutna? — w  g ło ­
sie Lenina przebija szczera troska.

— Ja... — ze zmieszaniem jąka się 
Świetlana.

— Ma poważne kłopoty — r, ła ­
godnym hum orem  oznajm ia Józef 
W issarionowicz.

— Jakie? —  pyta bardzo poważ­
nie Lenin.

— Sercowe. Zakochała się w  pew­
nym  G ruzin ie  —  uśmiecha się S ta­
lin .

— To św ietnie. To bardzo dobrze 
— z całego serca pochwala Lenin.

—  Tak?... A le  m am ie to się nie 
podoba — zwierza się dziewczyna.
_Jeżeli tak, to źle — śmieje się

W łodzim ierz I ljic z  i pyta, zw róc iw ­
szy się do S ta lina : — A  gdybym  tak 
porozm awiał z mamą, zaagitował ją, 

co?
S ta lin  nie w ą tp i o w ygranej.
__ Myślę, że na pewno ją zaagitu- 

jecie, W łodzim ierzu Iljiczu .
_ Porozmawiam z mamą —  o-

biecuje Lenin -  koniecznie z nią 
■ porozmawiam. No, chodźmy.

Przez przedpokój przechodzi m at­
ka Ś w ie tlany, niosąc fajansową 
miednicę. 1AI drzw iach ukazuje się 
S talin.

— Dzień dobry,

— Um yć ręce — powtarza M aria 
W asiliewna, mocno przekonana, że 
czynność ta jest konieczna dla leka­
rza, zanim  przystąpi do zbadania pa­
cjenta.

—  Ręce? —  jeszcze raz pyta Le ­
nin, oglądając ze zdziw ieniem  swo­
je zupełnie czyste ręce. Bardzo chęt­
nie.

Posłusznie podchodzi do m isk i.
— Doktorze — błagalnym  głosem 

m ów i m atka Ś w ietlany, w lewając 
wodę z dzbana. W y -już dokładnie 
go zbadajcie. I  dodaje tonem jesz­
cze gorętszej prośby. A  może było­
by lepie j, gdyby stąd poszedł?

_  Bo co? — pyta Lenin, staran­
nie m ydląc ręce.

—  To po lityczny —  szepcze m at­
ka i podaje ręcznik.
_ Czyżby? — W łodzim ierz .Iljic z

udaje zdziw ienie, dokładnie w yciera­
jąc ręce:

U chyla ją  się drzw i wejściowe. 
W suwa się przez nie płowa główka 
Św ietlany. Dziewczyna śmiejąc się 
przysłuchuje się bo jaź liw ym  wyw o­
dom m atk i.

__ Tak — przyznaje m atka ze
skruchą — został ran iony na de­
m onstracji... Bolszewik.
_ Co w y m ówicie? •— k iw a  gło­

wą Lenin.
A le  M aria  W asiliewna nie chce 

ostatecznie przestraszyć „dokto ra “ .
__ Nie, nie. To człow iek prosty,

cichy — uspokaja go i  dodaje z ża 
[e m :_ T y lk o ,  że nie nasz — Gruzin.

__O je j —  żartob liw ie  oburza się

Lenin.
S ta lin , stojący w  głębi korytarza, 

uśmiecha się.
_ A  ja jestem chora kobieta. B y ­

le hałas, byle stuk, to od razu tu — 
wskazuje na serce — coś się obry-

wa.Tak od roku piątego, k iedym  
męża straciła...

S ta lin wychodzi z korytarza, idzie 
do pokoju, gdzie leży Georgij. Le­
nin  w ytarłszy ręce, oddaje ręcznik.

— Doktorze — z nadzieją w gło­
sie pyta matka Ś w ietlany — może 
chory ma pójść stąd.

_ Zobaczę, zobaczę — uspokaja
W łodzim ierz Iljicz .

_ Zobaczcie — zgadza się matka
i wskazuje Leninow i jak  przejść do 
chorego.

Z udaną powagą na tw arzy Le­
nin wraca do pokoju, gdzie oczeku­
je go zatroskana matka Św ietlany.

— Obejrzeliście go? — pyta Leni­
na z niepokojem i nadzieją w głosie.

— Obejrzałem.
— No i jak?
Lenin rozkłada ręce beznadziej­

nym ruchem i z tak im  gestem, z 
jak im  zazwyczaj lekarze w ym aw ia­
ją  zdanie: „Nauka w  tych wypad­
kach jest bezsilna“ .
_ Lepie j mu nawet, ale jest za­

kochany.
Odpowiedź ta nie bardzo przypa­

da do gustu matce Św ietlany.
_ W tym  w łaśnie bieda — w y­

krzyku je  i dodaje z wyrzutem .
Od razu w idać, doktorze, że nie je ­
steście matką.

Lenin pociera ręką swoje wyso­
kie, mądre, łyse czoło i  z ukosa 
spojrzawszy na zaniepokojoną ko­
bietę, pyta żartob liw ie :
_ A czy przedtem tego nie było

widać?
_ Dajcież spokój,doktorze — ma-

.cha ręką m atka Św ietlany.
Lenin siada przy stole i pisze „re ­

ceptę".
Stojąc za jego plecami, m atka da­

le j się skarży:
_ Cóż w n im  takiego? No co?..t

Wzrost — niby baśniowa wieża...
__ Więc w idz i dalej niż inn i.
Lustro  na ścianie odbija śmiejącą 

się tw arz  W łodzim ierza lljicza , ale 
M aria  W asiliewna me spostrzega te­

go.
_ W ywiezie moją Swietlankę, a

ja nie chcę je j oddać. G ruzin. U 
nich są haremy.

— Co takiego? —  śmieje się L e ­

nin.
—  A  właśnie, że są harem y — z 

uporem powtarza matka.
W łodzim ierz I ljic z  odwraca się do 

n ie j i śm ieje się zaraźliw ym  śmie­
chem.

M aria  W asiliewna trzym a w  ręku 
b inokle  i poprzez szkła czyta recep­
tę, pozostawioną przez „dokto ra  .

„Ś w ietlana powinna w yjść za mąż. 
Babcia powinna niańczyć w n u k i“ ...

M aria  W asiliewna, rozczulona, 
kręc i głową i śmieje się:

—  To ci doktór.,
(Fragment scenariusza filmowego  

„W ie lka  Łuna“ )-

A , f  
■ *» ••
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BERTOLD BRECHT

lemxy.cię^vO ruj, rtcipxs
W  czasie wojny światowej
W  celi włoskiego więzienia w  San Carre,
gdzie pełno było żołnierzy zatrzymanych, pijaków, złodziei,
socjalista —  żołnierz jakiś kopiowym ołówkiem na ścianie
napisał: Niech żyje Lenin!
Wysoko, w mrocznej celi zaledwie widocznie, ale 
napisał to ogromnymi literami.
Gdy to ujrzeli strażnicy, przysłali malarza z kubełkiem pełnym wapna. 
I  pędzlem na długiej rączce zamalował ten groźny napis.
Ale ponieważ wapnem wiódł tylko po śladach ołówka, 
wysoko w celi widniało teraz wapnem:
Niech żyje Lenin!
Dopiero drugi malarz szerokim pędzlem to wszystko tak przekreślił,
że znikło na parę godzin, ale już o poranku,
gdy wapno wyschło, wystąpił spod niego znowu napis:
Niech żyje Lsnin!
Wtedy strażnicy wysłali przeciw napisowi murarza, zbrojnego w nóż. 
i przez godzinę skrobał, litera po literze.
Gdy skończył, wysoko w  celi widniał, bezbarwny teraz, 
lecz w  mur głęboko werżnięty niezwyciężony napis:
Niech żyje Lenin!
Tak więc mur rozwalcie! — powiedział żołnierz.

Przełożył LECH P IJAN O W SKI

MIECZYSŁAWA BUCZKOWNTA

idom ruix ro P o  ro n in te
Wielkich
Pamięć powtarza,
Rzeźbi ich postać w kamieniu,
Jak drzewo owocujące 
Jest ich myśl.
Jak wodospad, iskra 
Jest ich wola.
Która zimą powraca 
Do garbatych gór, w studrle dolin, 
Która wiosną przywraca 
Kwiaty i zboża polom.
Wiele lat, wiele lat...
Świerki mnożyły gałęzie,
Potok zmieniał bieg kręty,

Powracał halny wiatr,
Miejsce to samo —
On chodził tędy.
Czy słyszał, jak milczą góry,
On, który znal milczenie gniewni 
Czy widział, jak burza wybucha, 
Powala skały i drzewa...
On. który rzucił 
Iskrę, co świat zajęła.
Wicher świerki podważa,
Wieczna strumieni praca. 
Wielkich pamięć powtarza,
Do żywych muszą wracać.

W  gościnie u Lenina
k rw i i dla tych koni wybudowana 
została olbrzym ia sta jn ia . I robot­
n icy zakasawszy rękawy wzię li się 
do przebudowania s ta jn i na tea tr; 
uprzątnę li budynek, w y b ie lili go, 
zrob ili okna, poukładali podłogi, 
zbudowali scenę, przygotowali me­
ble, przeprowadzili elektryczność i 
k iedy wszystko było ju ż  gotowe — 
posłali do M oskwy delegację po a r­
tystów . A rtyśc i z radością p rzy ję li 
zaproszenie. Gała osada zbiegła się 
na otw arcie  teatru . To była wspa­
niała uroczystość.

I lj ic z  słuchał w  zachwycie, pro­
m ien ia ły  m u oczy:

—  No, no —  przynagla ł m oją  o- 
powieść. K ró tk ie m u  charaktery­
stycznemu „no, no" — um ia ł Len in  
nadawać nieskończoną grupę od­
cieni _  od ostrożnego powątpiewa­
nia, lub z ja d liw e j iro n ii, do apro­
bującej zachęty charakteryzu jącej 
człowieka w n ik liw ego umysłu, ro­
zumiejącego wszelkie „przeciwności 

losu“ .
,..I oto robotnicy w łasnym i siłam i 

urządzili ze s ta jn i „szykowną salę 
posiedzeń“ .

Oczy W łodzim ierza ll jic z a  zapło­
nęły niegasnącym, czystym blas­
kiem. Poderwał się z krzesła krępy 
i tęgi, trzym ając się za k lapy ma­
ryn a rk i, zaniósł się cudownym, le- 
n inowskim , dziecięcym niemal śmie­

chem,

i (Dokończenie ze str. 1-ej)

N igdy nie spotkałem  człowieka, 
k tó ry  by um ia ł śmiać się tak  za­
raź liw ie . Dziwne nawet się w y ­
dawało, że surowy realista, czło­
w iek  w ie lk ich , h istorycznych prze­
znaczeń może się śmiać tak dzie­
cinnie, do łez. A Ujicz zanosząc się 
śmiechem, z trudem  go opanowując, 
pow iedzia ł: •

—  T y lko  robo tn ik  po tra fi zbudo­
wać ze s ta jn i „szykowną salę posie­
dzeń“ , a zobaczycie, co on jeszcze 
po tra fi zbudować...

G dybym  nigdy przedtem nie s ły­
szał o I ljic z u , nie w idyw a łbym  go, 
nie w iedzia łbym  ja k i jest jego 
stosunek do klasy robotniczej — 
słowa te, a nade wszystko szcze­
ry, pełen serdeczności o jcow skie j 
śmiech odkry łyby  m i całą głębię 
jego m iłości, w ia ry  i dumy z bu­
downiczego życia, robotn ika —• 
twórcy.

M yśl Lenina na wzór ig ły, kom ­
pasu zawsze zwrócona była w  k ie ­
runku  klasowych interesów ludu 
pracującego.

Ocierając łzy śmiechu, już  poważ­
nie, z mocą, ale niegłośno powie­
dział Len in :

—  Bardzo drogo zapłacili robo tn i­
cy za swe prawo gospodarzenia ży­
ciem, ale koniec końców ich będzie

zwycięstwo. Taka jest wola histo­
r ii.

Nadzieja Konstantynowna przy­
s łuch iw ała się hałasowi, k tó ry  się 
podniósł w  korytarzu i za chw ilę  
pospiesznie wyszła.

Po powrocie szepnęła coś W łodzi­
m ierzow i I ljic zo w i.

Jak gdyby całun przesłonił mu 
tw arz. W yraz oczu stał się na tu ra l­
ny, chłodnawo-kpiący, a spojrzenie 
tw arde, nieugięte. Nie by ł to już 
m zbaw iony współtowarzysz rozmo­
wy, lecz wódz klasy robotniczej, 
genialny przywódca s ił p ro le ta ria ­

tu.

_ Wybaczcie m i — powiedział 1
otrzym ałem  w te j c h w ili w iado­
mość, iż b ia li w y rzu c ili nasze w o j­
ska z Rostowa. Muszę pójść praco­
wać...

Na tym  skończyła się nasza roz­
mowa. Pożegnałem się, z trudem  
obryw ając w zrok od W łodzim ierza 

lljicza .
Za dwa dni doszła nas w iado­

mość, że b ia li zostali wyrzuceni z 
Rostowa, że A rm ia  Czerwona ściga 
ich ku Noworosyjsku, a jeszcze po 
k ilk u  dniach k ra j się dowiedział, 
że watahy białych zepchnięte zosta­
ły w morze...

P O P R O S I L I  S
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Profesor dr Tadeusz Banachiewicz.

■Mmi y-%, la t temu Centralne B iu- 
j  I  ro Astronomiczne w K i-  

|  lo n ii otrzym ało od nie- 
V . y  \ /  znanego studenta z 

Warszawy telegram z 
zapowiedzią, że 19 wrze­

śnia 1903 t. plapęja Jowisz zakroje 
gwiazdę stalą BD-6U6191. Ponieważ‘ to 
rzadkie zjaw isko nie było przewidzia­
ne ani w  B erlińsk im  Roczniku Astro­
nomicznym, ani w B ry ty jsk im  A lm a­
nachu Nautycznym — placówka k i- 
lońska roztelegramowała w św iat 
wiadomość otrzymaną od polskiego 
studenta. Dzięki temu liczne obser­
w ato ria  m ia ły  możność zaobserwować 
przebieg zjaw iska i przekonać się o 
prawdziwości zapowiedzi młodego 
Polaka.

DROGA DO SŁAW Y
W  ten znamienny sposób rozpoczął 

swą działalność naukową ówczesny 
student Uniwersytetu Warszawskiego 
Taaeusz Banachiewicz — dziś prote- 
sor UJ, w yb itny  astronom i matema­
ty k , członek ty tu la rn y  Polskiej A ka­
dem ii Nauk. Z okazji 50-ietniego ju ­
bileuszu polskiego uczonego nasz 
znany astronom prof. Józef W itkow ­
sk i w  specjalnym w ydaw n ictw ie  *) 
om awia ogrom osiągnięć jub ila ta . I  
me waha się postawić go w h ie ra r­
ch ii polskiej astronom ii na drug im  
m.ejscu po Koperniku.

o r  B anachiew icz, absolw ent U n iw ersy ­
tetu  W arszaw skiego , w ychow anek s łyn­
nego obserw atorium  w P ułkow ie  pod Le­
n ingradem , później d y re k to r  ooserwa- 
to riu m  w D orpacie — od roku  1919 jest 
profesorem  UJ, będąc równocześnie d y ­
rek to rem  krakow skiego  obserw atorium . 
W czasie swej pó łw iekow ej działalności 
naukow ej p ro t. B anachiew icz został m ia ­
nowany dokto rem  honoris causa un i­
w ersytetów  w W arszaw ie , Poznaniu i So­
f ii , by ł w iceprezesem  M iędzynarodow ej 
Unii A stronom icznej i Bałtyckiego K om i­
tetu Geodezyjnego, przew odniczy ł w iele  
lat w M iędzynarodow ej K om isji dla  
S praw  Księżyca, jest członkiem  A kade ­
m ii w  Padwie, K ró lew skiego To w arzy­
stwa A stronom icznego w  Londynie. Im ię  
B anachiew icza nosi jedna z  p lanet od­
k ry ta  p rzez zńanego astronom a b e lg ij­
skiego A rend a. P ro f. B anachiew icz jest 
też znany jako  o rg a n iza to r i uczestnik  
w ielu  polskich w y p ra w  astronom icznych, 
np. w roku  193.» na Syberię.

Dorobek naukowy ju b ila ta  prze­
kracza 230 pozycji. Prace jego, wyda­
ne w k ilk u  językach i znane na ca­
łym  śwlecie, dotyczą w ielu działów 
astronom ii: m echaniki niebios, astro­
nom ii teoretycznej, obserwacyjnej, 
geodezyjnej, matematycznej i oblicze­
n iow e j. Swą św iatową sławę prof. 
Banachiewicz zawdzięcza przede 
wszystkim  pracom z teo rii wyznacza­
nia  o rb it planet i komet i wynalezie­
nia  rachunku krakowianowego.

ASTRO NO M IA ZACZYNA SIĘ
OD M A T E M A T Y K I

Gdy w  1930 roku odkry to  planetę 
P luton, obliczenia dokonane przez 
naukę Zachodu (według metod po­
chodzących z czasów Lapiace'a i 
Gaussa) doprowadziły do całkiem  pa­
radoksalnych rezultatów . Wówczas to 
prof. Banachiewicz obm yśli! specjal­
ną metodę rachunku i na podstawie 
w yn ikó w  kilkum iesięcznych obserwa­
c ji s tw ie rdz i! de fin ityw nie , że odkry ­
te cia ło niebieskie jest planetą oraz 
wyznaczy! je j tor. Równocześnie w y­
kazał on, dlaczego klasyczne metody 
rachunku m usiały w  danym wypadku 
zawieść.

P rof. B anachiew icz Jest bowiem  nie 
ty lk o  astronom em , lecz także  sławnym  
dziś na cały św iat m atem atyk iem . W na­
uce m atem atyk i is tn ieją  dw a k ie ru n k i:

m atem atyki te o r*ty c zn e | (je j p rzedstaw i­
cielem  w Polsce jest p ro f. S ierp iński) i 
pra kty c zn e j, k tó re j poświęcił w iele lat 
pracy w łaśn i* nasz ju b ila t. Ta praca do­
p row adziła  do stw orzenia i rozw in ięcia  
rachu nku  krakow ianow ego.

Rachunek krakow ianowy powstał z 
zagadnień wyznaczania orb it. P rak­
tyczną korzyść rachmistrzowską z 
używania nowego rachunku w za­
gadnieniu popraw iania o rb it można 
wykazać dwoma liczbami: metody 
dawne wymagają użycia tu około 3 
tysięcy cyfr, podczas gdy teoria k ra ­
kowianów potrzebuje ich około ty ­
siąca.

Teoria krakow ianów  um ożliw ia 
rozwiązanie szeregu problem ów. ma­
tem atyki. Na przykład przy pomocy 
tego rachunku prof. Banachiewicz 
Zdołał uzyskać ogólny wzór poligono- 
m etrń ku lis te j, z którego w yp ływ a ją  
wszystkie wzory trygonom etrii k u li­
stej. Tym  samym zakończył on dzieło 
Wielu generacji m atem atyków, z Eu­
lerem i Gaussem na czele.

CO TO SĄ KR AKO W IA NY?

Być może, niejeden z Czytelników 
interesujących się matematyką, a nie 
m ający okazji bliższego zaznajomie­
nia się z krakow ianam i, będzie cie­
kaw zobaczyć, ja k  też tak i krakow ian

na wiele zjazdów i konferencji astro­
nomicznych, gdzie referował polskie 
osiągnięcia naukowe.. Na kongresie 
M iędzynarodowej U n ii - Astronomicz­
nej W Rzymie (1952) rozpatrzy! on 
krytycznie metody bądań - Księżyca 
prowadzone. przez uczonych Zacho­
du, w ytkną ! popełnione przez nich 
błędy i wskazał metody właściwe. 
Nie pierwszy to i nie ostatn i raz nasz 
uczony wystąp i! w  podobnej ro li k ry ­
tyka i nauczyciela.

W dziejach astronom ii fran cu sk ie j zo­
stał zap isany tak i w ypadek: Astronom  
Puiseua przez w iele lat p row ad ził obser­
wacje nad w ażeniem  się („M bracją“) 
Księżyca. Jak w iadom o, w idzim y stale 
ty lko  jedną stronę naszeqo sate lity , ale 
w  ruchu obrotow ym . Księżyca zachodzą  
pewne ciekaw e „k iw an ia  się“ , k tóre  uka­
zu ją  nam w ięcej niż 50 proc. jego po­
w ierzchn i. Te in teresu jące lib rac je  są 
przedm iotem  badań w ielu  astronom ów.

Otóż Puiseux na podstawie swych ba­
dań p rzep ro w ad z ił obliczenia (opub liko ­
wane w  annałach O bserw atorium  P a ry ­
skiego), z k tórych  w yn ika łoby , że Księ­
życ nie jest c iałem  sztyw nym . Ale p ro f. 
Banachiewicz po k ró tk im  studium  pracy  
astronom a francuskiego  o d k ry ł w  n iej 
podstawowy błąd, sku tkiem  czego ro z­
praw a francuska  m usiała zostać zupełn ie  
przerob iona.

DYREKTOR I W YNALAZCA
Kieru jąc przez dziesiątki lat k ra­

kowskim  obserwatorium prof. Bana-

Chronokinematograf pomysłu prof. Banachiewicza.

wygląda. Jeżeli napiszemy 2 proste 
rów nania o dwóch niewiadomych:

4 x ń  2 y =  10 
2 x +  10 y =  14

to krakow ianem  będzie ujęta w  k lam ­
row y nawias tabelka współczynni­
ków przy niewiadomych, kształtu:

1 4  2 1
1 2  1 0 ]

Tabelka taka sama nie ma wartości 
liczbowej. A le operując podobnego . 
typu pojęciami w sposób., opracowany 
przez prof. Banachiewicza można 
szybko i pewnie rozw iązyw ać. różne 
skom plikowane zagadnienia i to nie 
ty lko  z zakresu m atem atyki i astro­
nom ii **). Rachunek krakow ianowy 
ma również szerokie znaczenie dla 
geodezji, in żyn ie rii itp .

W zaw iłych rachunkach  astronom icz­
nych (po praw ian ie  o rb it p lanet i komet) 
w zory k rakow ianow e dzięk i swej p rz e j­
rzystości i dostosowaniu do m aszynow e­
go rachu nku  (za pomocą ary tm om etró w ) 
są dziś używ ane na całym  świecie. Ostat­
nio rachunek  krakow ianow y  ro zw ija ł się 
w k ie ru n k u  u łatw ien ia  rozw iązyw an ia  
układów  rów nań o w ielu  n iew iadom ych, 
gdzie (od czterech n iew iadom ych po­
cząwszy) rachow anie  p rzy  pomocy w y ­
znaczników  Jest już bardzo uciążliw e.

Wywodząc swe pochodzenie z za­
gadnień całkiem teoretycznych,, ra­
chunek krakow ianow y stal s ię 'dziś 
narzędziem niezm iernie pomocnym 
dla zagadnień ■ typu praktycznego. 
Sam autor krakow ianów  ź tjz iw ił się, 
gdy niedawno w czasopiśmie '„Szkło 
i Ceram ika“  ukazała, się praca po­
święcona zastosowaniu; krakow ianów  
do rozwiązania pewnego aktualnego 
zagadnienia surowcowego w przemy­
śle szklarskim .

Prof. Banachiewicz był delegatem

chiewicz zorganizował tu systema­
tyczne obserwacje gwiazd zmiennych 
zaćmieniowych, co postawiło jego 
obserwatorium w szeregu placówek o 
św ia tow e j, renomie. Również w astro­
nom ii kom etarnej obserwatorium  
krakowskie w yb iło  się na czoło. 
W szystkie „polskie kom ety“  (tzn. od­
kryte  w Polsce) zostały dostrzeżone 
w krakow skim  ośrodku za Czasów 
dyrekcji prof. Banachiewicza.
, Dzięki prof. Banachiewiczowi po­
wstała W K rakow ie pracownia w yra ­
biająca aparaty i przyrządy do celów 
naukowo-badawczych. Już przed w o j- 
ną wytwarzano tu precyzyjne ins tru ­
menty obserwacyjne i pomiarowe, 
które nie ustępowały: słynnym  f i r ­

m om  'zagranicznym. Sam. prof. Bana­
ch iew icz 'da ł się ¡poznać jako kon­
s truk to r instrum entów obserwacyj­
nych. Należy do . nich np. w izualna 
luneta do celów ekspedycyjnych, a 
przede wszystkim  ćhronokimemató- 
graf (na- zdjęciu). " ,

Jest tó a p a ra t k in e m a to g ra fic zn y  p rz y ­
stosowany do w yko n yw an ia  w iększych  
fo to g rafii Słońca. Zastosowano tu so­
czewkę o w iększe j ś redn icy  i d ługoogni­
skową. a m echan izm  napędza jący  film  
jest e lek tryczn ie  połączony z chrono- 
g ra fem  w  taki sposób, że na film ie  co 
k ilk a  ob razków  znaczy  się dokładnie  
ścisły czas zd jęcia . C hrono kinem atog raf 
prof. B anachiew icza jest pow ażnym  in­
strum entem  badaw czym , k tó ry  nauce od­
da swe usługi także,podczas całkowitego  
zaćm ien ia Słońca, ja k ie  będzie w idziane  
w Polsce w  bieżącym  roku .

Należy również podkreślić, że k ie­
rowane przez' jub ila ta  krakowskie 

.obserwatorium .jest, nie ty lko  placów­

ką astronomiczną. Jest tu bowiem 
również stacja sejsmograficzna i .gra­
wimetryczna oraz stacja meteorolo­
giczna. Stąd słyszymy podawane co­
dziennie przez Polskie Radio sygnały 
czasowe. Wszystko to wiąże tę pozor­
nie oderwaną od życia placówkę z 
nurtem  naszych codziennych potrzeb.

PRZY POMOCY KSIĘŻYCA
Bardzo interesujące są też prace 

jub ila ta  w dziedzinie metody kśięży- 
coWo-geodezyjnej. W arto tu napomk­
nąć. że pierwszym  nowoczesnym geo­
detą byl nasz Kopern ik, gdyż w 
swym dziele stwierdza*,-iż Ziem ia-m a 
kształt zależny od -siły ciężkości bę­
dącej w yn ik iem  przyciągania się czą­
steczek m aterii. W 100 la t po Koper­
niku zostały ustalone metody trian - 
gulacji. W roku 1743 uczony francu­
ski C la iraut ułożył wzór, pozwalający 
obliczać spłaszczenie Ziem i z w ie lko ­
ści przyśpieszenia, w danym punkcie. 
W roku 1843 powstał wzór Stokesa, 
um ożliw ia jący dokładne obliczenie 
kształtu Z iem i z pom iarów s iły  cięż­
kości.

A dziś — do obliczeń geodetycz- 
nycń przyw ołu je  się na pomoc Księ­
życ i gwiazdy. Bowiem gdy chodzi o 
ścisłe wyznaczenie odległości dw u da­
lekich punktów  Ziem i, zwłaszcza 
przedzielonych oceanami — wtedy 
zwyczajne metody triangu iac ji zawo­
dzą.

A oto p rzy k ła d  m etody księżycowo- 
geodezyjnej. Chcemy dowiedzieć się jek  
w ielka  jest odległość np. W arszaw a — 
Moskwa. Dziś w nocy Księżyc z a k ry je  
dla  W arszaw y o godzin ie powiedzm y 12 
gw iazdę taką  a taką .- aię w  Moskwie  
chw ila  o d kryc ia  tej sam ej gw iazdy w y ­
padnie późnie j, np. o 1100 sekund. 
P rzy jm u ją c , że to r Księżyca jest m nie j 
w ięcej rów noległy  do lin ii W arszaw a — 
Moskwa i w iedząc, że Księżyc przebyw a  
w  przestrzen i swą drogę z szybkością  
około 1 krrt ga sekundę, m ożem y szuka­
ną odległość obliczyć na 1100 km . Oczy­
wiście w  kon k re tn y m  w ypędku  oblicze­
nie jest znaczn ie  b a rd z ie j śkóm pllko-

L ista  osiągnięć naukowych prof. 
Banachiewicza, tak cennych - dla 
św iatowej, a szczególnie dla polskiej 
astronom ii — jest znacznie dłuższa. 
Uczony ten nadal pomnaża swój do­
robek naukowy.

W ielostronne, wrodzone zdolności, 
ogromna pracowitość . i wytrwaldść, 
umiejętność wiązania teorii z. p rak­
tyką — oto krótka charakterystyka 
postaci prof. Banachiewicza — uczo­
nego, który prócz własnej pracy na­
ukowej wychowywał i wychowuje 
nadal kadry polskich astronomów,

EUSTACHY BIAŁOBORSKI

*) ,,Pokłosie 50-letnieJ dzia ła lności na­
ukowej Tadeąsza Banachiew icza''. W yda­
li J. W itkow sk i i E. K o rdy lew sk i. K ra ­
ków 1953 r.

**); Nakładem Państwowego W ydaw nic­
twa Naukowego. ukaże się. niebawem 
obszerna m onogra fia  p ro f. BanachieWi- 
eza, p rzedstaw ia jąca zasady i zastoso­
wanie a ibe ry i k rakow ianow e j.

SPODZIEW AM Y SIĘ W IELE
Współczesna medycyna przy roz­

w iązywaniu problemów lekarskich 
coraz częściej posługuje się kon­
cepcjami i metodami pawłowizmu. 
Nauka. Pawłowa ma np. szerokie 
zastosowarfie w terap ii, in ternie, 
ch iru rg ii itp. Dlatego też zorgani­
zowanie na naszej uczelni (PAM  — 
Szczecin) konferencji teoretycznej 
na temat pawłow izm u ma dla nas 
niemałe znaczenie: studenci tw ó r­
czo poszerzą swoją wiedzę o na j- 
nóWsze osiągnięcia tej nauki, a ka­
tedrom pozwoli -to dale j przebudo­
wywać, metody dydaktyczne i pra­
cę naukowo - badawczą.

Konferencja odbędzie się w kw ie­
tn iu br. Do połowy grudnia udział 
w konferencji'"zg łos iło  350 Studen­
tów, ciągle -jednak napływają no­
we zgłoszenia. Zgłaszający się 
przydzielani są do jednej z 21 ka­
tedr — w zależności od wybranego 
tematu. Nad całością prac czuwa 
prof. d r  Stójałowski.- Spośród człon­
ków- ko lektyw u organizacyjnego 
konferencji na wyróżnienie zasłu­
guje koł. Sudakiewicz. - Jako p ierw ­
sza ■ na jlep ie j z a b ra ła s ię  do pracy 
k lin ika  neurologii przeprowadzając 
zebrania zapoznawcze itd.

Dla naszej konferencji ustalono 
szereg, ciekawych tematów, nad 
których przygotowaniem czuwają 
poszczególne katedry. Np. Katedra 
Pods.taw M arksizm u - Leniniżm u 
przygotowuje temat „Nauka Pa­
włowa- — potwierdzeniem i rozw i­
nięciem praw m aterializm u d ia lek­
tycznego“ ,- Zakład' Neurologii — 
„Jedność ustro ju  i środowiska“ . Sa­
modzielna praca nad tak im i tema­
tam i nie tylko, poszerzy naszą w ie­
dzę teoretyczną, ■ ale również stwo­
rzy podstawy do dalszej ak tyw iza­
c ji naszych kól naukowych. Tak 
więc po naszej konferencji teore­
tycznej spodziewamy się w ie le  i 
chyba nie zawiedziemy się.

Eugeniusz Wiśniak 
PAM  — Szczecin

W SPÓLNIE Z RO B O TN IK A M I
Ponieważ zeszłoroczna' konferen­

cja teoretyczna na naszej Ucżelni 
wydatnie pomogła nam w  pracy — 
zaraz' po je j zakończeniu przystą­
p iliśm y do organizowania drug ie j 
konferencji.' N ie będzie to już- jed­
nak konferencja samych studentów, 
gdyż wezmą w  nie j również udział 
robotnicy. Ogólnym tematem te j 
konferencji jest „ ^ a lk a  o obniżkę 
kosztów własnych w socjalistycz­
nym przedsiębiorstwie przemysło­
w ym “ . Temat ten rozpada się na 
k ilka  podtęmatów w zależności od 
specjalizacji studentów, np. dla 
sekcji ekonom iki przemysłu prze­
widziane są podtematy: „W ykorzy­
stanie środków trw a łych  w  przed­
siębiorstw ie przemysłowym oraz ich 
w p ływ  na obniżkę kosztów w ła ­
snych“ 1 „W atka o wzrost wydaj­
ności prący a obniżenie kosztów 
produkcji przem ysłowej“ .

Referaty na konferencję obok 
teoretycznej analizy zagadnień bę­
dą zawierać rówrtież dane faktycz­
ne, zebrane przez studentów pod­
czas p ra k tyk  wakacyjnych z róż­
nych przedsiębiorstw przemysłu 
rolno - spożywczego. W ymiana po­
glądów z robotnikam i tego przemy­
słu (w toku przygotowań i pod­

czas konferencji) pozwoli wszech­
stronnie j u jaw n ić możliwości ob­
niżenia kosztów własnych i w yzy­
skania istniejących rezerw pro­
dukcyjnych w przemyśle rolno-spo­
żywczym. Ma to szczególne zna­
czenie w św ietle uchwal IX  Ple­
num KC PZPR. Konferencja ta po­
może nam również podnieść na 
wyższy poziom wiedzę studentów, 
nauczyć ich rozw iązywania aktua l­
nych zagadnień naszego życia go­
spodarczego.

Mieczysław Napierała 
WSE — Wrocław

NA X  LECIE POLSKI LUDOWEJ
Nasza uczelnia uczci X -lecie Pol­

ski Ludowej zorganizowaniem I I  
konferencji teoretycznej na tem at: 
„M etody i środki kształtowania 
naukowego poglądu na św ia t“ . Na 
konferencji, która odbędzie się w  
kw ie tn iu  br., zostanie więc omó­
wiona istota naukowego poglądu na 
świat oraz metody jego kształtowa­
nia. Oprócz studentów i pracow ni­
ków naukowych przew iduje się 
również udział absolwentów, k tó ­
rych doświadczenia mogą nam po­
móc przy rozwiązaniu w ie lu spraw. 
Referaty i głosy dyskusyjne mogą 
być przygotowywane indyw idua ln ie  
lub  zespołowo, większość jednak 
wypowiedzi przygotowuje się ze­
społowo. N iektóre sekcje w całoś­
ci. opracowywują pewne podtema­
ty.

Chcielibyśmy, aby dorobek kon­
ferencji stal się nie ty lko  naszą 
własnością, ale aby również został 
on ja k  najszerzej spopularyzowany 
wśród ogółu nauczycieli oraz wśród 
uczniów szkół pedagogicznych. Du­
że zainteresowanie konferencją (na 
zebranie organizacyjne przybyło 350 
osób) oraz doświadczenia zeszłorocz­
ne pozwolą nam na osiągnięcie w y­
sokiego . poziomu naukowego i  or­
ganizacyjnego konferencji.

Jan Kita
PWSP — Warszawa

D Z IĘ K I KOŁU NAUKO W EM U
Jeszcze w  marcu ub. roku po­

stanowiono u nas na WSE w  Sopocie 
zorganizować w listopadzie (też 
1953) konferencję teoretyczną na 
tem at prawa wartości i jego dzia­
łan ia  w  transporcie m orskim , han­
d lu  Zagranicznym itp . — według 
specja lizacji naszej uczelni. U tw o­
rzono kom isję organizacyjną, kate­
dry  ogłosiły tem aty kierunkowe, 
został nawet wydany b iu le tyn kon­
ferencji... ale na tym  skończyły się 

'  ówczesne przygotowania. Podczas 
sesji czerwcowej i w akacji zapom­
niano o konferencji, również po 
wakacjach niewiele się zm ieniło. 
Stało się jasne, że term in konfe­
rencji nie będzie (no i faktycznie 
nie był) dotrzymany.

Sytuacja zm ieniła się dopiero 
w te d y ,  g d y  u a k t y w n i ło  sie Koło 
Naukowe (którego przewodniczącym 
został prof. Hoffm an) i gdy zajęło 
się ono sprawą konferencji. Oocc- 
nie w kole dysku tu je  się już re fe­
ra ty . przygotowane na konferencję, 
a przebieg dotychczasowych prac 
daje gwarancję, że nowy term in  — 
kw iecień 1954 — zostanie już z pe> 
wnością dotrzym any.

Bogumił Troka
WSE — Sopof

N oitjj problem -  z czego i jak
' Dyskusja „Jak się uczyć“  dotych­

czas przyniosła nam bardzo dużo 
korzyści;- na w ie lu ; grupach studen­
ckich UMCS słyszy się . głosy .'roz­
szerzające problem y poruszane na 
łamach pisma, na K U L  niektórych 
„ku jon ów “  nazywa się już „ku z y ­
nami A de li“ . A  więc dyskusja speł­
nia swe zadanie.

Chodzi ty lk o . o to, by studenci 
zabierali głos . i na. inne, również 
ważne problemy związane z ucze­
niem się. Na przykład ja czytając 
wypowiedzi dotyczące twórczego

O czym warto wiedzieć

Kom unikacja  na olbrzym ich tere- 
tćh kontynentu azjatyckiego —- to 
ra w a . niełatwa nawet dla naj- 
iwszych samolotów odrzutowych, 
iruśzających się z . szybkością po- 
iddźwiękówą. Toteż nic dziwne- 
i, że wśród w ie lu  wspaniałych pla- 
iw budow li kom unizmu dziś roz- 
itru je  się również możliwości ko- 
un ikac ji rakie tow ej dla ruchu pa- 
żerskiego.

Co w iem y dziś o rakiecie? Jest 
la • wynalazkiem  ; chińskim . Za- 
wno proch strzelniczy ja k  i ra- 
etę wynaleźli przed tysiącem lat 
lińczycy. Tysiąc lat temu do bu- 
iwy zabawki Czy. broni zastosowa- 
i Chińczycy, w prosty, lecz ge- 
alny sposób najpowszechniejszą 
sadę fizyk i — prawo równości 
óałania i przeciwdziałania.

P O P R O S T U

Dopiero w  X V I I  w ieku  Znalazł 
się w  Europie uczony, k tó ry  potra­
f i ł  prawo to sform ułować słownie 
i liczbowo. Od Newtona m inęło je ­
szcze ćw ierć tysiąclecia, n im  genial­
ny samouk, Konstanty C io łkow ski 
— syn polskiego zesłańca z W oły­
nia, pionier, rak ie ty  w  ZSRR — 
stworzył podstawy teo rii lo tu  ra­
kietowego.

M ija  w łaśnie 50 la t od ogłoszenia 
przez C io łkow skiego. teo rii rakiety. 
Jej autor nie doczekał się realizacji 
swych pomysłów. Lecz dziś nau­
kowcy- radzieccy pracują już  nad 
przystosowaniem rak ie ty  do ; kom u­
n ikac ji pasażerskiej w; lo tn ic tw ie  
cyw ilnym . ■

Pierwsza lin ia  rakietow a ma 
wieść z Moskwy do Karagandy 
przez Kujbyszew i; Magnitogorsk. 
Jej długość po powierzchni Ziemi, 
wynosi w  prostej lin ii 2400 k ilom e-. 

drów . Oczywiście' ta „prosta“ lin ia  •

jest naprawdę lukiem , albowiem 
je s t, to . .mniej więcej dziesiąta część 
obwodu. Z iem i (na równoleżniku 
Moskwy). ' ’’ ' "

■A ja k  będzie w yglądał tak i lot? 
■ Startująca w  Moskw ie rakieta po 
100 sekundach napędu, lecąc z. 
przyśpieszeniem 5 razy większym 
od ziemskiego, przebywa 200 km  i 

•osiąga wysokość • około 120 km. W 
tej ch w ili s iln ik i przestają prąco- 

. wać,-, a pojazd z szybkością prze­
szło 4 k ilom etrów  na sekundę (!) 
rozpoczyna lo t bezsiln ikowy wzno­
sząc się w  górę po 1 k rz y w e j: lin ii.

U szczytu luku szybkość obniża 
się do 3000 m sek.. a rakieta znaj­
du ję  się wówczas na wysokości o- 
koło 540 km  ponad poziomem mo­

rza, czy li, w ,  sferze próżni i  nocy 
m iędzyplanetarnej. Nad głowami 
pasażerów gorzeją jaskrawe gwiaz­
dy i  rozpalone Słonce na tle aksa­
m itn ie  czarnego nieba: Spadek! za­
czyna się ,po drug ie j j.częśęi ,łuku 
eliptycznego, łączącego punkt, star­
tu z celem jazdy. Szybkość znów 
wzrasta. Na 200 km  przed punktem 
ładowania -trzeba rozpocząć - hamo­
wanie. S iln ik i pracują teraz -w prze­
ciw nym  k ierunku, zużywając na 
hamowanie równie w ie lk ą 1 energię, 
co na lo t w  górę.

Czas lotu na przestrzeni 2500 km 
wyniesie niecały, kwadrans. I, po­
myśleć, że to wszystko w niedale­
k ie j przyszłości stanie się rzeczy­
wistością! E. B.

studiowania chcę zwrócić uwagę 
na, jeszcze -jedną sprawę. Poszcze­
gólni' dyskutanci m ie li rację k ry ty ­
kując . „ku jo ń sk i“  , system uczenia 
się — system „szufladkow y“ , „d la  
profesora“ . A le  czy system ten ma 
swe < źródła jedynie w  trudnościach 
światopoglądowych (Adela); czy w 
złej pracy ko lektyw u i w ykładow ­
ców?

W ydaje m i się, że źródeł, trzeba 
szukać również gdzie indzie j. Mo­
gą one tk w ić ‘‘na p “Cyklad w  samym 
sposobie uczenia s ię .: I tu ta j n ie­
w ą tp liw ie  dużą: rolę odgrywa pro­
blem: z czego się student uczy i jak.

Źródeł, z których korzystamy, jest 
dużo — są to przede wszystkim  no­
ta tk i (własne lub  kolegi), sk ryp ty7 
podręczniki, tablice poglądowe i in ­
ne pomoce naukowe. Praktycznie 
jednak przygotowując się do egza­
m inu duża część studentów ucieka 
się jedynie do notatek względnie 
skryptów , kończąc na tym  studia z 
danego przedmiotu.

A  to nie jest słuszna droga. 
S krypty i no tatk i z w ykładów  po- 
wihniśhny raczej traktować jako 
uzupełnienie podręczników z dane­
go przedmiotu.

Z tym  związane jest drugie za­
gadnienie. Go je s t. lepsze: k ilk a - 
krotne .czytanie jednego skryp tu  
(lub , podręcznika) w  celu opanowa- 

- nia „na blaszkę“ , czy -przeczytanie 
w tym  sam ym ' czasie po jednym 
razie k ilk u  podręczników i sk ryp ­
tów •— różnych autorów, z różnych 
lat? . ; -v ,

Nie ulega chyba w ątp liw ości, że 
-pierwszy sposób, służy, „szufladko 
w sm u" układaniu wiedzy, ucze­
niu się ty lko  do egzaminu. U lu ­
dzi uczących się w ten sposób naj- 
częściej. obserwujem y brak samo­
dzielnego myślenia, brak krytycyz­
mu; nie znają innych punktów  po 
dejścia do tej samej sprawy i na j­
częściej są ty lko  b iernym i sprze­
dawcami cudzych myśli. Form ułują 
oni zdania dosłownie według skryp 
tu, w ramach tych zapamiętanych 
żdań "Obrócą;' się ich ćiąsne myślenie 

' Wtedy oczywiście trudno móWić o

twórczym  stosunku do nauki lub 
o rozwoju zainteresowań naukowo- 
badawczych (a moim zdaniem za­
interesowania te tk w ią  w każdym 
człow ieku, trzeba je  ty lko  um ie ję t­
nie rozbudzić).

Nie chcąc być gołosłownym oprę 
się na przykładzie z zeszłorocznej 
sesji. M ieszkałem razem z Bron- 
kiem  i w jednym  czasie przygoto­
w yw aliśm y się do egzaminu z hi- 
stologii. Było k ilka  źródeł: różne 
podręczniki i sk ryp t wykładow cy 
Ja jeszcze poprzednio oprócz skryp­
tu  zaopatrzyłem się w  podręcznik 
Kurkiew icza, więc nie wypadało 
nie przeczytać; potem zaciekawił 
mnie jeden dzia ł ze skryp tu  H a j- 
dukięw icza i w rezultacie przeczy­
tałem ten skryp t w całości. Oglą­
dając piękne rysunki w  podręczni­
ku Szymonowicza (b. stary) — prze 
czytałem k ilka  rozdziałów; nie mo­
głem się też oprzeć przed przeczy­
taniem  k ilk u  rozdziałów z hLstofi- 
zjo log ii Maziarskiego.

W rezultacie przed egzaminem 
zaledwie zdążyłem przeczytać obo-» 
w iązkowy podręcznik prof. Bagiń­
skiego i skryp t prof. S łow ikow skie j, 
u k tóre j zdawałem.

Tymczasem Bronek opanował „na 
blaszkę.“  jedynie obowiązkowy po­
dręcznik i skrypt. Podziw iałem je­
go pamięć, gdy recytował z tych 
źródeł ja k  z „Pana Tadeusza“ . Po­
szliśmy zdawać egzamin, bardzo 
przyjem nie wypadła ta rozmowa z 
prof. S łow ikowską i w  rezultacie 
Bronek otrzym ał ocenę dobrą, a ja  
— bardzo dobrą.

Najważniejszy jest jednak nie 
stopień, ale to, że dzięki czytaniu 
różnych podręczników więcej ro ­
zumiem ,ż histo logii niż Bronek, 
nauczy leni:,-się histologicznie myśleć, 
wiadomości z tego przedmiotu ja ­
koś długo; „za trzym ują  się“  w  mo­
je j pamięci, nie uleciały z egzami­
nem. A o to przecież chodzi.

M im o to wszystko, nie jestem 
pewny, czy zawsze słuszny jest moj 
pogląd, że w nauce należy w yko­
rzystywać jak  najw ięcej źródeł, 
czytając ty lko  jeden raz. Poza tym  
uważam, że w a rto  by podyskutować 
nad tym  jak  na jlep ie j uczyć się z 
podręczników i skryptów : czy ty l­
ko czytać, czy stosować system 
„podkreślania“ , czy też wszystko 
konspektować. I ‘ dlatego sprawy . te 
stawiam do dyskusji.

ADOLF JANUSZEW SKI 
UMCS — Lublin



Czy znasz już tę księźkę?
Nakładem Państwowego 

Wydawnictwa „Iskry“ ukazał 
się, przygotowany przez Wy­
dział Historii KC PZPR, zbiór 
materiałów i dokumentów z 
działalności Związku Walki 
¡Młodych.

Część pierwsza obejmująca 
la l*  1942 — 1914 ukazuje u- 
dział ZW M  w walce z oku­
pu*) tam do chwili wyzwolenia 
k *,ju.

¡zęść druga ukazuje prace 
o ępuizacji ZWM-owskiej nad 
oabudową kraju, jej udział 
v walce ó utrwalenie władzy i 
ludowej i zjednoczenie mło­
dzieży oolskicj.

Pońądto zbiór zawiera 
"■sćfiirłnienia z pola walki 
działaczy ZWM-u.

Nakład 10.009 egzemplarzy, 
str. 570, cena zł. 15.

'0  postaw e członka partii
Nakładem „Książki i W ie­

dzy“, w ramach Biblioteczki 
„aktywisty partyjnego“ uka­
zał się polski Przeklatl zb,°" 
ru artykułów zatytułowanego 
__ O postawie członka par­
tii“.' Zbiór zawiera następują­
ce artykuły:

A. Mgeladze — O ideowosci 
pracownika partyjnego — frag­
menty z artykułu wstępnego 
czasopisma „Komunist“ nr 5, 
1953: Komunista — to ak­
tywny bojownik o realizację 
polityki i uchwał partii.

L. Slepow — O prostocie i 
skormnoścł.

Z. Szajachmetow — Szcze­
rość i uczciwość wobec partii. 
Fragmenty z artykułu wstęp­
nego w  gazecie „Prawda“ nr 
8«, 1953 r.: W ielka odpo­
wiedzialność pracownika par­
tyjnego.

W Czernyszew —  Nieprze­
jednana postawa wobec bra­
ków — to ważna cecha człon­
ka partii. Str. 52, cena zł. 0,60.

ZA P O M N IA N A  GRUPA

V I  g ru p a  I I  ro k u  w y d z ia łu  e le k try c z ­
nego o d b y ła  w  b ież. re k u  a ksde m . za led­
w ie  dw a ćw icze n ia  z podstaw  m a rk s iz ­
m u  - le n i n  izm  u W u b ie g ły m  ro k u  na 
g ru p ie  te ł is tn ia ła  podobna sy tu a c ja .

N ie  ro z u m ie m y  d laczego ta k  je s t, po­
n iew aż  in n e  g ru p y  p ra c u ją  sys te m a tycz ­
n ie . C zyżby o s tuden tach  V I g ru p y  K a te ­
d ra  M a rk s iz m u  - Le  n i n izm  u zapom n ia ła?

J a n  B is k u p s k i 
P o li te c h n ik a  W ro c ła w s k a .

POTRZEBNY ZA K ŁA D  
FRYZJERSKI

• w M ias teczku  A k a d e m ic k im  w  L u b l i ­
n ie  p rzy  u l. L an g ie w ic z a  17 w  b lo ka ch  
A i B z n a jd u je  s;ę sk le p  S p ó łd z ie ln i 
S p ożyw ców  i różne z a k ła d y  us ługow e. 
..R u c h - n ie d a w n o  o tw o rz y ł k io s k , w  
k tó ry m  s tu d e nc i m ogą n a b yw a ć  codz ien ­
ne p ism a, ty g o d n ik i,  k s ią ż k i dio czy ta -

n ia , zn aczk i pocz tow e oraz p irzyb o ry  do 
p isa n ia . W a rto  by je d n a k  p o m yś le ć  o 
jeszcze je d n y m  p u n k c ie  u s łu g o w y m  — 
o u ru c h o m ie n iu  z a k ła d u  fry z je rs k ie g o . 
Z pew nośc ią  z a k ła d  c ie szy łb y  się p o p u ­
la rn o śc ią , p on iew aż do n a jb liższe g o  f r y ­
z je ra  je s t o k o ło  p ó łto ra  k ilo m e tra ^  

P rz e s y ła m y  w ię c  naszą p rośbę  do o d ­
p o w ie d n ie g o  W y d z ia łu  P M R N ,

E d m u n d  O g o n ow sk i 
A M  L u b lin .

PUSTA APTECZKA

W  c a ły m  D o m u  S tu d e n c k im  p rz y  u l.  
R a d o m s k ie j 11 w  W a rsza w ie  n ie  m a te r ­

m o m e tru . T o te ż  gdy  jed n a  z m ie s z k a ­
n e k  zacho row a ła , k o le ż a n k i z R ady M ie ­
szkańców  n ie  m o g ły  je j  z m ie rz y ć  g o - 
rączik i.

W  D om u ty m  je s t co p ra w d a  apteczka, 
a le źle zaopa trzona. O prócz  te rm o m e tru  
b ra k  w  n ie j ta k  p o d s ta w o w ych  te kó w  
ja k  a s p iry n a  i v e ra m o n . O p e łn ie js z e  
zaop a trze n ie  a p te czk i Rada M ieszkańców  
k ilk a k ro tn n e  in te rw e n io w a ła , aJe bez ża­
dnego s k u tk u . \

T . Sz.
W arszaw a

D L A C — GO?

P rz y  u l.  J a g ie llo ń s k ie j 28, w  d om u  
a d m in is tro w a n y m  przez E ks p o z y tu rę  
Z O A  w  W arszaw ie , m ieszka m . in  k o l. 
K a z im ie rz  Z y b e r t — s tu d e n t I I I  r sek­
c j i  d z ie n n ik a rs k ie j U W . N ad je g o  m ie ­
szkan iem  z n a jd u je  się  bak z w od ą  u 
k tó re g o  od d łuższego czasu popsu ta  jes t 
ru ra  o d p ły w o w a . K o l. Z y b e r t  c h o d z ił ju ż  
k i lk a k r o tn ie  do Z O A  i p ro s ił o n a p ra w ę  
r u r y .  U szkodzen ie  je s t n ie w ie lk ie ,  a le 
pociąga  za sobą częste p rz e rw y  w  d o ­
p ły w ie  p rą d u , o raz  p o w o d u je  w ilg o ć .

N ie s te ty , E k s p o z y tu ra  ZO A  tego n ie  
dostrzega . D laczego?

K U M .

Z B L IŻ A  S IĘ  SESJA...?

Sesja zb liża  się z d n ia  na d z ień . P o­
w in n iś m y  w ykaza ć  w  ty m  o k re s ie  m a k ­
s im u m  p iln o ś c i. N ie s te ty , n a s tró j na 
n ie k tó ry c h  w y k ła d a c h  je s t w ysoce  n ie ­
za d o w a la ją c y .

N p . na w y k ła d z ie  p ro f. B a b iń s k ie g o  l 
e n c y k lo p e d ii p raw a  m ożna na pa l ca en 
je d n e j rę k i p o lic z y ć  ty c h , k tó rz y  n o tu ją  
i  u w a żn ie  ś ledzą w y k ła d . Reszta ro b i 
w szys tko , czego ro b ić  n ie  p o w in n a  M o­
żna w ię c  zobaczyć s tu d e n tó w  c z y ta ją ­
cych  gaze ty , p iszących  l iś c ik i ,  g ra ją c y c h  
w  różne  g ry . a n a w e t śp ią cych  sm aczn ie  
w  ła w ka ch .

N ie  le p ie j p rzed s taw ia  się sy tu a c ja  na 
w y k ła d a c h  p ro fe so ra  M ik o ła je w s k ie g o  z 
g e o g ra fii gospodarcze j i  p ro f. K a m iń ­
s k i ego z m a te m a ty k i w yższe j.

Zwycięzcami losowania promii książkowych zostali koledzy. 
Ryszard Mikruta, Czesław Górka, Tadeusz Piecuch.

Losowanie odbyło się 31.X II ub. r. Bon książkowy na 
500 zł wylosował kot. Ryszard Mikruta — stud. WSE w Kra­
kowie; bon na 300 zł — kol. Czesław Górka — stud. FWSA 
w Łodzi, bon na 200 zł — kol. Tadeusz Piecuch — stud. 
SGGW w Warszawie. \

Następne losowanie odbędzie się 30.1.1954 r. Do udziału J 
w losowaniu uprawnieni są czytelnicy, którzy nadeślą trzy • 
kolejne kupony premiowe Domu Książki i POPROSTU w o-  ̂
kresie od dnia 1.1. do dnia 30.1.54 r. i

P ro b le m  'za cho w yw a n ia  się na w y k ła ­
dach b y t ju ż  p o ru sza n y  na ,,B ły s k a w i­
c y "  o g ó ln o u c z e ln ia n e j. A le  sp raw ą  tą 
n ik t  się b liż e j n ie  z a in te re so w a ł, n aw e t 
a k ty w iś c i ze te m p o w scy , k tó rz y  »resztą 
sam i pod o b n ie  p os tę pu ją . A p rzecież ta 
s y tu a c ja  p o w in n a  b y ć  n a ty c h m ia s t 
u z d ro w io n a !,

J. D e m ła ń czu k  
W SE Szczecin

„Wszyscy czekamy na w y n ik i p ra ­
cy w  k ie runku polepszenia sytua­
c ji sto łówki..."

K to  czeka? Konsumenci? Otóż 
nie tylko... Powyższe oświadczenie 
złożyły na konferencji poświęconej 
sprawom sto łów ki UMCS: Ekspo­
zytura ZOA, Lubelska Spółdzielnia 
Spożywców, Delegatura M in is tra  
SW i niektóre instancje ZSP oraz 
Kom isja S to łów kow a: sęk w tym . 
że z tego czekania chyba niew ie­
le może być korzyści. A już na j­
m niej dla lubelskich studentów. 
A le zostawmy ponure wnioski... Po­
zwólmy przemówić faktom .

Lubelskie środowisko studenckie 
obsługują dw ie  s to łów ki, .Jedna z 
nich mieści się przy u licy S ow iń ­
skiego, druga W Domu P ro fila k ­
tycznym. Na obydw ie studenci bar­
dzo się skarżą. Brudne, niedomyte 
naczynia, brak nakryć stołowych, 
n iepunktualność. w  w ydaw aniu po­
s iłków  są przyczyną stałego nieza­
dowolenia. A przy tym  rzecz chyba . 
najważniejsza: posiłk i nie zawsze 
odpowiadają normom pod wzglę­
dem kaloryczności.

Kom isja Senacka, przeprowadza­
jąc w listopadzie ub. roku kon tro ­
lę, stw ierdziła , że wartość kalo­
ryczna dziennych posiłków według 
podanej receptury wynosi 1700 ka­
lo r ii,  (na wym aganych 3500). Co 
prawda w  bieżącym roku stan ten 
uległ poprawie, ale jeszcze nie cał­
kowicie.

Co tymczasem robią insty tuc je , 
k tó re  ponoszą odpowiedzialność za 
pracę w /w  stołówek?

Instytucje te od dłuższego już 
czasu starają się odpowiedzialność 
tę od siebie odsunąć. Na przykład 
władze uczelniane wyrażają zain­
teresowanie, owszem; (chociażby 
przeprowadzenie wspom nianej kon­
tro li)  ale t0 wszystko. Nie było 
wypadku, aby zatroszczono się o 
konsekwentne doprowadzenie do 
realizacji wysuniętych na naradzie 
wniosków.

Delegatura M in isterstw a grom a­
dzi wprawdzie u siebie kopie wszel­
k ich spraw dużych i małych, zwią­
zanych ze stołówkam i, wysyła teź 
w ielce urzędowe pisma do różnych 
instancji, ale na tym  kończy się 
działalność je j w te j dziedzinie. 
Papierek za papierkiem  w ędru je  do

segregatora, by tam  świadczyć jako 
dowód trosk i o młodzież.

Zasadę „wszystko na papierze i 
nic bez paragrafu“  wyznają rów­
nież Ekspozytura ZOA i LSS. Od 
początku ubiegłego roku trw a  spór 
o przeprowadzenie rem ontów i w y­
posażenie stołówek. O bydwie stro- 
„ j■ grożą sobie... „M on ito re m “ . za 
słania ją się brakiem  funduszów.

A sprawa funduszów, w szcze­
gólności zaś gospodarowania n im i, 
to zupełnie nieprawdopodobna h i­
storia.

Ze wszystkich a larm ujących i 
niezbicie um otywowanych pism w y­
nika, że środowisko lubelskie ma 
trudności stołówkowe. Toteż wszyst­
k ie  zapotrzebowania Ekspozytury i 
ZOA są bezzwłocznie akceptowane 
przez zwierzchnie instytuc je , i tak: 
s to łów ki studenckie w Lu b lin ie  o- 
trzym ały m ilionowe sumy na w y ­
posażenie. Ekspozytura zakupiła no­
woczesne kotły, e lektryczną obie- 
raczkę do ziemniaków, elektryczną 
chłodnię, gazową zm ywałkę i inne 
urządzenia mechaniczne.

Z tego obecnie nieczynne są: obie- 
raczka do ziem niaków, ponieważ za­
kupiono ją  bez s iln ika ; chłodnia, w 
k tó re j b rak automatycznego w y­
łącznika (ręczny me działa) i zmy- 
w a łka  nie mająca zastosowania w 
stołówce bez dopływu gazu. K o tły  
zostały przepalone po dwóch czy 
trzech miesiącach z powodu n ieu­
m iejętnego ich używania. ( In s tru k ­
cja została personelowi s to łów ki 
doręczona dopiero po aw arii).

Czy taka powinna być gospodar­
ka społecznymi funduszami? Czy 
nie  jest to raczej beztroskie m ar­
notrawstwo? Nad złamanym w i­
delcem debatują wszystkie niższe 
i  wyższe instancje; nad m arno traw ­
stwem sięgającym dziesiątków ty ­
sięcy złotych zarówno Ekspozytura 
ZOA ja k  i LSS przechodzą do po­
rządku dziennego.

O bydw ie ins ty tuc je  występują 
wciąż o nowe dotacje i w ykorzystu­
ją  je bardzo n iefrasobliw ie , obda­
rzając się nawzajem odpowiedział 
nością.

A  jak  „wychodzą“  na tym  studen­
ci? Jak najgorzej.

Potrzebna im  jest t to jak  na j­
p iln ie j trzecia stołówka, ppnieważ 
dotychczasowa, dostępna dla ogółu

C c t l M
studentów stołówka w Domu Pro­
filaktycznym , musi być bezzwłocz­
nie wydzielona ty lko  dla chorych. 
W ydział Zdrow ia MRN wydał W 
tej spraw ie decyzję jeszcze jesienią; 
niestety sprawa me ruszyła z m ie j­
sca. Występowano co prawda o lo ­
kal po byłym  punkcie zbiorowego 
żywieni--. „Z v tk i“ -, ale L stał on przy-« 
dzielony właśnie W ydzia łow i Zdro­
wia z przeznaczeniem na k lin ikę . 

Nie pomo?Vi nawet argum entacja, 
że loka 1 ten ma doskonałe zaplecze 
gospodarcze i wyposażenie d la  
sto łów ki, które k lin ika  będzie mu­
siała usunąć. Wobec oporu M KN 
zaniechano dalszych starań. Za du­
żo trudu... Przy tak poważnym 
zaabsorbowaniu sporem „ZO A — 
LSS“ (me ty lko  .z zainteresowanych 
ale i innych in s ty tu c ji, k tóre za­
kładają się o w yn ik  „w a lk i“ ) nie 
starcza czasu ani chęci na zajmo­
wanie się „pobocznymi sprawa­
m i". Zresztą k ie row n ik  Ekspozytury 
oświadczył kiedyś ob. Jagoszewskie- 
mu — dyr. W ydzia łu Ż yw ien ia  
Zbiorowego LSS. „że ma ważniejsze 
sprawy od sto łówek“ .

M am y nadzieję, że M in is te r­
stwo Szkoln ictw a Wyższego za­
interesuje się b liżej ko n flik te m  
tych dwóch in s ty tu c ji i położy 
kres ich dotychczasowemu „go- 
spedarowaniu“  państwowym i fu n ­
duszami. Nie zwalnia to jed­
nak samych studentów od zw ięk­
szeni, trosk i o lepszą pracę sto­
łówek. KU ZSP powinien nie zw le­
kając zająć się zorganizowaniem 
K om is ji S to łówkowych i czuwać nad 
realizacją ich zadań. Gdy członkowie 
K om is ji S tołówkowych uśw iadom ią 
sobie, że oni w łaśnie zostali powoła­
ni do reprezentowania interesów ko­
legów' i swoich w łasnych, że oczeku­
je się od nich me ty lko  pomocy w 
pracy k ie row n ic tw a stołówek, ale i 
je j systematycznej kon tro li, gdy obo­
w iązk i swoje będą wypełniać, su­
m iennie — stan tych placówek nie­
w ą tp liw ie  u legnie popraywie, a m ło­
dzież nie będzie m iała powodów do 
skarg.

Gospodarzami stołówek są prze­
cież sami studenci — trzeba ty lko  
żeby podję li tę gospodarską rolę. 
Na w y n ik i pracy n ie  wolno w y ­
czekiwać — m usim y o nie walczyć.

B. KR ĘCIELEW SKA

Eęa de Q u e lro z : „Z b ro d n ia  ks ięd za  
A m a ro " ;  7. ję z y k a  p o rtu g a ls k ie g o  p rze ­
ło ż y l i  M . I lo ły ń s k a  i E. G ru d a , „ c z y te l ­
n ik " ,  1952, s tr .  468.

Pierwsza powieść z klasyczne­
go dorobku lite ra tu ry  po rtu ­
galskie j udostępniona czytel­

n ikow i polskiemu przeszło 
rok temu, to pozycja, do 
k tó re j w arto  wrócić. Już 

za sam fa k t sięgnięcia do tak niedo­
stępnej dla większości czyte ln ików  
lite ra tu ry  należy podziękować w y ­
daw n ic tw u i tłumaczom. A  nie jest 
to ja k  zobaczymy, byna jm nie j po­
wód jedyny.

Zanim  zajm iem y się samą książ­
ką, k ilka  in fo rm ac ji o autorze. Jo­
sé M aria de Eęa de Queiroz, uro­
dzony w  roku 1845, jest bodaj na j­
w yb itn ie jszym  powieściopisarzem 
swego kra ju . Pom nik na Largo do 
Barao de Quíntela w  Lizbonie, 
przedstawia go jako słusznego wzro­
stem mężczyznę, o wspanialej, dra­
pieżnej tw arzy przypom inającej 
p ro fil C. F. Ramuza, w  momencie 
gdy pochyla się nad młodą, na pól 
obnażona postacią kobiecą, symbo­
lizu jącą Prawdę. Zawarta jest w  
tym  pom niku w ie lka  metafora, za­
m ykająca działalność pisarską 
Queiroza, k tó ry  przekazał nam 
prawdę o swoim  k ra ju  i  swoim  
czasie, na tyle, na ile  pozwoliły mu 
na to w a run k i i ograniczoność k la ­
sowa. Swą działalność lite racką 
rozpoczął on jako fe lieton ista w  liz ­
bońskiej „Gazeta de P ortugal“ , po­
zostając pod w pływ em  rom antyz­
mu, k tó ry  w  tym  czasie panował 
niepodzielnie w  lite ra tu rze  portu­
galskiej. Dopiero w końcu la t sześć­
dziesiątych, na skutek rozwoju sto­
sunków społecznych w k ra ju , za­
częły przedzierać się do Portugalii 
w p ływ y  realizm u francuskiego 
(Balzac, Flaubert, potem Zola).

W  toku 1875 ukazuje się p ie rw ­
sza większa powieść Queiroza

W yd a w ca : In s ty tu t P ra s y  ..Czy­
te ln ik '
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LUDWIK GRZENIEWSKI

„Zbrodn ia  księdza Am aro“  (O crl- 
me tło Padre Amaro), będąca dzie­
łem całkow icie do jrza łym  i  a rty ­
stycznie doskonałym*)

có rk i m ark izy i je j męża, hrabiego 
de R ibam ar, konserwatywnego m i­
n istra  — dostaje probostwo kate­
dralnego kościoła w  L e ir ii.

„Z brodn ia  księdza Am aro“ to je­
den z najwspanialszych pom ników 
X IX-w iecznego, zachodnio - europej­
skiego realizm u krytycznego. Quei­
roz najb liższy jest w  nie j F lauber­
tow i: „Z brodn ia  księdza Am aro“  to 
ja kby  „P an i B ovary“  jeś li chodzi o 
analizę namiętności i życia p row in ­
cjonalnego i „W ychowanie senty­
mentalne“  jeś li chodzi o szersze 
tło  społeczne, przy czym Queiroz 
dojrzałością i przenikliw ością swej 
analizy życia społecznego przewyż­
sza Flauberta. Już współcześni w y ­
soko cen ili twórczość w ielkiego re­
a lis ty  portugalskiego. Oto co wed­
ług historycznej anegdoty powie­
dział Em il Zola do Portugalczyka
przygnębionego wieścią o śmierci 
Queiroza: „Słusznie go tak  op łaku­
jecie. To by l w ie lk i pisarz. Moim  
zdaniem większy od F lauberta“ . —
I doda! z westchnieniem : „A  prze­
cież F laubert to m ój m is trz “ .

a opisu jednostkowej zbrod- 
jza roztaczają się szersze 
ty : w  powieści mamy nie 
wytłum aczenie przyczyn i 
iści postępowania księdza, 
ko wyjaśnien ie ro li ducho­
ta w  dziejach ówczesnej 
l i i ;  roztacza się tu ta j przed 
wspaniała panorama a rtys ty - 
a podstawie k tó re j można 
■ekonstruować historię owych 

atmosferę i przekroje na j- 
¡szych zagadnień społecz- 
ikresu. Powiedzmy na jp ierw  
Ów o głównym  bohaterze. 
V ie ira  urodził się w Lizbo- 
domu m arkizy de Alegros, 

i-odzicę jego by li służącymi.
śmierci m arkiza zaopieko- 

ię malcem i  w  piętnastym 
ycia oddała go do semina­
ria co pozostawiła legat w 
;ncie. Po otrzym aniu świę- 
płańskich, Amaro — po^torót- 
ibycie w nędznej pa ra fii gór- 

za pro tekcją  najmłodszej

T ak zaczęła się kariera młodego 
księdza. W L e ir ii Am aro spotyka 
dawnego profesora z sem inarium, 
kanonika Diasa, k tó ry  od 10 lat 
żyje z senhorą Joaneirą, jedną z 
czołowych tam tejszych dewotek. 
M iody proboszcz zamieszkuje w  je j 
domu, dow iaduje się o tajem nicy 
swego m istrza i z kolei uwodzi 
córkę gospodyni. Spotkania je j z 
księdzem upozorowane są doskona­
le. O fic ja ln ie  dziewczyna chodzi do 
domku dzwonnika przy katadrze, 
by. podnosić poziom m ora lny spara­
liżowanej córk i sługi kościoła.

Ksiądz, gdy pierwszy raz złamał 
postanowienia soboru trydenckiego 
i przespał się w  górach z pasterką 
na słomie, odczuwał jeszcze w y ­
rzuty sumienia, ale „dzia ło się to 
w  czasach jego niewinności, prze­
sadnie nabożnych uczuć i m ło­
dzieńczych obaw! Teraz m ia ł oczy 
otw arte  na rzeczywistość. Opaci, 
kanonicy, kardyna łow ie i  prałaci 
nie grzeszyli na słomie w  stajn i. 
Oddawali się grzechowi w  wygod­
nych alkowach po dobrej wiecze­
rzy. I kościoły nie zawalały się, i 
św. M icha ł M ściciel nie opuszczał 
siedziby nieb iańskie j z powodu ta­
k ich  drobiazgów!“  Toteż gdy kano­
n ik  Dias odkry ł stosunek księdza 
z Am elią, ten oświadcza mu: „O baj 
przekroczyliśm y pewne prawa, prze­
pisy — to wszystko. Skoro wasza 
wielebność przychodzi teraz, by 
praw ić m ora ły — to m nie ty lko  
śmieszy. M ora ły  są dobre w szko­
łach i na kazaniu. W życiu ja ro­
bię to, ksiądz kanon ik tamto, inni 
robią co innego. Ksiądz profesor, 
ponieważ ma swoje lata, zaleca się 
do starszej, ja , ponieważ jestem 
miody, do młodszej. Smutne to, ale 
cóż robić? N atura ma swoje w y ­
magania. Jesteśmy ludźm i. Jako 
kapłani pow inniśm y ratować honor 
kleru, przejść nad tym  do porząd­
ku dziennego i  ukryć  te sprawy“ ,

Przerażający jest wręcz obiaz zgni­
lizny, jaką przedstawia nam Quei 
roz, a przy tym  powieść me jest 
pam fletem , ty lko  spokojną i rze­
czową relacją o faktach preparo­
wanych stalowym, nieom ylnym  
skalpelem  z ob iektyw izm em  i p ie - 
cyzją Flauberta. Przejścia księży 
od m istycznych wzniosłości, przez­
naczonych dla uszu  ̂dewotek, do 
pryw atnych rozmów i poczynań 
opisane, dają niesamowite wręcz 
efekty. Oto próbka metody Quei­
roza: „O statn i, cały w bieli, ze spu­
szczonymi oczyma i złożonymi rę- 
katn i, z mnisią, pełną łagodności 
pokorą nakazaną przez ry tua ł i bę­
dącą symbolem pokory Chrystusa 
idącego na Golgotę, wszedł przed 
o łta rz  ksiądz Am aro jeszcze
czerwony z wściekłości po aw antu­
rze, jaką zrob ił w  zakrystii z po­
wodu źle upranej a lby“ .

Wreszcie sielanka kończy się: 
Am elia zachodzi w ciążę. A le  i tu 
księża nie załamują rąk. Loku ją  
dziewczynę w ustron iu pod m ia­
stem na k ilka  miesięcy, m atkę je j 
wysyła jąc do kąpieliska. W tym  
w ypadku Am aro rozstrzygnąć musi 
problem, co zrobić z dzieckiem.
— Ach! Gdyby „ow oc“  urodzi! się 
m a rtw y * 1 — zastanawia się ksiądz.
— N atura lne i nie budzące podej­
rzeń rozwiązanie! A dla dziecka 
prawdziwe szczęście! Ponieważ 
dziecko urodziło się żywe, więc 
ksiądz oddal je „tkaczce an io łków “ , 
która za ła tw iła  się z n im  w  jeden 
wieczór...

Jednak nie „sprawa celibatu du­
chowieństwa“  znajduje się w  cent­
rum  zainteresowania pisarza, nie 
erotycznym przeżyciom księdza po­
święcona jest powieść — ja k  to u- 
siłowala wm ów ić czyte ln ikom  k ry ­
tyka burżuazyjna. Na „Zbrodni 
księdza Am aro“  ciążą drobne za­
ledwie skazy naturalizm u, w łaści­
wie jakby żadne. Drastyczny temat 
posłużył w ie lk iem u realiście — 
Queirozowi —  do poczynienia szer­
szych artystycznych uogólnień. Sta­
wia nam pisarz przed oczami za­
tęchły św iatek p row incjona lny: ga­

Rys. Jerzy C w ie rtn ia

lerię dewotek, księży, małom iaste­
czkowych galantów, kupców 1 g łup­
ców. Oto konserwatywna ko łtune­
ria, podpora rządów reakcji i wste- 
cznictwa w P ortuga lii. Ale pisarz 
idzie jeszcze dalej. P ię tnuje „ lib e ­
ra łów “ , pokazuje reakcyjność i tę­
potę mieszczańskich „postępowców“ . 
Przerażająca jest wręcz pasja de­
maskatorska Queiroza: pod jego 0- 
strym, bezlitosnym  spojrzeniem 0 - 
padają wszystkie pozory i maski, 
ukazuje się ponura prawda o Por­
tuga lii z lat 60-tych zeszłego stu­
lecia. A le prawda pisarza jest jed­
nostronna: poza straszliwą nocą. la­
ką niesie ustró j społeczny, poza 
podłością i cynizmem ludzi prze­
zeń ukształtowanych, Queiroz nie

dostrzega nawel promyka św ia tła : 
nie widzi żadnej siły społecznej, 
żadnej klasy, która mogłaby zmie­
nić istniejący stan rzeczy, Dlatego, 
i d i  będziemy czytali doskonałą po­
wieść Quieiroza. gdy w e jrzym y w 
bagno, k to ie  pokazuje nam ten 
bezwględny demaskator. m usim y 
pamiętać o jego ograniczoności w ła ­
ściwej całemu zachodnio - europej­
skiemu realizm owi krytycznem u.

*) G d y b y  kogoś z c z y te ln ik ó w  z a in te re ­
sow a ł a u to ! . .Z b ro d n i" ,  o dsy ła m  go do 
b a rd z ie j szczegó łow ego a r ty k u łu  za­
m ieszczonego przeze m m c w 10 n um e rze  
..T w ó rc z o ś c i"  z 1952 ro k u
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JERZY WINNICKI

Francja

Śnieg. Idz iem y na wycieczką. Jest u nas ta k i  A lbańczyk „Koc io" .  Cho­
dzi z k i jk ie m  i w  kapeluszu nawet na wycieczki górskie.

f  Jedziemy na wczasy! K ie runek 
Jelenia Góra! D w uk ilom e trow y 

odcinek trasy od tra m w a ju  w Prze­
siece do naszego dom u wczasowe­
go — to nasza pierwsza zaprawa 
sportowa, do zdobycia „O dznaki 
Górsikiej“ .

Droga' pnie się wysoko wśród 
rozrzuconych domów wczasowych. 
P iękno kra job razu w yw o łu je  okrzy­
k i  zachwytu. Wśród nas-.ej w a r­
szaw skie j g rupy studentów są 
Chińczycy, Koreańczycy i A lbań- 
czycy.

N ie ty lk o  z nazwy nasz dom 
Wczasowy jes t „Z ło ty m  W idok iem “ . 
Roztacza się stąd wspaniały górski 
kra job raz. W da li zarysowuje się 
k o n tu r „Ś n ieżk i“ .

Jeśli mam być szczery, to nie 
w ie rzy łem , by można było zorgani­
zować tu  na wczasach życie spor­
towe. M am y przecież ty lk o  siedem 
dn i. Tymczasem — następny ranek 
w ita  nas gim nastyką. Po śniadaniu 
wycieczka. Cel — „S am otn ia“ .

D ług im  sznurem pniem y się s tro ­
m ą drogą. Przed nami 15 km  gór­
sk ie j drog i. Jest to pierwszy etap 
zdobywania „O dznaki G ó rsk ie j“ . 
W spinaczka jest czasem uciążliwa. 
B ardz ie j w yrob ien i pomagają słab­
szym. W  drodze pokonyw ujem y

strome progi skalne. W reszcie „Sa­
m otn ia “  zaludniła  się i rozbrzm ie­
wa wesołym i odgłosami. W idok, 
ja k i się stąd roztacza nagradza so­
w ic ie  nasz trud . Jak na d łon i w i ­
dn ie je  Śnieżka.

Następnego ranka zryw a nas z 
łóżek ok rzyk : śnieg! W yglądam y 
przez okna. Cala okolica spow ita 
jest b ia łym  całunem. Spieszymy do 
fnagazynu sportowego, skąd o trzy ­
m ujem y na rty  i buty. „B ia łe  sza­
leństwo“  porywa wszystkich. N a j­
ostrożn ie jsi zjeżdżają z łagodnych 
zboczy. N ieufn ie  do na rt odnoszą 
się A lbańczycy. P opu larny w na­
szej grupie „K o c io “  in ic ju je  jed-- 
nak odważny zjazd z samego 
szczytu. W praw dzie kończy go na 
siedzeniu, to jednak nikogo nie 
odstrasza.

Pogoda przez ca ły czas trw an ia  
wczasów jest wspaniała. Trzeciego 
dnia idziem y do B ie ru tow ic. T ra ­
sa jest trudna. Pniem y się około 
trzech godzin. Droga czasem bywa 
tak stroma, że chw ytam y się przy­
drożnych krzew ów. Koło po łudnia 
zmęczeni lecz radośni sta jem y u 
celu. Zw iedzam y kaplicę „W anga“ . 
Od Śnieżki dz ie li nas n iew ie le  po­
nad 5 k ilom e trów .

N a jprzy jem n ie jszą wycieczką gór­

ską jest zdobywanie Śnieżki. Pod 
je j strom e zbocze podchodzimy 
dość długo. Dopiąwszy celu góru­
jem y nad całą okolicą. Przed na­
m i rozleg ły górzysty teren, gęsto 
porośnięty' lasem. W prom ieniach 
słońca wszystko skrzy się i b ie li.

B ilans naszego sportowego życia

na wczasach jest dodatn i. Uczci­
w ie  zdobyliśm y 25 odznak gór­
skich. Zorganizowana została w y ­
cieczka terenowa na nartach. Z w y ­
cięsko rozegra liśm y spotkania 
ping-pongowe i szachowe z in n y ­
m i dom am i wczasowymi.

M IC H A Ł  G ARD O W SKI

Losy F ranc ji są b lisk ie  ser­
com Polaków. H istoria  
związała tysiącznym i nić­
m i naród polski z narodem 
trancuskim . Czy możemy 
nie pamiętać o F ranc ji, gdy 

słuchamy m azurków  Chopina? 
Czyż w „E tiudz ie  R ew o lucy jne j" nie 
słychać odgłosów w a lk i zarówno lu ­
du francuskiego ja k  i polskiego? 
Czy wspom inając naszą w ie lką  ro­
daczkę, M arię  Skłodowską, może­
my choć na chw ilę  zapomnieć o 
je j genia lnym  m ałżonku, P iotrze 
Curie, i o ich w spólnym  pom niku 
w nauce, k tó ry  w znieśli sobie, 
wspólną pracą na ziemi francus­
kie j?

„Od przeszło 100 lat — pow ie­
dzia ł sędziwy bo jow n ik  francuskie j 
klasy robotniczej, M arcel Cachin, 
podczas spotkania w W arszawie z 
robotn ikam i po lsk im i — ustaliły 
się między Polską i Francją więzy 
przyjaźni, więzy uczuciowe, które 
przejawiły się podczas pierwszej 
rewolucji francuskiej, a zacieśniły 
się następnie podczas rewolucji w 
latach 1848 i 1871, kiedy szlachetny 
naród polski wysyłał do naszego 
kraju ludzi, którzy tak odważnie 
walczyli we Francji o wyzwolenie 
ludzkości. Francja nie zapomni ni­
gdy tych więzów, łączących ią ze 
szlachetnym narodem polskim".

Na ziemi francusk ie j m ieszka i 
pracuje pó łm ilionow a em igracja 
polska. W ciężkich d la  narodu 
francuskiego dniach w o jny  z h i­
tle ro w sk im  najeźdźcą polscy ro ­
botnicy i górn icy stanęli u boku 
pa trio tów  francuskich , wspóln ie z 
n im i prze lewając k rew  w walce z 
faszyzmem. Partyzanci polscy z ba­
ta lionu  im . Kościuszki w a lczy li o 
w yzw olenie S a in t Etienne, Com- 
m en try  i M ontluęon. B il i się Pola­
cy z oddziału im . Bartosza G łow ac­
kiego w  okręgu Gard. Polski bata­
lion im . M ick iew icza, złożony z

Reportaż, do którego tytuł 
sam się narzuci po przeczytaniu

■ Motto: ,.Słowem obrazisz, 
słowem uleczysz“,

, (stare przysłow ie),

G odzina: 17.00.

Zadanie bo jowe: reportaż b łys ­
kaw iczny z Domu Studenckiego 
przy al. N iepodległości 147-149 w  
W arszaw ie.

U zbro jen ie : pióro wieczne, notat­
n ik ,  ołówek, szkicow nik.

Już z Odległości paruset m etrów  
od Domu Studenckiego usłyszeliś­
m y m etaliczny dźw ięk i ja kby  chór 
głosów pow tarza jący niezrozum ia­
łe  dla nas, być może greckie, słowo.

Dopiero później okazało się, że 
to  studenci i s tudentk i SGPiS 
szczękają zębami i w przerwach 
in to n u ją : „Z im no , zimno, zimno...“  
W  istocie, w Domu S tudenckim  
nieco zim nawo. Tu i tam  popsute 
ka lo ry fe ry . Tu i tam brak od pa­
ru  miesięcy szyb w oknach. Tu i 
tam  nie dokręcone okna, bo... nie ma 
Śrubokrętów,

K ie row n iczka  Gawrońska poka­
zuje nam w ie lką  księgę z kopiam i 
pism in te rw ency jnych  do ekspozy­
tu ry  ZOA. N iestety, wszystkie pis­
ma spotyka ten sam los: pozostają 
bez odpowiedzi. Zupełn ie słusznie, 
po co odpowiadać na pisma, skoro 
na jw idoczn ie j nie ma się zam iaru 
an i reperować ka lo ry fe rów , ani 
w p raw iać  szyb, ani... Pow oli, zaraz 
się przekonam y, czego jeszcze nie 
ma się zam iaru zrobić.

W pokoju k ie row n iczk i w is i ap­
teczka. Czego w nie] nie ma! W łaś­
nie, p raw ie  wszystkiego. W Domu 
na k ilk a  tysięcy studentów nie ma 
też izby chorych, nie ma am bula­
to riu m . Kolega Karcz z trium fem  
w y k rz y k n ą ł: „O , jest jeden term o­
m e tr !“  Rzeczyw iście,, jest. Jeden!

Schodzim y na dół, do s to łów ki. 
Śliczna sala jadalna. A le  nas dz i­
sia j m n ie j in teresu je to, co śliczne. 
W chodzim y do pomieszczeń gospo- 
darczych,

Kuchnia? A jakże, jest. I ja k ie  
ładne maszyny.

Maszyna do m ycia naczyń — nie­
czynna.

Maszyna do obierania k a rto f li — 
nieszczelna i źle ustawiona, woda 
potokam i le je się na ziemię. P ia - 
cow niczki brodzą po kostk i w ba­
jo rku .

Maszyna do k ro jen ia  mięsa — 
nieczynna.

K o tły  źle ustawione, za daleko od 
ścieków. K rany nieszczelne.

Na 30 r racow n ików  kuchni przy­
dzielono piętnaście sztuk chuste­
czek na głowę. Na, 30 pracow ników  
są 4 małe szafki na ubrania.

U k ie row n iczk i w pokoju z ru r 
kana lizacyjnych w y lew a ją  się na 
podłogę nieczystości. W biurze sto­
łó w k i brak okna, w ilgoć. Magazyn 
kiszonek bez okna.

P rosim y na scenę inspektora BHP!
W nastro ju  przygnębienia w y­

chodzim y ze s to łów ki i przechodząc 
pizez salę jada lną w idz im y, jak 
studenci w idelcam i rozsm arow yw ują 
masło na chlebie. To podobno w y ­
godniej niż łyżką..,

Idz iem y na górę — obejrzeć po­
ko je  m ieszkalne. Oprowadza nas 
kol. A. Supernat z samorządu. Z 
dum ą pokazuje gazetki ścienne i  
pokoje, k tó re  o trzym a ły  odznacze­
nia w  konkurs ie  czystości. A le  my 
w o lim y  oglądać te, k tó re  nie otrzy­
m a ły  odznaczeń.

W  skrzydle zam ieszkałym  przez 
s tuden tk i, na p ierw szym  piętrze: 
kuchnia. Pusta. T rzy  kuchenk i ga­
zowe, na k tórych nic się nie gotuje, 
palą się pe łnym  płom ieniem . Po ką­
tach stosy śmieci, podłoga zalana. 
B rudno. Na sznurku w poprzek kuch­
ni suszą się... M niejsza o to, co się 
suszy. Suszy się poza tym  w każdym 
pokoju, na każdej szafie, na każdym 
kaloryferze. No, bo gdzie ma się su­
szyć?

W pokojach przeważnie obrazki. 
Ładne obrazki, p rzyb ite  do ścian. 
Hacelam i czy też trzyca low yrm  
gwoździam i.

Wszędzie, gdzie wchodzim y, pyta­
m y, kto  jest czyte ln ik iem  „POPRO- 
S TU “ . Odpowiada nam zgodny chór: 
„W szyscy“ . „A  k tó ry  num er czyta­
liśc ie ostatn io?“  — Padają różne 
odpow iedzi: 49, 50. Ponieważ mamy 
w kieszeni num er 52, wszystko jest 
w porządku. Cóż to znaczy d w u ty ­
godniowe opóźnienie wobec w iecz­
ności. Dla ko lpo rte rów  w ydzia ło­
w ych z SGPiS to mucha.

Idziem y korytarzem . Spod d rzw i 
padają jasne smugi św ia tła . N ie  ma 
p iogów . W idocznie chodzi o dodat­
kowe ośw ietlenie kory ta rzy . Po no­
gach gwiżdże nam w ia tr . A le  to 
głupstw o, niedługo p rzy jdz ie  lato.

N iektó re  d rzw i ledw ie się trz y ­
m ają i grożą wypadnięciem  wraz 
z fu tryna m i. Czy zgłaszano ten przy­
kład brakoróbstw a budowlanego? 
O, ile  razy! O dpow iadają, żeby stu­
denci, ostrożnie d rzw i zam yka li, to 
fu try n y  nie wylecą.

W łaśnie pukam y do d rzw i pokoju 
n r 330. Zam knięte na klucz, ale są­
czy się zza nich św iatło . Po c h w ili 
k lucz zostaje przekręcony, w chodzi­
m y. Czterech studentów . W  klapach 
znaczki ZM P. Na stó ł wyjeżdża 
w łaśnie jakaś książka, a znika z 
mego ta lia  ka rt. N ie przeszkadzamy 
w ięc i idziem y dale j.

Tu i ówdzie na podłodze stosy 
książek. B rak  półek. ZO A obiecał 
uzupełnić etażerki jeszcze w  paź­
dz ie rn iku . Aha, ZOA 'obiecał, no to 
lep ie j odeślijcie, koledzy, książki do 
domu. Po co się m a ją  walać po po­
dłodze do w akacji?

K ie ru je m y  się do wyjśc ia . Potem 
parę m in u t spędzamy na rozm owie 
z przem iłą  k ie row n iczką , oto. Ga­
w rońską, i  wychodzim y na ulicę,

Cóż na to „Sam orząd“ ?.
Cóż na to ZU  ZM P?
Cóż na to ZOA?
Cóż na to DRN?
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N a jle p s z ą  g rz ą d k ą  w  n aszym  o g ró d k u  
p o ś w ię c a m y  dz iś ... „N a s z e m u  O g ró d k o ­
w i “ . Za b a ła g a n  „W  n a szym  o g ró d k u “ .

B o  s ta ł stę p r z y k r y  w y p a d e k .

A  b y ło  ta k :  w ś ró d  p re z e n tó w  na N o ­
w y  R e k  m ie liś m y  k o ta . I  p rzez  n ie d o ­
p a trz e n ie  k o t  zo s ta ł o f ia ro w a n y  n ie  te ­
m u , d la  koigo b y ł  p rz e z n a c z o n y . Z a m ia s t 
A k a d e m ii M e d y c z n e j\ w e  W ro c ła w iu  " —' 
U n iw e rs y te to w i W ro c ła w s k ie m u . S e rde ­
c z n ie  w ię c  p rz e p ra s z a m y  ZS P  p rz y  U n i­
w e rs y te c ie  i  p ro s im y  ja k  n a js z y b c ie j 
p rze ka za ć  k o ta  A k a d e m ii M e d y c z n e j. P o ­
n ie s ie m y  w s z e lk ie  k o s z ty  ż y w ie n ia  go 
p rz e z  dw a  ty g o d n ie . T y lk o  p ro s im y  n ie

LESZEK B A K U ŁA

Ç Ioa ufolającaęo  

o ciAzą
Jeszcze śni mi się słodko.
Że zdałem już egzamin...
Ach — jeszcze na iewy boczek... 
Skąd? Boks trenują nad nami.

Więc patrzę nabożnie w  sufit. 
(Jest pewnie piąta godzina). 
Zerwany tamtych zapałem 
Podskoki ćwiczyć zaczynam.

Kurz fruwa. Otwieram okno.
Vis à vis Tarzan w pokoju 
W yje, że można dostać 
Żołądkowego rozstroju.

Na śniadanie więc biegnę 
I  w  strachu wracam aż wieczór. 
Tak cicho... ach —  jak marzenie 
Peine naukowych przeczuć.

Tylkom się zabrał czytać.
A więc mój sąsiad, skrzypek, 
Pomaga mi odnaleźć 
W  poezji współczesnej rytmikę.

Telefonuję przez ścianę,
Żeby się zamknął. Nie słyszy. 
Wtem — o muzyczne skaranie! 
Harmonia mu towarzyszy.

Kiedy sen mi już kleił 
Pracą strudzone powieki 
Cajmera musiałem słuchać.
M iał radio sąsiad daleki.

Potem — ktoś za potrzebą 
Biegł koło drzwi jak  sto koni 
Z powrotem —  gwizdał „Kalinkę" 
Aż ktoś go sklął i wygonił.

Ï  tak usnąłem o pierwszej,
Żeby o piątej od nowa...
O, ZO A Naucz ich ciszy 
A najgłośniejszych wyprowadź —  
— z Domu Studenckiego przy 
Placu Narutowicza.

z w le k a ć  z odda in iem  k o ta , g d y ż  m a  o n  
do  s p e łn ie n ia  w ażn ą  d z ie jo w ą  m is ję :  p o ­
ż re ć  w s z y s tk ie  szczu ry , k tó re  la ta ją  po  
lo k a lu  .Z S P  p rz y  A M  w e  W ro c ła w iu  1 
z ja d a ją  cze ka ją ce  n a  k o lp o r ta ż  P O P R O - 
S TU .

J e ś lib y  jed n a ik  k o t  b y ł  p o trz e b n y  r ó w ­
n ie ż  i  U n iw e rs y te to w i W ro c ła w s k ie m u , 
to  p ro s im y , dać n a jn  n a ty c h m ia s t . znać, 
M a m y  jeszcze Jednego, o ,  W łaśnie , te g o
w  ¡kla tce. ' ' 1 '

—  P roszę  k o le g ó w , p o w in n iś c ie  uw a ża ć  
s ię  za w y b ra ń c ó w  losu  — p rz e m ó w ił do  
g ru p y  s tu d e n tó w  WSE w  C zęs toch o w ie  
p rz e d s ta w ic ie l Z O A  w  ta m te js z y m  m ie ­
śc ie . — Za  k i lk a  d n i p rz e p ro w a d z ic ie  się  
do  ś lic z n y c h , c z y s ty c h , k o m fo r to w o  u -  
rząd izonyoh , o g rz a n y c h , lu k s u s o w y c h , w y ­
g o d n y c h , je d n y m  s ło w e m  „ c a c y “  p o m ie ­
szczeń w  D o m u  S tu d e n c k im  mr 3. O ka ż­
c ie  w ię c  s w o ją  w dz ię czn ość  i  g ło śc ie  d o - 
k o łą , ja ik  c u d o w n y  je s t  Z O A .

G R U D Z IE Ń :

D o re d a k c j i  P O P R O S T U  n a d sze d ł l is t  
o d  k o i. D o rm a sa  Ja na  i  g ru p y  s tu d e n tó w  
z W SE w  C zęs toch o w ie .

N o  i  p rz e c z y ta liś m y  w  ty m  liś c ie  co  
n a s tę p u je : „ D o  D o m u  S tu d e n c k ie g o  n r  3 
w p ro w a d z il iś m y  się 15 lis to p a d a . Od m ie ­
s iąca  c z e k a m y  na  w s ta w ie n ie  w a n ie n  i  
n a try s k ó w  do p u s ty c h , b ru d n y c h  lo k a l i  
p rz e zn a czo n ych  na ła z ie n k i.  Z w ra c a liś m y  
s ię  dio Z O A  k i lk a k r o tn ie ,  a le  bez ż a dn e ­
go  s k u tk u  N a s tu d e n tó w  czeka  ś w ie t l i ­
ca, w ła ś c iw ie  c ie m n a , z im n a  n ib y  p ro ­
s e k to r iu m , b ru d n a  s a la " .

D o w ie d z ie liś m y  s ię  ró w n ie ż  z tego  l i ­
s tu , że s tu d e n c i o b ro ś li  ju ż  b ru d e m , bo 
n ie  m a ją  Jak i  g d z ie  się, m y ć . S k o rz y s ta ­
l i  z te g o  fu n k c jo n a r iu s z e  Z O A  i n ie  o p a ­
la ją  lo k a lu , tw ie rd z ą c , że b ru d  c h ro n i od 
zim na,.

C z y n im y  w ię c  zadość p ie rw o tn e m u  ż y ­
c z e n iu  Z O A  i  g ło s im y  w szem  d o k o ła : 
„Z O A  w  C zęs toch o w ie  je s t c u d o w n y ! 
P o z ło c ić  i  o p ra w ić  w  ra m k i.  K u  p rz e ­
s tro d z e “ .

2AK.

TAST

O  peu/naj p&nni*

Długo się starała, długo się uczy­

ła.

Z  dziesięciu na ośmiu wykładach 

nie była.

Aż dzięki wielkiemu —  jak w i­

dać staraniu

Stanęła przed dziekanem: PA N ­

N Ą  NA  W Y L A N IU .

i Polska
górn ików , w a lczy ł bohatersko w  C3 
ktęgu Senne et Lo ire . Polska M il i*  
cja Patrio tyczna w Północnej F ran­
c ji była p raw dziw ym  „pospo litym  
ruszeniem“ po lskie j em ig rac ji pra­
cującej. Nazwiska Polaków — bo­
haterów Ruchu Oporu — Kubac­
kiego, G du li, Obody, Tereszki, Le - 
szkiewicza, rodziny B urczykow - 
skich, Kępy i w ie lu  innych wspo­
m inane są ze czcią przez pa trio tów  
francuskich.

W spólnie przeiana k rew  „za w a­
szą : naszą wolność“  scementowata 
na zawszę odwieczną przyjaźń pol­
sko -  francuską. H is to ria  dow iodła* 
ża obydwa narody m ają tego sa­
mego wroga: agresywny, k rw io - 
żeiczy, podstępny i bezczelny im ­
peria lizm  n iem iecki. Ilek roć  w prze­
szłości nad brzegami W is iy  z jaw ia­
li się najeźdźcy niem ieccy, ty iek ro ć  
równocześnie u bram Paryża rozle­
gał się tupot podkutych butów żoł­
daków w o ju jących Niemiec.

Dzięki pokojowej i da lekowzro­
cznej po lityce Zw iązku Radzieckie­
go na zachód od naszej granicy na 
Odrze i Nysie is tn ie je  dziś i roz­
w ija  się pierwsze w h is to rii poko­
jow e państwo niem ieckie —  N ie­
m iecka R epublika Dem okratyczna, 
NRD żyje w przy jaźn i z Polską 
Ludową, słowem i czynem dając 
wyraz p rzy jaźn i dla narodu fra n ­
cuskiego i w szystkich narodów po­
kó j m iłu jących . To w łaśnie Izba 
Ludowa — parlam ent NRD — skie­
rowała do francuskiego Zgrom a­
dzenia Narodowego apel, aby od­
rzuciło ono układ o „a rm ii europej­
s k ie j“ , k tó ry  propaganda waszyng­
tońska i bońska us iłu je  podstęp­
nie przedstaw ić jako  n ie w in ­
ną „w spólnotę obronną“ , ja ko  
w yraz „w ieczne j zgody“  m iędzy 
Francją  a N iem cam i. A le  agresyw­
nego szydła nie da się uk ryć  w  „o - 
bronnym “ w orku . N a jw y b itn ie js i 
p raw n icy  francuscy oraz w ie lu  zna­
nych po litykó w  francuskich , n ie  
ty lk o  kom unistów  — bez tru d u  
rozszyfrowało, na czym owa „zgo­
da“  parysko -  bońska ma polegać: 
na skasowaniu francusk ich  naro­
dowych s ił zbro jnych, na lik w id a ­
c ji suwerenności państwowej F ran­
c ji, na dobrow olnym  wpuszczeniu 
na te ry to riu m  F ranc ji garn izonów  
zachodnio -  n iem ieckich przystro­
jonych w  m undury  „eu rope jsk ie “ . 
O dwetowcy bońscy nie u k ry w a ją  
również, że celem wskrzeszenia te­
go W ehrm achtu jest „odzyskanie“  
po lskich ziem na wschód od O dry  
i Nysy. A czko lw iek ciszej nieco, 
ale nie m n ie j bezczelnie wspom i­
na ją oni o „odw iecznie niem iec­
k ich “  p row inc jach  — A lz a c ji i  Lo­
ta ryng ii.

Najszybciej i bezbłędnie cele „ar"
m ii eu rope jsk ie j“  zdemaskowała we 
F ra n c ji klasa robotnicza i je j par­
tia  —  Kom unistyczna P artia  F ran­
c ji. Dziś z ogromu niebezpieczeń­
stwa zagrażającego F ra n c ji i poko­
jo w i św iata w  w ypadku wskrzesze­
nia W ehrm achtu zdaje sobie spra­
wę przytłaczająca większość naro­
du francuskiego. Najzagorzalsi a- 
genci te j zdradzieckie j p o lity k i im - >: 
pe ria lizm u sta ją  się coraz bardzie j 
izo low ani i nie mogą zdobyć się na 
śmiałość w  przedstaw ieniu uk ładów  
o „a rm ii eu rope jsk ie j“  do za tw ie r­
dzenia parlam entow i francuskiem u, 
Coraz częściej rozlegają się giosy 
p o litykó w  i burżuazyjnych, k tó rzy  
ostrzegają francuską op in ię  p u b li­
czną przed sku tkam i p o lity k i „eu ­
rop e jsk ie j“ , Deputowany rep ub li­
kańskie j p a rtii URAS, Lebon, ogło­
sił niedawno w tygodn iku  „T r ib u -  
ne des N ations“  a rty k u ł, w k tó ry m  
us iłu je  rozproszyć dym ną zasłonę 
k łam stw  szerzonych w okó ł granię 
po lskich przez propagandystóy* 
bońskich. f

„Wiele osób — pisze Lebon *■* 
było zaskoczonych podróżą 9 depu­
towanych do Polski. Wystarczy je­
dnak dobrze przyjrzeć się mapie, 
aby zrozumieć, jak bardzo równo­
waga Europy zależy od tych dwóch 
głośnych rzek: Odry i Nysy zachod­
niej... Francja z przyłączoną do 
niej Saarą, Niemcy ograniczone 
Odrą i Nysą, Polska w sw'ych o- 
beenych granicach — są etnografi­
cznie i gospodarczo zrównoważo­
ne, a ponadto są one zrównowa- 
żonę również między sobą... Niem­
cy powinny się zgodzić z tym sta­
nem faktycznym. Jedyną prawdzi­
wą gwarancją pokoju, jaką mogą 
one ofiarować — jest lojalne przy­
jęcie granicy na Odrze i Nysie, za­
gwarantowanej Polsce przez każdo 
z czterech wielkich mocarstw“,

G w arancją naszych g ran ic  na 
Odrze i Nysie jest niewzruszona 
wmla i gorący pa trio tyzm  narodu 
polskiego, jest rosnąca siła nasze­
go państwa ludowego, opierającego 
się na sojuszu klasy robotniczej z 
pracującym  chłopstwem , na F ron­
cie Narodowym  na jo fia rn ie jszych  
synów i córek naszego narodu. 
G w arancją  naszych granic  jest 
w ieczysty sojusz z potężnym Z w ią ­
zkiem Radzieckim  i przy jaźń z 
k ra ja m i dem okracji lu do w e j; są nią 
uk łady o granicy p rzy jaźn i i poko­
ju  zawarte z N iem iecką Republiką 
Dem okratyczną. Śm iało pa trzym y 
w przyszłość, św iadom i, że już n i­
gdy w ięcej nie zdoła nas zaskoczyć 
pow tórny Wrzesień.

A le  obchodzi nas los narodu fra n ­
cuskiego i nie chcemy dopuścić do 
niczego, co mogłoby zagrozić poko­
jo w i Europy i św iata. I dlatego z 
lak żyw ym  zainteresowaniem  ob­
serw ujem y i tak gorąco popieram y 
w a lkę  narodu francuskiego prze­
c iw ko  układom  o „a rm ii europej­
sk ie j“ , układom  samobójczym dla  < 
F ranc ji i brzem iennym  w  groźna 
następstwa dla pokoju powszechne­
go,


